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Bolesław PIASECKI

D E C Y Z J
W iatach powstania, krzep­

nięcia i rozwoju Polski 
Ludowej pogłębienie masowej 
świadomości ideowo-politycz- 
nej narodu postąpiło naprzód 
wielkim i krokami. Dwie zdoby­
cze tego rozwoju wydają się w 
okresie obecnym szczególnie ak 
tualne.

Znikł z umysłowości polskiej 
zaścianek. Życzenie „niech na 
całym świecie wojna, byle pol­
ska wieś szczęśliwa, byle polska 
wieś spokojna“ zbankrutowa­
ło. Rozumiemy wszyscy ży­
wotne i głębokie powiązanie lo­
sów własnego narodu z wyda­
rzeniami w Moskwie, Korei, Pe 
kinie, Vietnamie, Berlinie, Pa­
ryżu, Waszyngtonie. Wiemy, że 
pracy i walki dla -szczęśliwej 
przyszłości Polski nie można od 
rywać pod groźbą samobójstwa 
narodowego od zagadnienia wy­
boru między światowym obo­
zem pokoju a blokiem państw 
agresywnych. Uczymy się w za­
kresie masowym widzieć drogą 
i wielką sprawę naszej Ojczy­
zny w skali światowych prądów 
ideologicznych i politycznych.

Powszechna świadomość ide- 
owo-polityczna narodu potępiła 
i odrzuciła także błąd kosmopo­
lityzmu. Burżuazja zachodnio­
europejska oddając się w ręce 
polityce amerykańskiej, przy­
niosła w wianie pogląd, że na­
deszła epoka, w której nie mo­
żna już szanować interesów ma­
łych i średnich narodów. Prze­
mysł, bezpieczeństwo, stopa ży­
cia materialnego i kulturalnego 
są poświęcane przez rządy Frań 
cji i Włoch dla realizacji tak 
mętnego i obłudnego hasła, jak 
„wspólnota wolnego świata“ . W 
Polsce natomiast jest wiadomo 
przytłaczającej większości spo­
łeczeństwa, że należy opierać 
niepodległość kraju o rozbu­
dowę własnego podstawowe­
go przemysłu, że zawsze nale­
ży pogłębiać świadomość naro­
dową przez rozwój i upowszech­
nienie własnej kultury.

Owocna i  wszechstronna 
współpraca międzynarodowa 
jest możliwa tylko dla takiego 
kraju, w którym zarówno rząd 
jak i obywatele wyprowadzają 
swój program ideowo-politycz- 
ny z przesłanek patriotyzmu.

W świetle takiego rozumienia 
dobra własnego narodu należy 
rozpatrzeć zagadnienie obec- 
nych( wyborów.

JAKIEGO WYBORU 
DOKONYWUJĄ LUDZIE 
1 NARODY NA SWIECIE

\ \ 7  SZYSCY myślący ludzie 
'  - na świecie przeczytali lun 

przeczytają, zastanowili się lub 
zastanowią nad następującymi 
tezami pracy Józefa Stalina 
„Ekonomiczne problemy socja­
lizmu w ZSRR“ . Podstawowym 
prawem ekonomicznym współ­
czesnego kapitalizmu jest: „za­

pewnienie maksymalnego zys­
ku kapitalistycznego drogą wy­
zysku, ruiny i pauperyzacji wię 
kszości ludzi danego kraju, dro­
gą ujarzmienia i systematycz­
nego ograbiania narodów in­
nych krajów, zwłaszcza kra­
jów zacofanych, wreszcie dro­
gą wojen i m ilitaryzacji go­
spodarki narodowej wykorzy­
stywanych dla zapewnienia naj 
wyższych zysków“ . Podstawo­
wym prawem ekonomicznym 
socjalizmu jest „zapewnienie 
maksymalnego zaspokojenia sta 
le rosnących materialnych i ku l­
turalnych potrzeb całego społe­
czeństwa drogą nieprzerwanego 
wzrostu i doskonalenia produk­
cji socjalistycznej na bazie naj­
wyższej techniki“ .

W klasycznym ujęciu zagad­
nienia każdy człowiek w świe­
cie współczesnym musi dać i 
daje odpowiedź na pytanie: czy 
chce istnieć w zasięgu działania 
podstawowego prawa ekono­
micznego obecnego kapitalizmu, 
czy wybiera życie w kręgu 
działania podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu. Prze 
bieg procesu wybierania nie ma 
jednak charakteru teoretycznej 
intelektualnej dyskusji. Ludzie 
najpierw doświadczalnie stwier­
dzają, że prawo ekonomiki 
współczesnego kapitalizmu go­
dzi w najdroższe dla nich war­
tości osobiste i społeczne.

Od tego stwierdzenia wiedzie 
często długa droga wahań, po­
szukiwania odcinkowych roz­
wiązań aż nastąpi zrozumienie 
perspektywy, którą daje działa­
nie podstawowego prawa ekono 
micznego socjalizmu.

Ważne jest ustalenie form, 
pod którymi zasadniczy pro­
blem wyboru drogi staje przed 
współczesnymi ludźmi. Są trzy 
typowe formy.

Trzeba wybierać między przy 
Zwoleniem na wyzysk człowie­
ka przez człowieka a zapewnie­
niem materialnych i duchowych 
warunków rozwoju osobowości 
każdego człowieka we wszyst­
kich narodach. Wszędzie tam, 
gdzie dostatek czy luksus mniej 
szóści jest uwarunkowany nie­
dostatkiem czy nędzą większo­
ści, gdzie wykształcenie i kon­
sumpcja dóbr kulturalnych 
przez mniejszości powoduje cie­
mnotę i zacofanie większości, 
wszędzie tam powstaje problem 
wyboru między sprawiedliwo­
ścią a krzywdą, między miłością 
bliźniego jako frazesem a miło­
ścią bliźniego jako praktyką. Nę 
dza i luksus, ciemnota i w yrafi­
nowana kultura współistnieją z 
sobą w państwach kapitalistycz 
nvch. Dlatego właśnie pokrzyw­
dzona większość ludności tych

krajów w różny sposób, zależ­
nie od stopnia świadomości ide- 
owo-politycznej, z nieodpartą 
jednak tendencją dąży do wy­
zwolenia się z kręgu działania 
podstawowego prawa ekonomi­
cznego współczesnego kapitali­
zmu.

Trzeba wybierać między u- 
macnianiem niepodległości wła­
snego narodu czy walką o wy­
zwolenie narodowe a zdradą na­
rodu. Opór najszerszych mas 
narodowych Francji, Włoch, An 
glii przeciwko polityce inter­
wencyjnej czy wręcz okupacyj­
nej Amerykanów wynika nie 
tylko z przyczyn społeczno-eko­
nomicznych lecz jest również 
buntem przeciwko traceniu nie­
podległości. Walka narodów A- 
zji i A fryk i przeciw eksploatacji 
kolonialnej jest przejawem na­
turalnej dążności do wyzwole­
nia narodowego. Dlaczego jed­
nak najsilniejsze państwo kapi­
talistyczne, Stany Zjednoczone, 
musi eksploatować zarówno na­
rody kolonialne, jak i narody 
rządzone przez sojusznicze rzą­
dy kapitalistyczne. Dzieje się to 
dłatego, że kapitaliści amery­
kańscy muszą mieć środki nie 
tylko na powiększanie własnych 
fantastycznych zysków, ale tak­
że na przekupywanie mas pra­
cujących Stanów Zjednoczo­
nych.Wielkie strajki w Amery­
ce Północnej dowodzą, że nawet 
na tę bardzo egoistyczną szczo­
drobliwość nie stać kapitalistycz 
nych pracodawców amerykań­
skich oraz, że tworzą się ośrodki 
krytycyzmu w tym kia ju. Z  ro­
zumowania tego jednak wyni­
ka, że eksploatacja narodów ko­
lonialnych, pozbawianie niepo­
dległości narodów dotychczas sa 
modzielnych, wynika z mechani

ki ustroju kapitalistycznego. 
Dlatego też wszelki ruch w kie­
runku wyzwolenia narodowego, 
w kierunku obrony niepodległo 
ści jest jednocześnie ruchem, 
dążącym do wydobycia się z za­
sięgu działania podstawowego 
prawa ekonomicznego współcze 
snego kapitalizmu.

Trzeba wybierać między dwie 
ma perspektywami użytku 
współczesnego niezwykle szyb­
kiego postępu technicznego. Te 
dwie perspektywy to albo nie­
wola ludzkości, albo wyzwole­
nie ludzkości od niedostatku 
przez podporządkowanie przy­
rody. Jeśli najwspanialsze od­
krycia techniczne, jak na przy­
kład możliwość użytkowania e- 
nergii atomowej stałyby się 
przedmiotem monopolistycznej 
eksploatacji nielicznej grupy 
posiadaczy kapitału, to władza 
tej grupy uległaby wzmocnie­
niu, umożliwiającemu despo­
tyzm i absolutyzm, przechodzą­
cy dotychczasowe historyczne 
doświadczenia. Jeśli rezultaty 
postępu technicznego będą uspo 
łeczniane, jeśli będą służyć spra 
wie wszystkich ludzi, to ludz­
kość może w stosunkowo nie­
długim historycznie czasie wkro 
czyć w fazę opanowania trud­
ności materialnych. Rozbieżność 
między postępem technicznym 
a stanem materialnym i moral­
nym poszczególnych społe­
czeństw wielokrotnie zastana­
wiała myślących ludzi. Widać 
jednak, że każdy, kto chce tę 
nonsensowną rozbieżność zli­
kwidować, musi się wydobyć ze 
sfery działania podstawowego 
prawa współczesnego kapitali­
zmu.

Obiektywna słuszność spra­
wy powoduje, że perspektywa 
historyczna, że każdy następny 
dzień powiększa liezbę tych, 
którzy swą pracą i decyzją 
wzmacniają pośrednio albo bez­
pośrednio siły obozu walczące­
go o sprawę wyzwolenia czło­
wieka od wyzysku przez czło­
wieka, o wyzwolenie narodów i 
poszanowanie ich godności, o 
podporządkowanie przyrody do 
bru każdego człowieka przez po 
stęp techniczny. Każdy następ­
ny dzień przynosi także z ko­
nieczności historycznej osłabie­
nie obozu kapitalistycznego, po­
głębienie się jego trudności i 
sprzeczności.- Z przyczyn naj­
głębszych, bo z powodów per­
spektywy ideologicznej, progra­
mem obozu postępu jest pokój, 
tak jak programem obozu kapi­
talistycznego musi być wojna. 
Ponieważ rządy kapitalistyczne 
nie są w stanie obecnie prowa­
dzić krwawej wojny, którą jed­
nakże przygotowują, przeto 
stosują zimną wojnę. Niezależ­
nie od strony m ilitarnej i gospo 
darczej zimnej wojny, zasadni­
cze jej ostrze ma charakter pro­
pagandowy. Politykom kapitali­
stycznym chodzi o zamazanie w 
toku zimnej wojny faktu, że to 
nie po ich stronie, a po stronie 
obozu postępu jest moralna słu­
szność sprawy.

Dojrzałość i  odpowiedzial­
ność postawy ideowo-politycz- 
nej wymaga, aby każdy, kto de- 

' cyduje się być „ża czymś“  opo­
wiadał się jednocześnie „prze­
ciw czemuś“ . Okazuje się zaś, że 
łatwiej jest opowiedzieć się za 
jakimś słusznym programem, a 
trudniej przeciwko czynnikom 
przeszkadzającym w jego reali­
zacji. W Polsce spotkać można 
na przykład jeszcze jednostki, 
które opowiadają się za granicą 
na Odrze i Nysie a odczuwają 
trudności w potępieniu polityki 
amerykańskiej. Jasne zaś jest, 
że polityka amerykańska stano-, 
w i przyczynę remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i potencjal­
nego zagrożenia granicy na O- 
drze i Nysie. Jeszcze powszech­
niejsze jeśt zjawisko ludzi chcą­
cych, aby zaopatrzenie miast w 
produkty żywnościowe stale na 
dążało za tempem rozbudowy 
przemysłu. Ludzie ci jednak by­
wają niezdolni do zrozumienia 
konieczności likwidacji zacofa­
nia technicznego i organizacyj­
nego produkcji rolnej.

W świecie poza garstką łudzi 
zdecydowanie złych lub szaleń­
ców, poza mniejszością zdeter­
minowaną klasowo, olbrzymia 
większość opowiada się za słu­
sznością sprawy obozu postę­
pu. Nie wszyscy jednak jeszcze 
walczą przeciw kapitalizmowi 
gdyż brak im dostatecznej świa 
domości ideowo-połitycznej lub 
też nie mogą przezwyciężyć 
mentalności człowieka starego

(Dokończenie na str. 2.)

Mikołaj ROSTWOROWSKI

W Y B O R Y

Niejednej twarzy i nazwiska 
łamliwa pamięć nie utrwali 
lecz wzrok przechował targowisko 
gdzie zdrada z głupstwem gięły szale.

I  słuch jak żołnierz ranę —  doniósł 
z wrześniowych polan płacz odważnych, 
że mur ich nagich rąk bez broni 
miażdżyły koła cudzych maszyn.

Ojczyzna w t ó r a  —  hełmem fabryk 
osłania ludzi znad wrzosowisk. 
Wysokopienną jakże garbić 
ku płytkim  szalom gry fantowej?

Tedy nie szukam pośród imion, 
które dorosną snów i trosk Jej 
lecz Pospolitą Rzecz Olbrzymią 
wybieram

— Polskę



S tr. 2 D Z I Ś  I  J U T R O Nr  43 (381)

Kraj nierówności gospodarczejD E
świata. Na tych niekonsekwen­
cjach w myśleniu, wahaniach w 
postępowaniu żeruje program 
polityczny zimnej wojny. Stąd 
waga i konieczność jednoczes­
nego uświadamiania słuszności 
sprawy obozu postępu z mobi­
lizacją do akcji przeciw przeci­
wnikom tego postępu.

POLSKA DECYZJA
‘\ \ 7 '  YRAZEM jedności naro-
* ^  d u w  stosunku do wybo­

ru drogi, jakiego każe dokonać 
historia, jest w Polsce Front 
Narodowy. Front Narodowy 
stworzony został podstawowy­
m i decyzjami społeczeństwa.

W zakresie społeczno-gospo­
darczym zlikwidowaliśmy pod­
stawy kapitalizmu i likw iduje­
my jego pozostałe pozycje. W 
oparciu o pomoc Związku Ra­
dzieckiego, poprzez budowę wiel 
kiego przemysłu, nastawionego 
na wytwarzanie środków pro­
dukcji, tworzymy nową struktu 
rę gospodarczą Polski, struktu­
rę kraju przemysłowego. Wkra­
czamy konsekwentnie na drogę 
unowocześniania rolnictwa. 
Stwierdzenia zawarte w tych 
zdaniach przewijają się bez 
przerwy w przemówieniach na­
szych działaczy, w artykułach 
naszej publicystyki. Trafna l i ­
nia kierownicza partii klasy ro­
botniczej, praca, ofiarność, osz­
czędność milionów ludzi spra­
wiła, że zdania te oznaczają fak 
ty, z których jesteśmy dumni, 
a nie są drażniącym frazesem.

W zakresie międzynarodo­
wym w oparciu o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, w opar 
ciu o przyjazne stosunki z NRD 
i  Czechosłowacją stanowimy 
ważne ogniwo światowego obo­
zu pokoju.

W zakresie umacniania nie­
podległości oparliśmy ją o bu­
dowę własnej potęgi gospodar­
czej, o maksymalnie dostępną 
rozbudowę wszystkich rodzajów 
szkolnictwa, o udostępnienie 
twórczości klasyków narodo-

/  / A  ZW JĄZKU  * X IX  Zjazdem 
W KP(b) cała prasa krajowa  

zamieściła obok obszernych sprawo­
zdań i  tekstów przemóicień, także i  
liczne omówienia i  a rtyku ły  poświe­
cone problematyce budującego się no 
wcgo świata.

Nowa K u ltu ra  w n r Ul poza sze­
regiem okolicznościowych krótkich  
wypowiedzi znanych ludzi pióra z o- 
kaz ji Zjazdu dała dwa obszerne ar ty  
ku ły na ten temat.

Jeden z n ich: ,,Zwycięskie budow­
nictwo“  pióra Leonarda Borkowicza 
omawia osiągnięte już gigantyczne 
sukcesy Związku Radzieckiego oraz 
perspektywy rozwoju zakreślone peł­
nym rozmachu nowym planem pięcia 
letnim.. D rug i pt. Technika a w y­
zwolenie człowieka“ napisany przez  ̂
Stanisława Lema. porównuje rozwój 
ekonomiczny USA i  ZSRR, aby wy­
kazać. że podobny w swej technicz­
nej treści proces rozwoju ekonomicz­
nego w USA obraca się przeciwko 
człowiekowi.

Jest to centralny problem cyw ili­
zacji współczesnej, warto więc przy 
okazji wspomnianych artykułów  skie 
rować na niego pełną skupienia myśl. 
Musi uderzyć trafnością analiza Le­
ma ukazująca, podstawową sprzecz­
ność rozicoju techniki w ustro ju  ka- 
pimlisfncznum. Jeżeli, bowiem moty­
wem i  b dźcem rozwoju techniki jest 
w y ł a r  nie zysk przedsiębiorcy kapi­
talistycznego. rozwój ten musi pro. 
wadzić  do spadku zatrudnienia i  w 
konsekwencji — do wzrastającego 
br-rahorin i kryzysów.

Ta. o c z y w is ta  prawda jeszcze nie 
przez wszyst k i ch  bywa. pojmowana 
z eała wyrazis tośc ią.  Działa tu prze­
de wszystkim długotrwała i  upór czy 
wa propaganda klasy posiadającej,

C Y Z
(Dokończenie ze str. 1)

wych i światowych w skali do­
tychczas nieznanej.

W zakresie światopoglądo­
wym w ramach Frontu Narodo­
wego przyjęta została zasada 
pluralizmu. Zdecydowaliśmy się 
szanować wzajemnie oparte na 
uczciwości przekonań odrębno­
ści religijne i filozoficzne. Po­
stanowiliśmy twardo nie dopu­
ścić, aby wróg wygrywał istnie­
jące między nami odrębności po 
glądów na rzeczy ostateczne dla 
przeszkadzania nam w budowie 
szczęśliwej i  pięknej przyszło­
ści Polski.

U podstaw Frontu Narodowe­
go tkw i także decyzja likwido­
wania szkodnictwa i błędów u- 
trudniających przez obciążenie 
dodatkowym oporem ofiarny 
wysiłek narodu, skierowany na 
realizację historycznych zadań. 
Wszelkie mechaniczne podejście 
do ludzi i zagadnień, wszelkie 
zrodzone z chorobliwej abstrak­
c ji doktrynerstwo, szkodzące 
społeczeństwu i  człowiekowi ka 
żda obłuda i zakłamanie, zmie­
niające żywotną prawdę naro­
dową we frazes i czczą deklara­
cję — wszystkie te objawy opor 
tunizmu i  bezmyślności muszą 
być i będą zwalczane wysiłkiem 
wszystkich członków Frontu Na 
rodowego.

Treść decyzji ideowo-politycz 
nych, na których opiera się 
Front Narodowy, decyzji po­
twierdzonych niespotykanym w 
Polsce wysiłkiem pracy eałego 
narodu wskazuje, którą z roz­
stajnych dróg ludzkości wybra­
ła Polska. Widać wyraźnie, że 
Front Narodowy w Polsce sta­
nowi ogniwo wielkiego Frontu, 
przebiegającego przez całą łudź 
kość w jej walce o wyzwolenie 
spod działania ekonomicznego 
prawa kapitalizmu, w jej walce

która ta  wszelką cenę chciałaby za­
fałszować prawdziwy stan rzeczy. 
Równocześnie wielu ludziom praw­
dziwe oblicze kapitalizmu zaciemnia­
ją  sukcesy pierwszego okresu jego 
rozicoju, kiedy to początkowy rozpęd 
tego systemu na tle ówczesnego za­
cofania przysłaniał antagonis tyczne 
podstawy całej s tru k tu ry  ustro ju  
kapitalistycznego.

Wszelako w tym wypadku chodzi 
nam nie tyle o wszechstronną k ry ty ­
kę kapitalizmu jak  o jeden szczegól­
nie ważny aspekt tego zagadnienia : 
mianouńeie o humanistyczny sens po 
stępu technicznego.

W ustro ju kapitalistycznym techni 
ka rzeczywiście obraca się przeciwko 
człowiekowi. Maszyna mimo całej 
sioojej wartości technicznej staje się 
konkurentem człowieka, przygniata  
go i  niweczy. Tak samo organizacja 
będąca w służbie indywidualnego zy­
sku. Ona również staje się bezdusz­
nym mechanizmem zabijającym oso­
bowość człowieka. Rzecz jasna nie 
garstki uprzywilejowanych ale ogółu 
ludzi. Zresztą nawet ta nieliczna gru  
pa uprzywilejowanych również de­
generuje się i  także staje się ofiarą  
przez siebie wznoszonej bezdusznej 
s truktu ry  cyw ilizacji egoizmu i u- 
cisku.

W świetle te j jedynie prawdziwej 
oceny cyw ilizacji kapitalistycznej rzn 
ca się w oczy m istyfikacja, jaką sly 
ssy się z ust umogóio noicCpn porząd­
ku. traktująca marksizm jako doktry 
nę rzekomo antphnmanistyczną zmie. 
rzającą dj zmechanizowania proce, 
sów społecznego i  indywidualnego ży 
cia człowieka.

Trzeba■ być skrajnym ignorantem, 
ab nie dostrzec, że ideą przewodnia 
myśli marksistowskiej jest dążenie

J A
o maksymalne warunki rozwoju 
osobowości człowieka we wszyst 
kich narodach. Fakt ten podno­
si wysoko rangę materialną i 
moralną naszego Frontu Narodo 
wego.

26 PAŹDZIERNIKA

T ESTEM za pokojem, jestem 
za granicą na Odrze i Ny­

sie, jestem za rozbudową potęgi 
gospodarczej Polski — tak mó­
w i przytłaczająca większość spb 
łeczeństwa. Jednolitość w zakre 
sie rozumienia tych podstawo­
wych nakazów racji stanu stwo­
rzyła powszechność bazy Fron­
tu Narodowego.

Kampania wyborcza, same 
wybory stanowią okazję do wy­
jaśnienia wszystkim powiązań 
tych oczywistych prawd racji 
stanu z całością założeń ideowo- 
politycznych Frontu Narodowe­
go. Okres wyborów stanowi tak 
że okazję do pogłębienia zrozu­
mienia zasadniczego związku 
Frontu Narodowego w Polsce z 
całością toczącej się w skali 
światowej walki o postęp i po­
kój.

Umiejętność widzenia postu­
latów racji stanu w ich powią­
zaniu z współczesną problema­
tyką ideologiczną świata stano­
w i o dojrzałości myślenia ideo- 
wo-politycznego narodu. Więź 
narodowa zobowiązuje. Jeśli ja­
kiś Polak widzi jeszcze tylko 
ułamkową prawdę polityczną i 
tylko do niej wagę przykłada, 
obowiązkiem wszystkich jest 
wykazać mu powiązanie tej pra 
wdy z całością zadań ideowo-po 
litycznych społeczeństwa.

Decyzje milionów Polaków, 
opowiadające się w dniu 26 paź 
dziemika za Frontem Narodo­
wym, nie tylko ustanowią nowy' 
Sejm, nie tylko umocnią właści­
wą służbę potrzebom Polski, ale 
także jeszcze raz potwierdzą 
fakt, że naród nasz jest po stro­
nie słusznej sprawy całej ludz­
kości.

do •wyzwolenia człowieka z błędnego
koła, wyzysku przez innego człowieka, 
oruz stoppiowe uniezależnianie się od 
s ił przyrody To, że różnimy się z 
marksistami w poglądzie filozoficz­
nym na istotę stosunku ducha do ma­
terii, nie może przesłaniać prawdy
0 celu wysiłków marksistów. Tym­
czasem fałszywe poglądy na istotę 
stanowiska przeciwnego kopią prze- 
p a ' ! pomiędzy spirytualistam i a ma­
teria listam i, przepaść nie tylko w 
płaszczyźnie filozo fii, ale również 
w płaszczyźnie codziennych bezspor­
nych zadań praktycznych czekają. 
cych na wspólne podjęcie, fa łsz  ten 
takie u trudn ia  niematerialistom zro­
zumienie współczesnych procesów his 
torycznych, które kształtu ją się dziś 
na większej części globu pod w pły­
wem. marksistów.

Wróćmy jednak do zasadniczego 
tematu niniejszych uwag. a miano­
wicie stosunku techniki do rozwoju 
człowieka. Stw ierdziliśmy złowrogi i  
niszczący stosunek postępu technicz­
nego do człowieka w ustro ju  kapi­
talistycznym polegającym nie na 
działaniu samej techniki, ale s truk­
tu ro  życia zbiorowego, która tą tech. 
nika się posługuie. A jakie perspek­
tywy otwiera technika przed człowie- 
kien w społeczeństwie socjalistycz­
nym ?

Dziś na. to pytanie możemy odpo­
wiedzieć nie tylko jeżykiem nadziei
1 przewidywań, ale również językiem  
faktów  i  konkretnych zamierzeń. 
Omawiane a r t . kuły przytaczają w 
tym zakresie wiele danych, których 
de będziemy tu nowtarzać. Pragnie­

my tylko zurró ić uwagę na myśl 
przewodnia, nowego planu pięciolet­
niego. k tóry stavovú przedmiot dys­
kus ji X IX  Zjazdu W KP(b).

TA O na jbardz ie j rozpowszec.hn.io- 
nych tw ierdzeń o fic ja ln e j ide­

o logii społecznej w us tro ju  ka p ita ­
lis tycznym  należy teza, że bogać 
tw o  społeczeństwa określa suma 
jednostkowych bogactw posiada­
nych przez jego członków. Jak 
gdyby naprawdę maijątek narodo­
wy by ł ty lko  zw ykłą  sumą a ry tm e­
tyczną p ryw atnych  m a ją tków  po­
szczególnych obyw ateli. Oczywiście 
w przekro ju  sta tystycznym  może 
to  ■wyglądać narwet bardzo e fek­
tow nie: m ilia rd y  posiadane przez 
k ilkuse t najw iększych krezusów 
danego k ra ju  zsumowane z gro­
szowymi „dochodam i”  pozostałych 
m ilionów  obyw ate li k ra ju  i  podzie­
lone m echanicznie przez liczbę 
„g łów ”  — dać mogą jeszcze wcale 
pokaźny cyfrowo w y n ik  ^przecięt­
n y ” . A le w p rzekro ju  socjologicz­
nym  ważna jest n ie  ty le  g lobalna 
suma tego bogactwa, ile  sposób je ­
go rozdziału między w szystkich 
członków danego społeczeństwa. 
Jeśli jes t tak, ja k  to  m a miejsc© 
w  us tro ju  kap ita lis tycznym , że o 
■wielkości udzia łu  w  tym  dochodzie 
rozstrzyga n ie  osobisty w k ład  jed­
nostki, lecz posiadany przezeń bez­
osobowy k a p ita ł — w  ta k im  razie 
mowy nie ma o spe łn ien iu  postu­
la tu  spraw iedliwości społecznej; 
tzw, spraw iedliwości rozdzielczej.

R efleksje ta k ie  nasuw ają się 
nieodparcie, k iedy bodaj pobieżnie 
za jrzy  się do zestawień sta tystycz­
nych  opisujących współczesną go­
spodarkę am erykańską. Nowo wy­
dana w tłum aczeniu  polskim  p ra ­
ca „Współczesne monopole ame­
rykańsk ie ”  — dzieło stud iów  ame­
rykańskiego in s ty tu tu  La bor Re­
search Assocdatiiom — daje k a p i­
ta ln y  obraz dzisiejszej s tru k tu ry  
ekonomicznej gospodarstwa n a ro ­
dowego Stanów Zjednoczonych 
w łaśnie w  świetle problem u słusz­
nego rozdzia łu dochodu społecz­
nego. C y fry  s ta rann ie  zebrane 
przez autorów  powyższej pracy za­
s ługu ją  na podzielenie się n im i z 
najszerszym gronem  czyte ln ików  
polskich, chociaż obe jm u ją  one 
ty lk o  jedną stronę zagadnien ia : 
rozdzia ł dochodu ogólnonarodowe­
go na stopn iu  najw iększych potęg 
finansow ych k ra ju  dolara.

Od dawna przestało być d la  każ­
dego in te ligentnego człow ieka ta ­
jem nicą , że w o lna  konkurencja  w  
S tanach Zjednoczonych is tn ie je  
p raktyczn ie  ty lk o  d la  bardzo nie­
licznych, że s tru k tu ra  ekonomicz­
na USA charakte ryzu je  się tym , że 
n ie liczna  grupa w ie lk ich  banków 
i  koncernów przemysłowych spra­
w u je  fak tyczną  d yk ta tu rę  nad ży­
ciem  gospodarczym k ra ju . T a k i 
s tan  rzeczy is tn ie je  ju ż  od p ie rw ­
szych dziesiątków bieżącego s tu le ­
cia, ale obecnie osiągnął on nie 
notowane dotychczas nasilenie. O-

Lem tak ją  u jm u je : „Z likw idow a­
nie ciężkiej pracy fizycznej, stopnio­
wy zanik dziesiątków i setek zawo­
dów, skierowanie olbrzymich mas 
ludzkich ku nowym zajęciem, ku pra 
com umysłowym, ogromny wzrost 
powszechnego wykształcenia. Dalsze 
podnoszenie kw a lifikac ji...“

Przywodzi to na myśl wypowiedź 
Stalina o celu socjalistycznej gospo­
darki, którym  jest zaspokojenie sta­
le rosnących materialnych i  k id tu ra l 
nych potrzeb całego społeczeństwa. 
Ta autorytatywna wypowiedź rozwie ( 
wa raz jeszcze nieuczciwe lub naiwne 
próby komentowania marksizmu ja ­
ko teorii zapominającej o człg/wieku. 
Tak jak  dla Marska wyzwolenie czło 
wieka, było bodźcem, jego wszystkich 
wysili: 'w, tak i  dziś przyświeca ono 
myśli i  działaniu współczesnych przy 
wódców obozu rewolucji.

Mamy odmienny pogląd na istotę 
i  eel człowieka. Jednak najgłębsze 
przekonanie o słuszności naszej me­
ta fizyk i nie przeczy faktow i, że żyje­
my w epoce, w które j egzystencja 
ogromnej większości ludzi bezwzględ­
nie podporządkowana jest koniecznoś 
dom zdobywania środków żywności i 
zasrakajan<a, innych potrzeb mate­
rialnych. Musimy przeto z radością 
witać każdy sukces rta drodze wyzwo 
lenia się ludzkości z okotców mate­
rialnego determ initmu a niepodobna 
inaczej traktować osiągnięć ZSRR 
i  perspektyw, jakie przed tym, k ra ­
jem stoją. Co więcej. w iern i swej me 
ta fizyńe musimy w osiągnięciach 
tych dopatrywać się podujalin pod 
przyszły bujno samodzielny rozwój 
cliichoicych władz człowieka.

(aka)

to  np. zaledwie 0,1 procent ogólnej 
liczby przedsiębiorstw dysponowa­
ło  w la tach  1939-40 52 procentam i 
całego ka p ita łu  zakładowego oraz 
50 procentam i czystego dochodu 
wszystkich spółek. N iespełna 4 
p rocent spółek p rodukcy jnych  za­
ga rn ia ło  84 procent zysku ne tto  
w szystkich spółek tego rodzaju, a 
spó łk i o rocznym  dochodzie ponad 
50 tysięcy dolarów  — stanowiące 
ty lk o  13 p rocent wszystkich towa­
rzystw  — zagarn ia ły  90 procent 
g lobalne j cy fry  zysków. T ak  to po­
tw ierdza się tu  teza, że g lobalna 
sum a dochodów uzyskana w da­
n ym  k ra ju  jeszcze nie rozstrzyga
0 fak tycznym  bogactwie społeczeń­
stwa.

N orm aln ie sprawa wygląda tak, 
że w  każde.) n ieom al dziedzinie ży­
c ia  gospodarczego grupa k ilk u  — 
zazwyczaj trzech do sześciu — czo 
łow ych koncernów  kon tro lu je  prze­
szło 60 procent kap ita łów  wszyst­
k ich  przedsiębiorstw  dzia ła jących 
w  danej dziedzinie. Tak się ma 
sprawa w  przemyśle sta low ym  1 a- 
lum in łow ym  m iedzianym  i  poj az- 
dów m echanicznych, ty ton iow ym  ■
1 napojów  alkoholowych, maszyn 
ro ln iczych  l przetworów  m ię sn ych ,1 
budowy samolotów i chem icznym  
itd . Jak w yn ika  z o fic ja ln ych  da­
nych  m in is te rs tw a  hand lu  USA za . 
rok  1949 — w  452 dziedzinach prze­
m ysłu  is tn ie je  80 tysięcy spółek.
W  150 z tych  gałęzi przem ysłu 
cztery największe spó łk i dostar­
czały przeszło połowy całej p ro ­
d u kc ji.

Osiem grup finansowo-przem y- 
słowych decyduje fak tyczn ie  o kie­
ru n k u  gospodarki am erykańskie j.
O ich  znaczeniu wiele powiedzieć 
może porów nanie wysokości ich  
aktyw ów  z Ogólną cy frą  ka p ita łu  
wszystkich tow arzystw  akcy jnych  
w  USA, k tó ra  wynosi 461,5 m ilia r ­
da dolarów. I  ta k  grupa M organa 
posiada aktyw a na sumę 55,3 m i­
lia rd a  doi., grupa Rockefellera —
26,7 m ld  doi., K uhn-Loeba  — 10,3 
m łd . doi., dalej :z.a n im i kroczą g ru ­
py: chicaigotska, Du Pointa, bostoń- 
ska, 'Jevelandzka i M ellona. W 
gabinerach dyrektorów  tych  w ie l­
k ich  g rup  koncen tru j ą się dyspo­
zycje  dotyczące k ie runku  gospo­
d a rk i am erykańskie j, ic h  uk łady 
decydują  o podnoszeniu cen, 
zmuiiejszaniu Ilości p ro d u kc ji (w  
celu u trzym an ia  cen)), o wysoko­
ści p łac robotniczych. H is to ria  
rozw oju  tych  koncernów to n ie - 
ogłoszona dotąd h is to ria  w ielu w y­
darzeń z zakresu h is to r ii po litycz­
ne) os ta tn ich  dziesiątków la t. Tak 
np. p o lity k a  rządu am erykańskie­
go w  zakresie p ro d u kc ji b ron i a- 
tom owej to  w w ie lk im  s topn iu  h i­
s to ria  rozw oju koncernów D u Pon 
ta  i Morgana.

Ogromne znaczenie posiadają 
pow iązania personalne m iędzy po­
szczególnymi ugrupow aniam i ka ­
p ita lis tó w . Każda z w yrnen ionyeh  
g rup  finansowo _ przem ysłowych 
obsadza sw oim i ludźm i kluczowe 
stanow iska dyrektorsk ie  w  ko n tro ­
low anych przez siebie przedsiębior­
stwach, co um ożliw ia je j rzeczyw i­
ste k ie row nictw o danym i przed­
s ięb iorstw am i. Ludzie zw iązani z 
w ie lk im i koncernam i za jm u ją  zre­
sztą nie ty lk o  naczelne stanow iska 
w am erykańskim  k ie row nictw ie  go 
spodarczym, lecz również w adm i­
n is tra c ji państwowej, w  a rm ii i 
dyp lom acji. Niewesołej pam ięci m i 
n is te r w o jny  USA James V. F or- 
resta.1 b y ł prezesem w ielkiego Ban 
ku  D illon , Read and Co, W. Avéré 
H a rr im a n  — „ la ta ją cy  ambasa­
dor“  p lanu  M arsha lla  w Europie 
Zachodniej —■ jes t współw łaści­
cielem banku B row n Brothers, 
H a rrim an .

U lub ionym  chw ytem  propagan­
dy kap ita lis tyczne j, m ającym  zy­
skać system owi kap ita lis tyczne­
m u rzesze zwolenników  spośród 
sfe r drobnomieszczańskich jest 
tw ierdzenie, że przecież każdy o- 
byw ate l może zakupić akcje tego, 
czy innego tow arzystw a akcy jne­
go, no i w ten sposób zapewnić so­
bie dosta tn i byt. Otóż sytuacia  1 
na  tym  odcinku nie wygląda wca­
le ta k  różowo. W roku 1949 92 pro­
cent rodem am erykańskich n !e po 
siadało w ogóle żadnych akcji, za 
to 10 tys :ęcy osób ( t j.  0.008 pro­
cent ogółu ludności) skupia ło w 
swym ręku 'L  wszystkich akcji, a 
75 tysięcy osób ( t j.  0.06 procent 
ludności) — przeszło 50 procent 
g lobalnej sumv zna jdu jących  się 
na ryn ku  akcji.

USA — k ra j nierówności gospo­
darczych — oto określenie, fa ite  
się nasuwa nawet przy na jbardzie j 
pobieżnym zapoznaniu się z ;ym i 
cy fram i, k tó re  m ów ią w !ec.e) o i-  
stocie dem okraci i am erykańskie j, 
n iż  wszystkie deklaracje le j n a iw ­
nych lub pe rfidnych  chwalców.
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Polityka monachijska
p  O L IT Y K A  mocarstw  zachod- 
ł  n ich  w stosunku do Niemiec, 
k tó ra  znalazła swój na jbardzie j ja ­
skraw y wyraz w podpisanym  26 
m a ja  1952 r. tzw. układz e ogól­
nym , ma długą p reh is to r ę. Pakt 
boński Stanów Zjednoczonych, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji z rzą­
dem kanclerza Adenauera jest lo­
giczną konsekwencja p o lity k i mo­
nach ijsk ie j, p o lity k i, k tó re j istotą 
było tworzenie zwartego b loku m o­
carstw  kap ita lis tycznych , w ym ie­
rzonego swym ostrzem przeciwko 
Zw iązkowi Radzieckiemu iako 
głównemu reprezentantow i idei 
socjalistycznej przebudowy spo­
łecznej.

Pierwsze próby w ykorzystan ia  w 
•tym  celu m ilita rys tycznych  N ie­
miec znaleźć już  możemy w roko­
w aniach o zawieszenie b ron i w 
Compiegne i w polityce Buten ty 
podczas K o n fe re n c ji W ersalskiej 
( la ta  1918-1919). S łupam i m ilow y­
m i te ł p o lity k i by ły : P lan Dawe- 
sa, Locarno, P ak t Czterech, a P° 
M onachium  duch tych  układów 
przyświecał rządom mocarstw  za­
chodnich nawet wtedy, gdy były  
one w stan'e w ojny z h itle ro w sk i­
m i N iemcami.

N a jm n ie j dotychczas znana jest 
ro la  Stanów Zjednoczonych w tej 
polityce. Form aln ie  nie b ra ły  one 
udz 'a iu  w w ie lk ich  negocjacjach 
europejskich dwudziestolecia. Pod­
czas drug ie j w o jny  św iatowej usi­
łow ały stworzyć pozory, że są zwo 
le n n ika m i ścisłego porozum ienia 
m iedzy „dem okrac jam i zachodni­
m i“ a Związkiem  Radzieckim  i ha­
mowały w tym  celu zbyt otw arte  
zakusy antyradzieckie  C hurch illa . 
Zawsze maskowały swą' im p e ria li­
styczną po litykę  frazesam i bezin­
teresowności i hum anizm u. W 
gruncie rzeczy jednak, od czasu Re­
w o luc ji Październikowej, k tó ra  u - 
n icestw iła  daleko już  p suniętą, 
zwłaszcza w okresie rządu tym ­
czasowego. wasalizaćję gosDodarki 
rosyjskie j przez ka p ita ł am erykań­
ski, S tany Zjednoczone występo­
w ały zawsze bądź bezpośrednio 
bądź zza ku lis  jako główny czyn­
n ik  k ie ru jący i organizu jący po li­
tykę  in te rw enc ji, po litykę  tworze­
n ia  wojennego bloku antyradziec­
kiego z tendencją  do w ykorzysty­
wania w n im  jako  głównej s iły  na­
pastniczej potęgi wojskowej N ie­
miec.
r /  BAD AN IA  te j sprawy j  od ją ł 

się h is to ryk  radziecki M. Gus, 
a osiągnięte w yn ik i zrekapiitulował 
w ty tu le  swej ogłoszonej p racy: 
„Am erykańscy im peria liśc i insp i­
ra to ra m i p o lity k i m o n a ch ij­
sk ie j“ * ) . Praca ta  omawia a n ty ra ­
dziecką po litykę  m ocarstw  zachod­
n ich  od M onachium  do końca d ru ­
giej w o jny  św iatowej.

Sprawa M onachium  jest ju ż  u 
nas dostatecznie w yjaśniona, ale 
poku tu ją  jeszcze m ylne pojęcia, iż 
odbyło się to bez udzia łu  Stanów 
Zjednoczonych. Rzeczywiście, na 
akcie m onach ijsk im  nie mą pod­
pisu przedstaw iciela am erykań­
skiego. Is to tn a  rzeczą jest jednak 
pytan ie , jak ie  by ło  stanow isko Sta­
nów Z jednoczonych w te j sprawie 
i  czy wyw iera ło ono w p ływ  na ów­
czesny rozwój wypadków. Odpo­
wiedź na to dać może ty lk o  w n i­
k liw a  analiza p o lity k i W aszyngto­
nu w sprawach europejskich po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej.

Faktem  jest, że poprzez P lan 
Dawesa i  Younga, finansowanie 
przem ysłu niem ieckiego i m ora to ­
r iu m  Hoovera, S tany Zjednoczone 
przyczyn iły sie świadomie i celo­
wo do odbudowania po tencja łu  
zbrojeniowego Rzeszy oraz zm u­
szały Anglie i F ranc ie  do ustępstw 
po litycznych i gospodarczych na 
rzecz Niemiec, aby usuwać główną 
przeszkodę na drodze do porozu­
m ienia między daw nym i zwycięz­
cami i zwyciężonymi, porozum ie­
n ia  którego podstawa by ł zawsze 
program  antyradziecki.

Faktem  jest również, że Stany 
Zjednoczone nie uznawały aż do 
1933 r. rządu radzieckiego a gdy 
podczas w ielkiego kryzysu ekono­
micznego zmuszone zostały wzglę­
dam i w ew nętrznym i do naw aza- 
nia stosunków dyplom atycznych z 
ZSRR. to iako s,T5rego ambasadora 
w ysłały tam  n a ib a rd zM  a n ty ra ­
dzieckiego po lityka . B u llita , k tó re ­
mu towarzyszył sztab specjalistów 
od wyw iadu antyradzieckiego na 
czele z Hendersonem Charles 
H -h le re m  i Fennapsm .

Z drug ie j strony S tany Zjedno- 
esone s tron iły  n,d udziału ledze 
Narodów i w K on fe renc ii Rozbro­
jeniowe! nawet wtedy, g ry  ’ awne
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ju ż  agresywne zam iary m iłita ry -  
stycznych rządów Niemiec, W łoch 
i Japon ii m ogły być powstrzymane 
ty lko  drogą p o lity k i zbiorowego 
bezpieczeństwa. Co więcej, właśnie 
w te j ch w ili W aszyngton p ro k la ­
m ował zasadę neutra lności Stanów 
Zjednoczonych, dając przez to  do 
zrozum ienia, że nie będzie stawiać 
ta m y  aktom  agresji. Już doświad­
czenia A b isyn ii i H iszpanii w yka­
zały, że „neu tra lność“  Stanów 
Zjednoczonych gra ty lko  na n ieko­
rzyść słabszych o fia r, gdyż tru s ty  
am erykańskie bądź przez kra je  
trzecie, bądź przez swe fi l ie  w 
Niemczech dostarczały napastn i­
kom  niezbędnego sprzętu w ojen­
nego.

I  w  momencie antyezeskiej akc ji 
H itle ra  S tany Zjednoczone pono­
w iły  deklarację neutralności, co 
s iłą  rzeczy działać musiało ham u­
jąco na te czynn ik i francuskie  i 
b ry ty jsk ie , które  pragnęły po­
wstrzym ać im peria lis tyczną eks­
pansję Rzeszy. W związku z tym  
w arto  zacytować charakterystycz­
ny epizod w spom niany w pam ię t­
n ikach  b. prem iera francuskiego 
F land 'n 'a . a potw ierdzony w w y­
dawanym  przez kom isje mocarstw 
zachodnich Zbiorze dokumentów 
pod nazwą „T a jn e  arch iw um  W il­
helm  str asse“ .

Na trz y  tygodnie przed M ona­
ch ium  B u lili,  wówczas już  amba­
sador w Paryżu, w ygłosił na ja ­
kim ś obchodzie francusko-am ery­
kańskim  przemówienie, w k tó rym  
da ł wyraz sym patiom  i przy jaźn i 
Stanów Zjednoczonych w stosun­
ku do F ra n c ji. Część prasy pod­
chw yciła  to  ja k °  dowód, że w w y­
padku przeciwstaw ienia się rządu 
francuskiego zakusom h itle ro w ­
ski’m wobec Czechosłowacji Ame­
ryka  poprze Francję. Prezydent 
Roosevelt zareagował n a  to b ru ­
ta ln ym  oświadczeniem :

„M owa ambasadora B u llita  nie 
stanow i zachęty m oralnej ze stro ­
ny Stanów Zjednoczonych w sto­
sunku do D em okracji... S tanv Z jed­
noczone n ’e udzielają swego po­
parcia  fro n to w i dem okracji a n ty ­
h itle row sk ie j, a ci, k tórzy liczą na 
zapewnioną pomoc- Stanów. Z jed­
noczonych w wypadku w o jny w 
Europie, m ylą się całkowicie... W łą ­
czanie Stanów Zjednoczonych do 
fro n tu  wymierzonego orzec w H it­
le row i jest in te rp re ta c ja  sprawo­
zdawców po litycznych pism, m ylną 
w 100 proc.“  (S tr. 274 pam iętn ików  
F land ina ).

Jednocześnie ambasador am ery­
kańsk i w Londynie Kennedy mó­
w ił do ambasadora niem ieckego 
vcn D irksena. że Niemcy pow inny 
m ieć wolne ręce na wschodzie 1 
południowym -wschodzie Europy.

T rudno  o jaskrawszy dowód 
pchan ia  F ra n c ji i W ie lk ie j B ry ta ­
n ii do k a p itu la c ji m onach ijsk ie j, 
to też ca łkow ita  rację ma Gus, gdy 
na podstawie przedstaw iania za­
kulisowej a kc ji k ierow ników  w ie l­
k ich  trustów  am erykańskich wy­
kazuje, że to S tany Zjednoczone 
by ły  insp ira to rem  zmowy mona­
ch ijsk ie j, skierowanej bezoośred- 
n io  przeciwko Zw iązkowi Radziec­
kiemu.
T EDYN IE  sprzeczności an tagon l- 
”  styczne wśród mocarstw św iata 
kapita listycznego, un iem ożliw iły  
zam ysły skierow ania  agresji h i t ­
lerowskiej przede w szystkim  prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu. 
S iłą  swego położenia geograficzne­
go. o fia rą  przetargów  między 
N iem cam i a A ng lia  o w a ru n k i u - 
gody antyradzieckie j pad ła  Pol­
ska. G w arancja  b ry ty jska  d la  Pol­
ski by ła  jedyn ie  posunięciem p ion ­
ka. na  szachownicy w  w ie lk ie j grze 
f ig u r  poruszających sie na pod­
stawie p lanu  strategicznego „p o li­
ty k i m onach ijsk ie j“ .

Znane rewelacje o rozmowach 
przedstawiciela H it le ra  W oh lta ta  
z k ierow niczym i czynn ikam i b ry ­
ty js k im i u ja w n iły  już  dawno, że 
A ng licy  z góry oświadczali gotowość 
wyrzeczenia sie gw aranc ji dla Pol­
ski, jeżeli do jdą c'o sku tku  ich pro 
pozycje rekom pensat gospodarczo- 
po litycznych dla W ie lk ie j B ry ta n ii 
w  zam ian ,za pozostawienie h it le ­
rowcom w olnej rek i w  stosunku do 
Zw iązku Radzieckiego.

N astąpiła  agresja h itle row ska na 
Polskę, rozpoczynająca ka rtę  d ru ­
giej w o jn y  św iatowej.. Jednakże w 
pierwszych le i la tach  kierownicze 
notegj obu zwalc^aiacvch s’e stron 
N ’pmcv i W ielka B ry tan ia , nie da- 
żv łv  do szybkiego rozstrzygnięcia 
przez złam anie przeciwnika. Ta po- 
70’," 'e  ca’ kiem « ’eżrozumtała b ie r­
ność i ostrożność dane s’e ca łko­
wicie ła tw o  wytłum aczyć, gdy sie 
weźmie nod uwagę, że po litvka  rao- 
noehijska duktowałn obu, stronom 
niewypuszczanie z pola w idzenia

podstawowei sprawy, a kc ji zb ro j­
nej przeciwko Zw iązkow i Radziec­
kiemu. Jest dziś rzeczą dowiedzio­
ną, chociażby na podstawie aktów 
procesu norymberskiego, że H it le r  
nie p ragną ł rozgrom ienia W ie lk ie j 
B ry ta n ii, k tó re j rezerwował po 
spodziewanym zwycięstwie nad 
ZSRR, poczesne miejsce w  Nowym 
Ładzie. W danym  momencie w y­
starczało m u opanowanie s ił p ro ­
dukcy jnych  praw ie całej Europy 
celem stworzenia sobie podstawy 
m a te ria lne j d la pochodu przeciw­
ko ZSRR. N atom iast p u n k t w idze­
n ia  ang lo-am erykański w y jaśn ił 
na jlep ie j T rum an wówczas sena­
to r, oświadczając wyraźnie, że n a j­
bardziej pożądane jest m aksym al­
ne osłabienie się N iemiec i  Zw iąz­
ku  Radzieckiego w d ługotrw a łe j 1 
wyczerpującej wojnie.

D aje to  klucz do zrozumienia 
ta k ty k i ang lo-am erykańskie j pod­
czas osta tn ich  la t drug ie j w o jny 
św iatowej, a m ianowicie systema­
tycznego sabotowania przyjętego 
nom ina ln ie  zobowiązania o stw o­
rzen iu  drugiego fro n tu  dla dopo- 
możenia sojusznikow i radzieckie­
m u i odciągnięcia części s ił h it le ­
row skich ze Wschodu. D okładne­
m u przedstaw ieniu te j sprawy po­
św ięcił M. Gus większą część swej 
książki. Udowadnia on całkowicie 
tra fn ie , że dokonanie w jesieni 
1942 r. desantu w A fryce Północ­
nej, a później we Włoszech, za­
m iast uderzenia na n ie u fo rty fik o - 
wane wówczas jeszcze wybrzeże 
F ra n c ji, w yp ływ a ło  nie z chęci 
depom rżenia wojskom radzieckim , 
prowadzącym wówczas trudne  bo­
je nad Donem i  Wołgą, lecz z p la ­
nu  przewidującego przenikanie 
przez B a łkany do E urcpy rtołud- 
hiowo-wschodniej i  zagrodzenia 
tam  drog i arm iom  Zw iązku R a­
d z ick ie g o . Anglo-Sasi dążyli do u- 
stanow ien ia  w Polsce. Czechosło­
w acji, R um un ii, na Węgrzech i w 
państw ach ba łkańskich  uzależnio­
n ych  od siebie rządów na wzór te ­
go, co im  się następnie udało do­
konać w G recji.

W iąza ły się z tym  zresztą „m o­
n a c h i js k i“  zamysły zachowania 
w Niejnczech przewagi elementów 
m ilita rys tycznych  z zastąpieniem 
rządu h itlerowskiego przez toną 
k likę  typu junkierskiego. Gus pod­
kreśla że sabotowanie drugiego 
fro n tu  szło stale w parze z ta jn y ­
mi, prow adzonym i poza plecami 
sojusznika radzieckiego konszach, 
ta m i między wywiadem  anglo-a« 
m erykańskim  a p raw cow a  pseudo, 
oocuzycia w Niemczech, o k tó re j 
czyte ln ik  polski znaleźć może cie­
kawe wiadomości w omawianej 
Już na  łam ach naszego pisma 
książce S tanisława Szenica „G e­
nerałow ie a H it le r “ .

Zarówno rozmowy z grupa Beck- 
Goerdeler, ja k  i późniejsze roko­
w ania m iedzy B ernadottem  a 
H im m lerem  m ia ły  jako p u n k t w y j­
ścia zawarcie zawieszema b ro n i z 
m ocarstw am i zachodnim i, aby Rze­
sza skoncentrować mogła wszyst­
kie swe s iły  dla kontynuow ania  wal 
k i ze Związkiem  Radzieckim. T y l­
ko zwycięskie b itw y  pod S ta lin ­
gradem i K ursk iem , a następnie 
ofensywa, k tó ra  doprowadziła a r­
m ie radziecką a,ż do B erlina , un ie ­
m oż liw iły  rea lizację  ty ch  p lanów  1 
zm usiły anglo-am erykanów  do do­
konan ia  desantu w  N orm andii.

Książka Gusa przeprowadza jak 
na jbardz ie j słuszna tezę o poku­
tow an iu  „ducha M onach ium “  w 
całej po lityce  m ocarstw  zachod­
n ich  podczas drug ie j w o jny  św ia­
towej i o kierowniczej w  n ie j ro li 
S tanów Zjednoczonych. Szkoda 
ty lk o  ja k  to  w y tkn ą ł h istoryczno- 
naukowy m iesięcznik radziecki 
„W oprosy Is to r i i “ , że au to r pod­
szedł n ie jednokro tn ie  zbyt sym p li- 
cystycznie do analizy omawianych 
wypadków n ie  uw zględnia jąc na ­
leżycie fa k tu  ścierania się w  obo­
zie im peria lis tycznym  przeciw ­
staw nych tendenc ji i interesów, 
dzięki czemu ot-rzvmu1emy fa łszy­
we wyobrażenie, że jedynym  m o­
torem  dzia łan ia  mocarstw  zachod­
n ich  by łv  nastaw ienia a n ty ra ­
dzieckie. K ry ty k a  radziecka zwró­
c iła , już uwagę. że jednostronność 
ta  prowadzi do zaciem niania obra­
zu i powodu i e m eorawidłowe o- 
św ie ilan la  w ielu wypadków.. Poza 
tvm  n'e u n ikn ą ł au to r pewnych 
nieścisłości fakto!ogicznvoh.

Pomimo tych  błędów książka iest 
pożyteczna, gdvż zwraca uwagę na 
rzecz istotna. U ła tw ia  nam  ■zrozu­
m ien ie  dzisieiszei poh tyk i lia n ó w  
Zjednoczonych, które  o-’ 30 la t dą­
żą do złam ania Związku Radziec­
kiego jako  głównej przeszkód'/ pa 
drodze ć.o hegemonii światowe!.

Michał Nowacki

Jesienne roraty
Po raz ostatni we wrześniu 
Zapachniało lato ciepłem łąk.
Witamy Cię o świtaniu, jak, najwcześniej, 
Ufnym spleceniem rąk.

I ponad chłodniejący strumień,
W kierunku pól i zszarzałych zagonów, 
Każemy przyklęknąć dumie 
W ciszy wielkiego przełomu.

I słuchamy w lęku i w pokorze 
Twego kroku wśród wilgotnych traw. 
Wiemy już, czego człowiek nie może. 
Jakich rozum nie zgłębi spraw.

Jeszcze silniej zaciskamy dłonie, 
Zaostrzamy wzrok utkwiony w zwyż,
I czekamy rozmodleni pokornie 
W jasnym kręgu nawiedzonych nisz.

Witamy w mroku jesień hardą 
Słuchamy szmeru drzew,
I powierzamy Tobie radość,
I szczery śpiew.

I noc spotkamy na zakręcie 
Dnia minionego, o zmroku,
I świat raz jeszcze się przekręcił 
W czujnie sprężonym wzroku.

Beztrosko odrzucamy w przestrzeń 
Tęsknoty dławiące głucho,
I cóż możemy więcej jeszcze 
Czuć; niżli ufność.
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Kazimierz PIEKUT

Orka październikowa
Spóźniona orka. Szczęk lemieszy 
ziemi wilgotną skroń otwiera, 
wstyd obnażonych z liści leszczyn 
i zmięty krzyk jesieni — przebacz.

W pogromie wyoranych dżdżownic
wrony splądrują każdą skibę,
gdy dzień się szalem smutku okrył ,
— jak Wielki Tydzień.'

Śpiewne paździerze pod okapem... 
Niedźwiedź w barłogu łapę liże 
nim ujrzy we śnie miodu plaster, 
gdy zarży śniegiem koń Marcina.

Konstancja MORAWSKA

*  *
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Śpiewam pajęczynom babioletnim, 
usypiającym liściom w deszczu, 
jarzębinie, co nawet nie blednie, 
gdy ją przytula policzek zmierzchu.

Niekończącej się ludzkiej tęsknocie, 
śpiewam. Drogi jej trudne lecz celne, 
bo murarze warszawscy z ochotą, 
wkrótce błękit uszczkną zręcznie pędzlem.

Pomalują ci szyby na niebiesko, 
żebyś patrzył miłośnie na miasto,
Będziesz gładził zamsz kasztanów miękko 
Włosy fioletowe czesał astrom.

Potem pomkniesz jesienią przed siebie 
oczy poić jej chłodną urodą.
Śpiewam m iły także i dla ciebie
gdy raz jeszcze powtarzasz swą młodość...



Władysław SEŃKO

TRWAŁE WARTOŚCI SCHOLASTYKI
W  CZTERDZIESTYM (358 Ko­

le jnym ) numerze „Dziś i  Ju­
tra “ ukazało się tłumaczenie 

a rtyku łu  Tomasza Petersa pod w y­
mownym tytu łem  „Choroby filozo fii 
chrześcijańskiej“ . Ciekawy ten a rty ­
k u ł o charakterze raczej pub licy­
stycznym niż naukowym dowodzi ży 
wości zainteresowań u współczesne­
go kato lika problemami filozoficzny­
mi, a szczególnie tym i zagadnieniami 
teoretycznymi, które związane są z 
chrześcijańską in terpretacją świata 
i  z chrześcijańską postawą wobec 
rzeczywistości.

Wiele słusznych uwag autora skie 
rowanych przeciw schematycznemu 
i ciasnemu traktow aniu  scholastyki 
i  nawołujących do zbliżenia myśli 
scholastycznych do współczesności, 
do osiągnięć współczesnych nauk — 
gubi się jednak w  powodzi nieści­
słych i nie sprzyjających głębszemu 
widzeniu problem atyki sformułowań. 
Te właśnie wieloznaczne i  niejasne 
sformułowania sprawiają, że w  w y­
powiedzi Petersa zatraca się to, co 
może ' yć w niej cenne i słuszne. Nie 
będziemy się tu zastanawiać dłużej 
nad poszczególnymi tezami autora, 
chcemy ty lko  w sposób ogólny zwró­
cić uwagę na niebezpieczeństwa, ja ­
k ie mogą płynąć z bezkrytycznego 
rozumienia postulatów Petersa.

*

A R TYKU Ł opatrzony podtytułem 
„Neotomizm a język epoki“  o- 
strzega przed zgubnymi skutka­

m i posługiwania się w filozo fii języ­
kiem, k tó ry  powstał w  warunkach 
historycznych oddalonych o całe w ie­
k i  od dzisiejszej epoki, częściowo 
dzisiaj nam obcych, i  nawołuje do 
uwspółcześnr.nia języka scholastycz- 
nego i  związania go ze współczesną 
problematyką filozoficzną. Peters w i 
dzi główne niebezpieczeństwo dla f i ­
lozo fii chrześcijańskiej w skostnie­
n iu  je j języka i  w  związanej z tym  
trudności dotarcia do współczesnych 
ludzi i współczesnej problematyki. 
Proponuje on przy tym  nie ty le  t łu ­
maczenie na język współczesny po­
jęć scholastycznych, ile raczej dosto­
sowanie samych tych pojęć do dzi­
siejszej rzeczywistości.

Z ARZĄD O chrony i  Konserwa
c ji Zabytków, wchodzący w 
skład M in is te rstw a K u ltu ry  

i  Sztuki organizuje periodycznie 
zjazdy konserwatorów przy udzia­
le  na jw yb itn ie jszych  naszych h i­
storyków  sztuki, inżyn ierów  a rch i­
tektów , oraz ludzi b lisk ich  donio­
słe j sprawie racjonalnego konser­
wowania naszego dorobku k u ltu ­
ralnego ta k  straszliw ie zniszczone­
go w czasie osta tn ie j w ojny. L a ­
tem  rb. uczestnicy takiego zjazdu 
zapoznać się m ogli np. z tak  bo­
gatym  w zabytki re jonem , ja k  wo­
jewództwo kieleckie, osta tn io  zaś 
obrady zjazdu toczące się w K ra ­
kowie połączone były  z oględzina­
m i zabytków w okręgu krakow skim  
i  ka tow ick im .

Inaugurac ją  narad rozpoczętych 
28 września na Wawelu było prze­
m ówienie M in is tra  K u ltu ry  i Sztu 
k i k tó ry, charakteryzu jąc w sło­
w ach pełnych uznania dotychcza­
sowe osiągnięcia konserwatorów, 
zw róc ił ni. in . ich  uwagę na ko­
nieczność roztoczenia opieki kon­
serw atorskie j nad zabytkam i budo 
w n ic tw a  wiejskiego. Zagadnienie 
to  znalazło też swój wyraz w je d ­
n ym  z re feratów  wygłoszonych w 
pierwszym  dn iu  obrad.

T rzydn iow y objazd terenu n a ­
sunął uczestnikom zjazdu cały sze 
reg tem atów. Sporo uwagi poświę­
cono pracom konserwatorskim  pro 
wadzonym  w Peskowej Skale, 
gdzie tam te jszy zamek, jeden z nie 
zm iern ie u nas rzadkich tego ro ­
dza ju  obiektów, wraca po licznych 
dokonywanych w ciągu wieków, 
przeróbkach do swego dawnego 
wyglądu, s ta jąc tym  samym na ró 
w n i z ta k im i zabytkam i, ja k  Za­
m ek na. Wawelu, w Baranówie, 
K rasiczynie, czy Wiśniczu.

Pisze on między innym i „Jeśli więc 
żądamy od m yślic ie li scholastycz­
nych, aby się pokusili o wypowiada­
nie swej m yśli w  języku bardziej 
współczesnym, to nie chcemy przez 
to powiedzieć, że pow inni oni ty lko  
przekazaną im  filozofię scholastycz- 
ną przetłumaczyć na język dzisiej­
szy lub spopularyzować je j założenia. 
Chcemy raczej, żeby przemyśleli pro­
blemy bardziej konsekwentnie, bar­
dziej do końca i  to  w sytuacji, w  ja ­
k ie j znajduje się nasza dzisiejsza 
myśl, w  otoczeniu zagadnień, które 
przed nami stawia nasze dzisiejsze 
życie, gdyż dopiero wtedy sami zna­
leźliby nowy język, k tó ry  byłby ję­
zykiem naszym, nawet tam. gdzie 
szło by o w ie lk ie  kwestie m etafi­
zyczne“ .

Problem nie jest jednak tak prosty.
Trzeba podkreślić silnie niebezpie­

czeństwo odrywania danego języka 
od jego bazy, operowania nim  w spo 
sób samowolny bez oglądania się na 
to, z czym by ł on istotnie związany. 
Ci, którzy zatrzymują się na samym 
języku nie usiłu jąc dotrzeć do rze­
czy, którą ten język wyraża, prędko 
stracą właściwy kierunek i  rea li­
styczną orientację. A le równie silnie 
trzeba się przeciwstawić w im ię o- 
bięktywnej rzeczywistości, która dla 
każdego realisty jest normą badania, 
tej tendencji uwspółcześniania języ­
ka filozo fii chrześcijańskiej, jaką 
nam sugeruje w swej wypowiedzi 
Peters.

Uwspółcześnić język — to może 
znaczyć uprzystępnić i wyjaśnić, co 
on rzeczywiście wyraża (jak w idz i­
my, takie rozwiązanie autor w yk lu ­
cza), albo zmienić i skorygować na­
sze poglądy i tą drogą wpłynąć na 
zmianę samego języka. Trzeciej po­
prawnej możliwości nie ma. Wydaje 
się, że o tę drugą korekturę przede 
wszystkim ’aałorwwi«cheetei.' > Osobiście 
uważam, że jeden i drugi postulat po­
w inien wchodzić w  rachubę i  jest 
przez dzisiejszych tomistów (do nich 
to bowiem autor zwraca się, jak  w i­
dać z podtytułu) uwzględniany. Bu­
dowanie syntezy filozoficznej nie jest 
bynajm niej "kończone. Nowe osiąg­
nięcia w poszczególnych dziedzinach 
wiedzy i  filo zo fii mogą bardzo zmie-

Siewierz da ł interesujące poró­
w nanie a rch ite k tu ry  kościelnej (ko 
ściół św. Jana z X I I  w.) i obronnej 
(zamek b iskupi) z budownictwem  
w ie jsk im  epoki Oświecenia, k tó re ­
go ciekawym  i wartościowym  przy 
kładem  jes t is tn ie jąca  tam  do 
dziś, zachowana w  zupełnie do­
brym  stanie, chata z r. 1791 zbu­
dowana w pobliżu zamku.

W Opolu uczestnicy zjazdu za­
poznać się m ogli z pracam i w yko­
paliskow ym i, prowadzonym i na te ­
renie dawnego zamku piastowskie­
go, pracam i po tw ierdza jącym i wy­
soki s tan  naszej k u ltu ry  obycza­
jowej w w. X I I  i X I I I .  P o in form o­
wano też słuchaczy, że Nysa, je ­
dno z na jp iękn ie jszych, zabytko­
wych m iast śląskich, zniszczone na 
rów n i z m iastam i ta k im i ja k  W ro­
cław czy Gdańsk, dźwiga się z ru ­
in . Jest rzeczą ciekawą, że pogra­
niczny, położony w pobliżu K łodz­
ka, Paczków zachował n iem al w 
całości lin ię  swych dawnych m u­
rów  obronnych, co przecież jest 
już  niezm iern ie rzadkie w naszych 
s ta rych  m iastach.

K u lm in a cy jn ym  jednak pu n k ­
tem  obrad była poruszona w ostat 
n im  dn iu  zjazdu sprawa prac kon 
serwatorskich na Wawelu. Wiemy 
dobrze że ta  skarbn ica naszych 
narodowych pam ią tek z katedrą i 
grobam i królów  i wieszczów na ro ­
dowych, z zamkiem kró lewskim  i 
z całym zespołem przyległych o- 
biektów  zabytkowych przechodzi­
ła  najróżniejsze koleje. Zaborcy 
austriaccy urządzili tam  swego cza 
su koszary i cytadelę z wym ierzo­
nym i w  m iasto lu fa m i dział, na­
jeźdźcy h itle row scy zbudowali na 
m iejscu dawnych kuchn i i s ta jen

nić je j dotychczasowy obraz; z d ru ­
giej strony trudności, jakie nastręcza 
całościowe ujmowanie zagadnień f i ­
lozofii i  brak perspektywy historycz­
nej, wymagają stałego uprzytomnia­
nia tych prawd, które leżą u funda­
mentu całej budowli, tym  bardziej, 
że mamy skłonności do lekceważenia 
pewnych prawd w  zależności od te­
go, ja k  bardzo oddalone są one od 
naszych czasów.

Nie można jednak tej korektury 
naszych pojęć dokonywać nierozważ­
nie i co ważniejsze zapominać, że 
można ją przeprowadzać ty lko  po 
dokładnej i  rzetelnej analizie rzeczy­
wistości. Ty lko  rzeczywistość o- 
biektywnie- istniejąca, którą w 
trudzie poznawczym ujm ujem y w 
pojęcia i  wyrażamy w  języku, mo­
że skorygować te pojęcia czy też 
uściślić stosowany język. Wszelkie 
uściślanie nie jest przecież niczym 
innym  jak związaniem znaku z rze­
czą, którą ten znak wyraża, i prze­
strzeganie, aby w  rozumowaniach to 
uściślenie się nie zagubiło. Na tym 
polega doniosłość logistyki, która da­
je nam najprecyzyjniejsze dzisiaj na­
rzędzie posługiwania się znakami i 
gwarancję poprawnego rozumowa­
nia. W tym  leży również wartość 
scholastycznych narzędzi myślenia, 
które w swoim czasie reprezentowały 
najwyższy szczyt precyzji. Oczywiś­
cie, że uściślanie narzędzi, które prze 
rodziło się później w  k u lt precyzji 
dla samej precyzji, przy czym tema­
tem tych ćwiczeń byw ały niekiedy 
takie „problem y“ , które stanowią 
dziś przedmiot powszechnych żar­
tów,, zaciążyło fatalnie na samej 
scholastyce. W yrok, ja k i renesans 
rzucił na tę zdegenerowaną postać 
scholastyki, rozciągnięto później na 
wszelkie je j przejawy. Dlatego też 
dziś trzeba przypominać, że schola- 
styczne dystynkcje pojęć, rozróżnie­
nia i  precyzje, które tak często nas 
rażą, tó nie są ty lko  puste igraszki 
słowne. Za tym  językiem stoi trud 
rozróżniania i  analizy samej rzeczy­
wistości, trud, którego nie należy 
lekceważyć ty lko  z tej racji, że pro­
wadzi nas do odległej epoki, i że je ­
go w yn ik i są dla nas tak trudne do 
zrozumienia.

kró lewskich gmach adm iinfetracyj- 
r.o-mieszikalny nie licu jący  z wy­
glądem an i ka tedry  a;mi zamku, 
nie b rak ło  też pomysłów rodzi­
m ych m ających np. na celu wyko­
rzystanie wzgórza wawelskiego do 
budowy w ie lk ich  urządzeń w idow i­
skowych, stadionów  aportowych, 
czy u ltra  m odernistycznych w ie­
żowców!

Jest jasne, że gdy o prace kon­
serwatorskie chodzi, Wawel oczy­
szczony być w in ien z przeróbek i 
zniekształceń dokonywanych obcą, 
wrogą ręką. Czy jednak i co pow­
stać by m ia ło  na m iejscu np. da­
wnego „wawelskiego m iasteczka" 

z kościołem św. św. M icha ła  i Je­
rzego, dom am i Borcha, Długosza 
i in., zburzonym i przez Austriaków .

Na pytan ie  to uczestnicy zjaadu 
znaleźli odpowiedz w podanej im  
do wiadomości decyzji Prezydenta 
Rzeczypospolitej, iż Wawel ma być 
sanktuarium  narodow ym ” . Ty lko  
— i niczym  więcej.

Po te j l in i i  więc potoczyły się 
obrady i dyskusja. Zgodzono się, 
że przy prowadzeniu nadal ja k n a j 
sum iennie jszych badań nauko­
wych należało by znieść w całości 
m u ry  forteczne cytadeli austriac­
k ie j^ odtworzyć dawne m ury go­
tyckie  Kazim ierza W ielkiego ze 
zburzonymi» basztam i Szlachecką, 
Tenczyńską i Panieńską ą przede 
wszystkim  barbakanem  W ładysła­
wa IV  i dwiema basztam i strzegą­
cym i dawnego, głównego w jazdu 
na Wawel obok katedry! Dalej, 
gmach zbudowany przez h itle row  
CÓW w la tach 1939 — 1944 należa­
ło by przebudować tak, by harm o­
nizował on z dosto jnym  wyrazem 
arch itekton icznym  katedry i zam­
ku królewskiego. Pewnej też prze­
budowie ulec by musiała tzw. „W i 
karów ka”  stojąca naprzeciw kate-

Dopóki więc nie rozprawimy się 
ze scholastyką i tym, co ona niosła, 
postulaty uwspółcześniania języka w 
takim  duchu, ja k  to sugeruje Peters, 
słusznie spotkać się mogą z zarzu­
tem niepoprąwności.

CO jednak należy zrozumieć 
przez samo pojęcie scholastyki? 
Nigdzie nie znajdziemy w a rty ­

kule Petersa bliższego na ten temat 
wyjaśnienia. Nie będziemy się rów ­
nież silić sami na dokładne sprecyzo­
wanie je j pojęcia. Chodzi raczej o 
podkreślenie k ilk u  wybranych mo­
mentów, które mogą rzucić światło 
na złożoność występującej tu  proble­
m atyk i i przyczynić się do właściwe, 
go je j postawienia. Nie będziemy 
więc analizować znaczenia, jakie na­
dał scholastyce renesans, k tó ry  sa­
mego term inu Używał w  sensie po­
gardliwym, podobnie jak pejoratyw ­
ne znaczenie nadał określeniu śred­
niowiecza (media aetas) i jego w y­
tworów (styl gotycki np. to w rozu­
mieniu renesansu sty l barbarzyński). 
Chodzi po prostu o uchwycenie zna­
czenia, jakie przypisuje się schola­
styce dziś, k i dy to n ik t już nie u - 
waża gotyku za; sty l barbarzyński, 
a epoki średniowiecza za okres, k tó ­
ry  należałoby wykreślić z historii.

Otóż przez scholastykę nie należy 
rozumieć całej filo zo fii średniowiecz­
nej. W dziejach średniowiecza ście­
rało się ty le  prądów odrębnych i  
przeciwnych sobie, że nie podobna je 
wszystkie zamknąć jednym mianem, 
choćby się brało pod Uwagę ty lko  
pewne generalne ich założenia. Nie 
można też utożsamiać scholastyki z 
filozofią św. Tomasza, a tym  mniej 
z filozofią chrześcijańską jako taką. 
Tradycja, chociaż stawia św. Toma­
sza w  rzędzie najwybitn ie jszych je j 
przedstawicieli, wym ienia obok nie­
go m. in , św, Anzelma, Aleksandrą 
z Hales, Bonawenturę, Dunsa Szko. 
ta, którzy niekiedy tak zasadniczo 
różn ili się w swoich poglądach. Jeśli 
mimo różnic łączy się ich w  jedną 
grupę scholastyków i przeciwstawia 
innym, niescholastycznym kie run­
kom, to dlatego, .że pewna najogól­
niejsza postawa intelektualna jest 
im  wspólna.

d ry  i może budynk i przyległe. Do 
odbudowaima dawnego „m iastecz­
ka wawelskiego”  b rak  pełnej do­
kum entac ji. Czy m usiało by ono 
być odbudowane w ogóle? Czy l i ­
cowało ono z wyglądem katedry i 
zamku? Są to sprawy dalsze. W y­
starczyło by tu  zapewne odtworze­
nie mp. zarysu fundam entów  k tó ­
regoś z wspom nianych kościołów, 
ew entualn ie odbudowanie „psa-łte- 
r i i ”  — domu Długosza, jeś li jak iś  
akcent urbanistyczny będzie tego 
wym agał.

Z jazd zam knięto szeregiem w nio 
sków dotyczących spraw ta k  is to ­
tn ych  ja k  ochrona budownictw a 
wiejskiego, które musi być otoczo­
ne opieką konserwatorską na ró ­
w n i z zabytkow ym  budownictwem  
sakra lnym , obronnym , przemysło­
wym itp ., ja k  sprawa wypracowa­
n ia  pełnej inw en ta ryzac ji zabytko 
wago s tanu posiadania w k ra ju , 
sprawa poszerzenia kó ł m iłośn ików  
zabytków i opiekunów społecznych 
czuwających nad ich całością itp . 
Za postu la t n iezm iernie is to tny  
uznano też zapewnienie stałego do 
p ływ u rac jona ln ie  szkolonych kadr, 
stworzenie własnego przedsiębior­
stwa budowlaino-koaserwaterskie- 
go. utworzenie Rady Konserw ator 
skie j, a przede wszystkim  zmianę 
samej ustawy z r. 1929, przesta­
rzałe j już  dziś i  w w ielu wypad­
kach n ieak tua lne j na podstawie 
k tó re j Urząd K onserw acji i Ochro 
ny Zabytków  działa dotąd.

Punktem  wreszcie końcowym o- 
brad było uchwalenie treści pasma 
do Prezydenta Rzeczypospolitej, 
jako wyraz wdzięczności dla B u­
downiczego Polski Ludowej, k tó ry  
ta k im  zrozum ieniem i ta k  tro s k li­
wy opieką otacza ideę konserwa­
torstw a, Kpk

Jest to przede wszystkim stosunek 
do re lig ii objawionej. Wszyscy scho­
lastycy prowadzili swe poszukiwania 
w  świetle w ia ry  i  w  zgodzie z je j 
prawdami. Tezy Objawienia stano­
w iły  kanwę umysłowych dociekań 
łub  — co na js iln ie j podkreślone jest 
u św. Tomasza, k tó ry  dokonał roz­
działu teologii i  filozo fii — były ne­
gatywną normą dla filozo fii. Ta po­
stawa utrzymana konsekwentnie 
przez scholastyków będzie charakte­
rystyczna dla filo zo fii chrześcijań­
skiej w  ogóle. Mówiąc o postawie 
filozoficznej scholastyków trzeba 
podkreślić jednocześnie ich zdrową, a 
tak często zatracaną dzisiaj, postawę 
realistyczną w  poglądzie na świat. 
I jeżeli chcemy uwspółcześniać f i lo ­
zofię chrześcijańską, nie możemy za­
pominać, że bez tych dwóch funda­
mentów nasza budowla stać będzie 
na piasku. Całe nowożytne dzieje 
mogą stanowić tu  przykład bankru­
ctwa filo zo fii zbudowanej na ideali­
stycznej bazie. Po raz pierwszy prze­
cież w  filo zo fii nowoczesnej Karte- 
zjusz w ytkną ł drogę: -od m yśli do 
rzeczy, zrywając z realistycznym po­
glądem starożytnych i  scholastyków, 
którzy rzecz staw ia li na pierwszym 
miejscu i do niej dostosowywali do­
piero myśl. W tym  rozróżnieniu nie 
ma pośredniej drogi i  można być a l­
bo realistą, „albo idealistą. Można 
zaczynać swoją analizę od rzeczy - 
i być realistą albo wychodzić od 
myśli i  skazywać swoje koncepcje na 
błąd f ik c j i  i  zarzut chimeryczności. 
Jeżeli filozofię zaczynać będziemy od 
k ry ty k i poznania, od analizy tre ­
ści naszej. myśli i pojęć, z koniecz­
ności musimy skończyć na idealiz­
mie. Do haka wymalowanego na mu­
rze — powiada Gilson — możemy 
doczepić ty lko  łańcuch wym alowa­
ny na murze.

.Uwspółcześnianie -scholastyki nie 
może więc dokonywać, się mecha­
nicznie; pewne problemy, jak dopie­
ro co przytoczone, muszą pozostać 
w  swej strukturze te same. Uwspół­
cześnianie nie polega na burzeniu 
i przekreślaniu tradycji, ale na tro ­
sk liw ym  badaniu, czy to, co wcho-' 
dzi do arsenału naszych poglądów, 
nie zardzewiało albo wskutek no­
wych osiągnięć nauk nie straciło na 
wartości. Wiele z dawnych poglądó^ 
scholastyków przestało dziś — i 
słusznie — wchodzić w rachubę, w 
w ie lu  też wypadkach filozofia nowo­
żytna w róciła do starych klasycz­
nych tez. Tak było np. z zagadnie­
niem prawdy. Zdefiniowane przez; 
scholastyków jako zgodność m yśli z- 
rzeczą (adaeąuatio rei et intellectus),. 
pojęcie prawdy przechodziło długie 
zmiany od Kartezjusza, k tó ry  za k ry  
terium  prawdziwości uznał jasność i 
wyrazistość pojęć, do p; agmatystów,. 
którzy prawdę upatryw ali w tym, co 
użyteczne, by wreszcie pow rócić. do 
starego scholastycznego je j rozumie­
nia (chociaż nie zawsze do tego sa­
mego sformułowania). Okazało się, 
że wszelkie nieklasyczne definicje 
prawdy prowadzą nieuchronnie do 
idealizmu lub sceptycyzmu i że nie 
może być innego poprawnego rozu­
mienia praw dy na gruncie filozo fii.

*

M USZĘ się wreszcie przy końcu 
zastrzec, że nie wszystko z 
tych wniosków chcę p. Peter­

sowi imputować. Zapewne w ogóle 
o te sprawy mu nie chodziło. Jego 
wypowiedź związana jest z oceną 
szkolnego i niestety tak często dziś 
bezmyślnego traktowania filozofii 
przez teologów i filozofów chrzęści ■ 
jańskich, którzy sprowadzają je j 
studium do schematycznego opano­
wania formułek, d„, „w kucia" łać‘ń.' 
skich tez niesprzyjającego w ław . . 
wemu intelektualnemu reźwojo« 
Dlatego też gorycz je j jest ź iipe lr.ii' 
zrozumiała i  uzasadniona. '■ '

Władysław Seńko

Zjazd konseriuatoróii tu Krak ćmie
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Rapsod o k
A rtyku ł niniejszy zajmuje się 

analizą „ Bolesława Chrobrego “  

przede wszystkim (d strony warszla 
tu pisarskiego. Przypominamy, że vj 

drukowanym przez nas przed półto­
ra rokiem artykule Zygmunta Lich­
niaka staraliśmy się także naświet­
lić ważką funkcję społeczną dzieła 
Gołubiewa.

Red.
l

W Y JAŚ N IE N IA  WSTĘPNE

„Bolesław C hrobry“  rośnie. Akcja 
trzeciego tomu tej powieści kończy 
się jesienią 1005 roku. Do śmierci ty ­
tułowego bohatera mamy więc jesz­
cze dwadzieścia la t bez mała, co 
przeliczone na prozę Gołubiewa ró. 
wnać się będzie zapewne czterem 
lub pięciu tomom. Za wcześnie wo­
bec tego na jakieko lw iek ogólne o- 
pinie nie ty lko  o całości dzieła, ale 
nawet o jego dotychczas ogłoszo­
nych drukiem  częściach. G runtow ­
nie bowiem zmienić się może w na­
szych oczach wygląd poszczególnych 
elementów i warstw  utworu, gdy 
patrzeć na nie będziemy z perspek­
tyw y dzieła już pełnego, dokonane­
go. Wszystko, co w  te j chw ili po­
wiedzieć możemy o książce Gołu­
biewa. musi być z konieczności pro­
wizoryczne i zaopatrzone zastrzeże­
niem: „ważne do chw ili ewentual­
nego odwołania“ . Dla tego też nie 
piszę „zasadniczej“ recenzji z „Bo­
lesława Chrobrego“  poprzestając na 
zanotowaniu uwag i re fleksji, jakie  
nasunęła m i lektura  tego utworu.

CZY TO POWIEŚĆ?

G DY czytam „Bolesława Chro­
brego“ raz po raz nasuwają 
m i się skojarzenia z u tw ora­

m i tego rodzaju co np. „W alg ierz“ 
i ‘ „Duma o hetmanie“ , „W ia tr od 
morza“  Żeromskiego, „Legenda“ , 
„Skałka“ , „Bolesław Śm iały“  i rap. 
sody Wyspiańskiego, „D rzew ie j“  
Orkana, „Legenda T a tr“  Tetmajera. 
Książka Gołubiewa jest utworem 
nawskroś poetyckim. Poezja stano­
w i w niej element nie zdobniczy 
lecz zasadniczy. „Bolesław Chrob­
ry “  to nie upoetyzowana powieść, 
ale upowieściowiony poemat. Okreś­
liłb ym  go wręcz jako ogromny po­
emat prozą, w  form ę powieści u ję ty  
rapsod bohaterski, rapsod o narodzi­
nach państwowości polskiej.

• Jest to jedna jeszcze (po Słowac­
kim , Kraszewskim, G lińskim , próba 
odrobienia w  spóźnionym term inie 
karygodnego zaniedbania naszej 
średniowiecznej lite ra tu ry , która 
nie pozostawiła nam żadnego dzieła 
pa miarę „Eddy“ , „P ieśni o Rolan­
dzie“ czy „N ibelungów“ , nie zosta­
w iła  nam dzieła przekazującego 
przyszłym wiekom ową pierwszą i 
zarodziową formę świadomości h i­
storycznej narodu — m it narodowy.

„Bolesław Chrobry“  to próba od­
tworzenia narodzin tego m itu. Go- 
łub iew  nie opowiada przeszłości, on 
pragnie ją  przedstawić, ewokować 
całe bogactwo je j życiowego konkre­
tu. Spojrzenie Gołubiewa jest spoj­
rzeniem poety, którego nade wszyst­
ko interesuje sam proces dziania się 
h is to rii, sam ferm ent faktów  i  m y­
śli będący tworzywem zaczątków 
państwowości polskiej.

Ubóstwo danych historycznych 
zmusza w tym  wypadku do w ypeł­
nienia luk  w obrazie Polski z prze­
łomu X i X I w ieku materiałem do­
starczonym przez wyobraźnię. U 
Gołubiewa wyobraźnia działa jed­
nak nie jako siła pomocnicza, 
ale jako właściwy konstruktor w iz ji 
artystvczjiei posługujący się ty lko  
danymi wiedzy historycznej gwoli 
narzucenia czytelnikowi sugesHi 
prawdopodobieństwa poetyckiej re. 
knz-cjrukc': dziejów Bolesława Mie- 
sz.kj'v’c.s ? jego księstwa.

Samo poetyzowanie kształtu w y ­
powiedzi lite rackie j (stylizacja ję ­
zykowa, częste stosowanie składni 
typowo poetyckiej, granie sym boli, 
zmem i  nastrój owością, posługiwa­
nie się refrenem i powtórzeniem) to 
ostutec7.nie zagadnienie form y tech­
nicznej, warsztatowej. Sama jednak 
zasadnicza koncepcja utw oru świad­
czy o wzięciu kursu nie na przed­

m iotow y realizm, ale na poetycką 
legendę, na m itologizującą sty liza­
cję obrazu zamierzchłej przeszło5ci..

„W IE L K A  M ETAFO RA" 
GO ŁUBIEW A

R APSOD bohaterski sty lizu je  i 
monumentalizuje historię. Da- 
formacja m ateria łu faktów  h i. 

sferycznych jest jego cechą charak­
terystyczną, właściwością typową. 
Dlatego też przy analizie lite rackie j 
rapsodu pytać należy nie ty le  o 
sam stopień zdeformowania rzeczy­
wistości, nie o samą odległość w iz ji 
poetyckiej od będącego dla niej 
punktem wyjścia faktu, ile raczej 
o cele i  metody te j deformacji.

Nie to jest ważne, czy Polanie 
nazywali swojego księcia Miesz­
kiem czy Mieszką, ale to, że Gołu- 
biew w ybra ł właśnie formę „Miesz. 
ka“ (zdrobnienie od „m iedźwiedź“ ), 
a tym  samym poszedł w kierunku 
sty lizacji na heroiczno-mitologiczny 
p rym ityw  (niedźwiedź — a więc su­
gestia p rym ityw ne j, ociężałej, nie 
zdolnej do pełnego samouświado- 
mienia się mocy, a równocześnie 
sugestia przynależności księcia do 
jego puszczańskiej ojczyzny, ścisłe, 
go z nią związku, wreszcie również 
sugestia archaiczności ku ltu ra lne j 
zawartej w  im ieniu posiadającym 
znaczenie magiczne).

Kwestia sym bolik i tego imienia 
jest dla nas ważna jako charakte­
rystyczny szczegół, pozwalający zo­
rientować się w funkcjonowaniu 
warsztatu stylotwórczego Golubie- 
w r. Nie wystarczy jednak w tym  
w ypadku zajęcie się m ateria lnym i : 
elementami te j w ielowarstwowej 
sym boliki. Omówione powyżej ma. 
terialne elementy symbolu zawarte 
w im ieniu „M ieszka“  podporządko­
wane są celowi formalnemu: ukaza­
niu wieloplanowości bardziej zasad­
niczej.

Przypomina się tu ostatnia scena 
..Achilleis“  Wyspiańskiego, w któ­
rej zjawia się Helena . szukająca 
•vśród zgiełku b itw y swego koch. •>- 
ka, ale ta Helena nie jest już ty lko

sięciu
zbiegłą królową Sparty, wiarołomną 
małżonką Menelaosa, jest ona zara. 
zem A frodytą, jest personifikacją mi 
łości potraktowaną jako  wyraz abso 
lu tne j idei tego uczucia, jako jego 
„D ing an sich“ . Chodzi m i w  tym  
wypadku nie o pojęciową treść te­
go symbolu, ale o jego mechanizm: 
Helena jest Heleną, lecz zarazem 
jest A frodytą. Znaczenie symbolu

chwyt-.my w  pełni dopiero wtedy, 
gdy rśw iadam iam y sobie równoczes 
ne. wzpółistnienie obu jego treści, zna­
czeniowych i  nierozdzielność powią. 
zania obu tych treści. Podobnie ma 
się rzecz u Gołubiewa (przynajmniej 
w  moim odczuciu) z postaciami 
Miesz’ i  i Bolesława: nie przestając 
ly ć  konkretnym i postaciami powie­
ściowymi są oni zarazem figuram i 
syi .1 ’ i .  y —ii, reprezentującymi o. 
kreślone fazy rozwojowe kształto- 
w arib  się państwowości polskiej.

Ten typ  sym boliki nadbudowywa­
nej nad realnym i faktam i występu, 
te ’ nrdzo wyraźnie w  h is to rii Buga­
ja (Bugaj-buhaj), którego dzieje są 
zarazem opowieścią o przeżyciach 
konkretnego człowieka i symbolicz­
nym poematem o zmaganiu się Sta­
rego z Nowem, żyw iołu puszczy z i- 
deą państwa, żyw iołu czysto b io lo­
gicznej egzystencji człowieka z ideą 
człowieczeństwa opartego o impon- 
derabilia w ia ry  re lig ijne j, ku ltu ry , 
organizacji społecznej. W wypadku 
Bugaja dotarcie do sedna owej sym­
bo lik i u ła tw ił zresztą sam autor roz 
rzuconymi w  tekście aluzjami (np. 
ty tu ł rozdziału: „Bugaj — dziki 
zwierz puszczy“ ).

Techniczno - literackie elementy 
form y rapsodowej nie chodzą po „Bo 
leslawie Chrobrym “ samopas: łączy 
je i zespala z.e sobą centralna idea 
formalna utworu, ów jego dw uwar­
stwowy symbolizm, k tó ry  należało 
by określić jako symbolizm imma­
nentny (immanentny—bo oparty na 
warstw ie przedstawień literackich 
potraktowanych realistycznie i sta­
nowiący ich , wyższą kondygnację 
znaczeniową). Ten właśnie symbo­
lizm  immanentny to podstawowa 
idea formalna utworu, zasada orga. 
nizacyjna rządzącej nim „w ie lk ie j 
m etafory“ .

Z A K L IN A N IE  ŻYW IOŁÓW

T OMY „Bolesława Chrobrego“ 
nie są konstrukcyjn ie zam­
kn ię tym i całościami: w ą tk i po 

szczególnych akcji przechodzą z to­
mu do tomu w sposób z pozoru, cal.

i księ
kiem  przypadkowy, uryw ają się i 
znów nawiązują, plączą się ze sobą 
wzajemnie, by znów się rozbiec. 
Wygląda to na zupełną anarchię 
konstrukcyjną. Istnieje jednak za­
sada kompozycyjna określająca 
s trukturę  owych poszczególnych czę 
ści: każda z nich zamyka w  sobie 
określony etap umysłowego i m oral­
nego dojrzewania Bolesława oraz— 
równoległego z tym  procesem—pro 
cesu coraz bardziej wyrazistego 
kształtowania się idei państwa. Po­
zorny chaos akcji pobocznych jest 
celowy i  zamierzony: odzwierciedla 
on chaotyczny n u rt bieżącego życia, 
czasem współbiegnący z nurtem po­
czynań Bolesława, czasem krzyżu­
jący się z nim, czasem odbiegający 
w  bok, ku własnym celom.

Konstrukcja pozornie luźna, swo­
bodna, ale w gruncie rzeczy bardzo 
celowa, wyraźnie określona imma- 
nentną logiką koncepcji utworu, 
podporządkowana naczelnemu pra­
w id łu  kompozycyjnemu, „w ie lk ie j 
metaforze”  dzieła organizującej w 
poetycką w izję m it narodzin Pań­
stwa.

„W ielka metafora" Gołubiewa, wy 
znaczająca ry tm  i sty l pracy poezjo. 
twórczego warsztatu autora nie s łu­
ży „upiększaniu“ dzieła, wznoszeniu 
nad n im  wieżyczki tzw. głębszych 
znaczeń. Kształtu je ona oblicze utwo 
ru  na wszystkich jego kondygna­
cjach. Jest form ulą zaklinania ży­
w iołów. Gołubiewowi przeszłość his­
toryczna ja w i się w obrazie in tegral. 
nie poetyckim: jako chaos w ie lk ich 
mocy żywiołowych. Ślepa, nieświa­
doma siebie samej biologiczna potę­
ga pierwotnego życia ściera się z ży­
wiołem ludzkie j świadomości. Nie ze 
świadomością jeszcze! Ta dojrzewa 
powoli w  Bolesławie, ale jeszcze 
W 'Z;«momyóIeAW''MieszikU" > -przeja­
wia się ona jako z pozoru zupełnie 
irrac jona lny bunt przeciw Staremu, 
jako bunt indyw idualnej s iły  prze­
ciw  rzeczywistości zastanej.

Te oto żyw io ły zaklina poezja Go- 
łubiewa, próbuje u jarzm ić je, zam­
knąć w  słowie, przekazać nam ich 
wizję, aby w  ten sposób zakląć za­
razem w  kszta łt dzieła — żyw ;ol 
h istorii.

L ITE R A TU R A  CONTRA POEZJA

r j  1 O „zaklinanie żyw io łów “ nie 
t zawrze się jednak autorowi - 

daje. C hw ilam i warstwa 
przedstawieniowa wyraźnie „odsta­
je“ od warstw y znaczeniowej. Sym­
bol staje się zbyt jednoznaczny, zbyt 
ok.eslony i przemienia się w ciąg­
niętą za uszy alegorię. Najwięcej 
tych — poetycznych raczej niż poe­
tyckich — alegorii zawiera „Pusz­
cza“ (przealegoryzowanie Dziewan­
ny w  personifikację plemiennej 
świadomości Słowian, alegoryczni 
miłość Gorma do owej alegorycznej 
dziewoi, h istoria rozważań Wojbora 
przed bramą poznańskiego grodu, 
historia z pozostawion5'm w komna­
cie Ody mieczem Bolesława). A le­
gorie te dźwięczą wyraźnie pogło­
sem modernistycznego symbolizmu. 
Jest w  nich apelowanie do bardzo 
już ustabilizowanych i „znormalizo­
wanych“ form  esietj'cznej w raż li­
wości czytelnika, wtómość i manie­
ry  zm.

Irnego rodzaju manieryzm czyha 
na Gołubiewa tam. gdzie usiłu je on 
odtw -rzyć najbardziej pierwotne na 
warstw:enia przeszłości Polan. Np. 
w seśnie narodzin idei księstwa w 
.umyśle Bolkowego dziada. Ziemomy- 
sla, Gołubiew usiłuje (dla oddania 
w łaściwej' jego bohaterom pierwot- 
ności odczuwania) przedstawiać zaj­
ścia psychiczne przez opis ich fizycz 
nej komponenty („Bofesnym spa­
zmem trium fu , rwała się radość pod 
żebrami“ ).

s i w  i e
Am bicja tworzenia rapsodu-mitu 

zmusza Gołubiewa do monumentali. 
zacji i stylizowania faktów  oraz po­
staci. Monumentalizacja i stylizacja 
ciążą jednak czasem w  niebezpiecz­
ny sposób ku schematyzmowi i u- 
praszczaniu. Zagadnienie ko n flik tu  
polsko-niemieckiego przedstawia się 
u Gołubiewa nie lepiej niż np. w 
„Krzyżakach“ : kiedy ster p o lityk i 
niemieckiej dzierży osobnik „dobry“ 
(Otton I I I )  wszystko jest w  porząd­
ku, gdy jednak zemrze się takiemu, 
a jego miejsce zajmie jegomość zde­
cydowanie „z ły “  (Henryk II), wojna 
jest nieunikniona. Nie w idzim y żad­
nych obiektywnych wyznaczników 
p o lityk i Ottona i Henryka. Rzecz 
wygląda w  powieści tak, jakby b y li 
oni potrzebni ty lko  poto, by Bole. 
sław m iał z k im  zawrzeć przymierze 
czy też wodzić się za łby.

Zdarza się wreszcie, że do „Bole­
sława Chrobrego“ przekradają się 
całe w ą tk i fabularne typowo moder­
nistyczne. H istoria  Latorosłki, je j 
sercowych utrapień, tarapatów z Ze- 
fridern i wreszcie jego nawrócenia 
jest wielce żałosnym melodramatem 
w  typowo młodopolskim stylu, zde. 
cydowanie anachronistycznym w trę ­
tem w  średniowieczny rapsod. Co 
gorsza, autor, aby' doprowadzić ów 
melodramt do korzystnego dla bo­
haterki rozwiązania, zepsuł kap ita l­
nie zarysowaną postać Zęfrida. 
W brew wszelkiemu psychologiczna, 
mu prawdopodobieństwu w ik ła  Go­
łubiew  tego spryciarza w  arcynaiw. 
nie zorganizowany spisek Zaboja Tu 
ra, każe przebiegłemu i ostrożnemu 
intrygantow i stać się jawnym  zdraj­
cą, a wreszcie (in articu lo  mortis) 
nawraca go, za co czytelnik jest mu 
akurat tak samo wdzięczny jak  Dic 
kensowi za nawrócenie pana Jingle.

Gołubiew nie zawsze umie u trzy­
mać się w stylu. A lbo tak gorliw ie 
stawia kropk i nsd i, że zamiast krop 
k i rob; się kleks (owe pożałowania 
godne alegoryzmy z „Puszczy“ i ka- 
deniżmy ze „Szło Nowe“ ), albo nie 
dociąga do zamierzonego dla całości 
dzieła stopnia artystycznej k rys ta li­
zacji w  obróbce poszczególnych mo­
tyw ów  i elementów poprzestając na 
zamarkowaniach zagadnień, faktów, 
postaci, (obaj cesarze niemieccy, 
kwestie ówczesnej europejskiej p o li­
ty k i międzynarodowej). Ulega on 
wreszcie od czasu do czasu poku­
som melodramatyzowania jak  np. w 
wypadku h is to rii Zefrida i  Latorosl- 
ki. . *

W ogóle — jak na mój gust — za 
dużo jest w Bolesławie Chrobrym“ 
lite ra tu ry . Gołubiewowi nie w ystar­
cza jego „w ie lka  matafora“ . Pstrzy 
ją  i obwiesza niesłychaną mnogoś. 
cią małych, maleńkich i całkiem 
malusieńkich metaforek. C ierpi on 
na chorobę „pięknego s ty lu “ . Cącka 
się z detalami, ze szczególikami, ęy 
żeluje je, wygładza, sztafiru je, ja k ­
by od tych ozdóbeczek zależało zba­
wienie świata. Zasadnicza s tru k tu r , 
dzieła gubi się chw ilam i pod wą! 
p liw ym  „bogactwem“ sztukatery 
nych pięknostek. Wygląda ono mie^ 
scami jak gotycki zamek odrestau 
rowany i „upiększony“  przez zaprz 
sięgłego secesjonistę, k tó ry  uwzi.e 
się, że ookaże na co to go stać, sko 
ró ty lko  ruszy fantazją.

Gołubiew pisze pod ciągłym ciśnie 
niem tradyc ji lite rackie j. Jest ogra 
niczony i określony nią, stale atako­
wany przez rozmaite sugestie, ana­
logie, przypomnienia, skojarzenia. 
Przeziera przez jego postawę pisar 
ską typowo in te ligencka poczuci 
zobowiązania wobec tradycji. Nawe 
jego językowe i sytuacyjne barbs 
ryzmy w niej są czerpane i nią san 
kcjonowane. Buduje on m it, ale tai 
jak Wergiliusz w  „Eneidzie“ : z .mr 
tywów i elementów już przez lite r 
turę przyswojonych i oswojonych

(Dokończenie na str. 11)

Antoni Gołubiew
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T3 IO TR  « rodz ił się w 1079 r. w  
*  Palais, siedzibie starego, r y ­
cerskiego rodu Bérenger, we f ra n ­
cuskiej B re tan ii. Przydomek Abe- 
la rda  o trzym a ł później. W ysłany 
przez ojca do wyższych szkół fi lo -  
zof.cznych, b y ł uczniem sławnego 
Rcscelina, następnie m istrza  W il­
helm a z Champeaux. N ieprzeciętny 
jego um ysł spekulatywny, duża zna­
jomość filo z o fii oraz lite ra tu ry  sta ­
rożytne j, a przede wszystkim  iście 
genialne opanowanie d ia le k tyk i 
spraw iły, że w krótce założył w łas­
ną szkołę, ucząc sztuk i rozum owa­
n ia  na jp ie rw  na p ra w n e ji, a po­
tem  w  Paryżu. Szkoła jego za m u- 
ra m i Paryża, na górze św. Geno­
w efy wraz ze szkołą b iskupią i pa­
łacową s ta ła  się podstawą przysz­
łego un iw ersyte tu  paryskiego. 
Wszechstronne zdolności Abelarda, 
jego bystry umysł i ciekawe w y­
k łady, zapewniły ta k i rozgłos jego 
szkołę św. Genowefy, że przybywa­
l i  uczniowie ze wszystkich stron 
świata. Aby wytłum aczyć e n tu ­
zjazm ta k  żywy i ogólny, należy 
wspomnieć poza is to tną  i wszech­
stronną  jego wiedzą, pociągającą 
siłę jego wymowy. Zadaniem Cré- 
v ie r a i) n igdy nauczanie nie m ia ło 
takiego w pływ u i rozgłosu ja k  w y­
k łady Abeiarda. Mówią, że z jego 
szkoły wyszedł jeden papież, dzie­
w iętnastu kardynałów  i przeszło 
p łfćdziesięc u biskupów oraz arcy­
biskupów francuskich , angielskich 
lub  niem ieckich. Jednym z jego 
uczniów był Petrus Lombardus. k tó  
ry  je s t twórcą teologii spekulatyw- 
n e j; pisząc swe „L ;ber Sententia- 
ruœ “ , wziął za podstawę — ja k  
tw ierdzą — dzieło Abelarda „ S ie  
e t  n o n “ .

Abelard opierając się na filozo­
fach  starożytnych, a przede wszy­
s tk im  na P latonie i Arystotelesie, 
lecz także na św. Augustynie. n - 
ją l  filozo fię  w system naukow'y za 
pomocą metody dia lektycznej. Ro­
zw iązywał na jtrudn ie jsze  proble­
m y z taką  jasnością, że ja k  tw ie r­
dzą uczeni, nawet dziecko mogło 
go zrozumieć. Lecz filozo fia  mu 
nie wystarczała, zapragnął zgłębić 
ta jn ik i  teo logii i został uczniem 
Anzelma z Laon, k tó ry  swą wiedzę 
p rze ją ł od św. Anzelma z C an te r­
bury. Następnie Abelard sam za­
czął w ykładać teologię i kom ento­
w ał Pismo święte, m ianow icie p ro ­
roka  Ezechiela; podchodząc je d ­
nak  do praw'd w ia ry  metodą ra ­
cjona listyczną, n ie zdołał un iknąć 
pewnych błędów, któ re  zostały po­
tęp  one na synodach kościelnych 
■w Soisson i w Sens'.

Abelard p isa ł wiele, lecz nie 
wszystkie jego dzielą się prze­
chowały. Z 1 cznych kom entarzy 
Pisma św’, na specjalną uwagę za­
s ługu ją : Kom entarz lis tu  św. Pa­
w ła do Rzym ian oraz Kom entarz 
księgi Genesis; ten osta tn i zawie­
ra  pewne ustępy nie uznane przez 
Kościół, Główne dzieło Abelarda,
% dziedziny teo logczne j pod ty tu ­
łem  „T  e o 1 o g i a“  zostało 
potępione przez Kośció ł; dzieło to 
zaginęło, przechował się jedyn ie  
„W  s t ę p  d o  t e o l o g i  i “ . 
Powyżej cytowana książka Abelar­
da „ S i c  e t  n o  n “  zawie­
ra  zestawienie wypowiedzi w kwe­
stiach teologicznych i jes t p rzy­
kładem  jego m etody d ia lektycz­
nej.

W  nowszych czasach P io tr Abe­
la rd  jest raczej znany ze swej m i­
łości do Heloizy, n iż jako znako­
m ity  filo zo f j teolog. M iłość ta  od­
b iła  się głośnym echem w lite ra ­
turze francusk ie j, a pieśni tru b a ­
durów znalazły w n ie j swój wzór 
tem atyczny. Chociaż ta k i stosunek 
do Abelarda jest wielce krzywdzą­
cy dla tego znakomitego umysłu, 
to  jednak wgląd w jego życie p ry ­
watne wzbudza uzasadnione p ra ­
gnienie bliższego poznania clrama-

1) C ré v ie r , H is to ire  de l ’U n iv e rs ito  
t  T, p. 171

2) Ch de R p im iz s t. A b é la rd . P a r t i ,  L i ­
b ra ire  P h il.  de L a d ra n g e , 1845, t.  I .

g) H e len  W a d d e ll. P e te r A b é la rd , P o ­
wieść, L o n d o n  C ons tab le  Co L T D  1933.

la rda . W tedy Abelard w yp raw ił Helena WADDELL 
Heloizę na wieś do swej s iostry 
Denizy, gdzie Heloiza pow iła  syna,

tu  życiowego te j w yb itne j in d y w i­
dualności. Na wstępie jednak 
stw ierdzić wypada, że Abelard n i ­
gdy nie b y ł kapłanem . Stw ierdza 
to  niedwuznacznie Ch. de Rem u- 
zat?). Kem uzat pisze, że Abelard 
p rz y ją ł prawdopodobnie tonzurę, 
a może także niższe święcenia; 
wyższych święceń na pewno n igdy 
n ie o trzym ał. K iedy Abelard by ł 
ju ż  s ław nym  nauczycielem, został 
m ianow any kanon ik iem  od św. 
u  aktora, k tó ra  to godność dawała 
i. iu  równocześnie duże dochody. 
Nadto wypada nadm ienić, że w o- 
wych czasach nauczyciele filo zo fii, 
a tym  więcej teo log ii n ie wstępo­
w a li w zw iązki m ałżeńskie; uw a­
żano wtedy, że czas swój i s iły  po­
w in n i poświęcić wyłącznie nauce.

Tymczasem w życiu Abelarda 
nas tąp ił zw rot, k tó ry  w krótce oka­
zał się dla niego trag iczny. M ia ­
nowicie kanon ik  parysk i z Notre 
Parne, Fu lbert, zaprosił sławnego 
filozo fa  do swego domu o fia ru jąc  
mu s ta łą  gościnę i p ros ił go, aby 
za ją ł się wykształceniem  .icco sio­
strzenicy siedem nastoletniej He­
loizy. W krótce Abelard zakochał 
się w p ięknej Heloizie, ą m iłość 
jego została gorąco odwzajem nio­
na. O sta tn i dow iedział się o tym  
kanon ik  Fu lbert, k tó ry  zapałał nie 
pohamowanym gniewem na Abe-

GRZF.CHY lućizkie zostały od­
puszczone na długo przed 

Męką Chrystusa; ja k  na przykład  
M a r ii Magdalenie, luto p a ra lity ko ­
w i, k tó rem u Jezus pow iedział: 
„Synu, odpuszczają c i się grzechy 
tw o je ". A więc co za konieczność, 
ja ka  przyczyna lub potrzeba ska­
zywała Syna Bożego na tę strasz­
liw ą  mękę, kiedy m iłosierdzie Bo­
że mogło wybawić człowieka z 
grzechu samym ty lk o  ukazaniem 
Swego Bóstwa? A jeżeli uważamy 
za rzecz zarówno o k ru tną  ja k  i 
n iespraw iedliwą wszelki układ o- 
p a rty  na k rw i n iew innych, lub 
odnajdyw anie swoistej rozkoszy 
w m ordowaniu n iew innych  —  to 
ja k im  sposobem m ógłby Bóg mieć 
to upodobanie w śm ierci Syna 
Swego i  uczynić z n ie j warunek 
swego po jednania z rodzajem  lud z 
kim ? Te oto i podobne m yśli wzbu 
dzały we m nie w ątp liw ości w na­
sze odkupienie dokonane przez 
śmierć i  mękę Jezusa C hrystu­
sa“  “).

G illes5) ję kn ą ł głośno; „N a j­
p ierw  kwestia T ró jcy  Świętej, — 
m ru kn ą ł do siebie — a obecnie 
sprawa Zadośćuczynienia. Ten 
człowiek urodz ił się chyba na to, 
aby czynić zamieszanie w świecie; 
podobnie ja k  iskry rozpraszając 
się w powietrzu, wzniecają pożar.

4) A u to rk a  c z y n i tu  a lu z ję  do b ie d n e ­
go w y ja ś n ie n ia  A b e la rd a  p ra w d y  O d k u ­
p ie n ia , o czym  b y ia  m ow a w y ż e j. O b ra ­
za M a je s ta tu  Bożego, w y rz ą d z o n a  przez 
e rzech  p ie rw o ro d n y  i  g rz e c h y  lu d z k ie  
m o g ła  znaleźć sw e a d e k w a tn e  zadość­
u c z y n ie n ie  je d y n ie  p rzez  M ę kę  i O f ia rę  
k rz y ż o w ą  Jego S yna . A po w tó re  Z b a w i­
c ie l u c z y n ił to  d o b ro w o ln ie  z m iło ś c i k u  
lu d z io m . F rz y p . t łu m .

5) K a n o n ik  G ille s  de V annes, p r z y ja ­
c ie l A b e la rd a .

Astrobaia. Abe lard  przyrzekł) ka - 
non ikow i, że zawrze z Heloizą p ra ­
w ow ity  związek m ałżeński pod wa 
runk iem , że małżeństwo to  pozo­
stanie w ta jem n icy , n ie chcia ł bo­
w iem  przekreślić sobie możliwości 
dalszej ka rie ry  i  narazić się na 
szyderstwo swych uczniów. F u lbe rt 
na razie p rz y ją ł w arunek, lecz 
przy pierwszej sposobności po­
chw a li! się m ałżeństwem siostrze­
n icy  ze s ław nym  profesorem, a u- 
czyn ił to  nawet w obecności He­
loizy. Heloiza, chcąc ratować sytu 
ację, zaprzeczyła wręcz słowom 
swego w u ja . Abelard zaś, aby ją  
uchron ić przed ponownym  gnie­
wem w u ja  — um ieścił ją  w  klasz­
torze zakonnic w A rgenteu il. Abe­
la rd  szukał schronienia za m uram i 
klasztoru.

W tedy została zapoczątkowana 
s łynna korespondencja między A - 
belardcm  i  Heloizą. Pełno w n ich  
rezygnacji chrześcijańsk'e j, ale i  
pouczeń ascetycznych, a nawet e- 
gzegetycznych dla zakonnic, k tó ­
rych  przeoryszą sta ła się z czasem 
Heloiza.

D ram atyczną m iłość Abelarda ł  
Heloizy przedstawia Helen W ad­
dell w książce, pod ty tu łe m : „P io tr 
Abelard“ 1 2 3 4), Przytaczam y poniżej 
osta tn i rozdział te j powieści.

„Położył gęsto zapisane k a rty  A- 
belarda na  swych kolanach, a 
wzrok skierował do okna. Słońce 
sta ło nadal nad wschodnim  h o ry ­
zontem : dlaczego, dz iw ił się Gilles, 
to  skośne św iatło  bardziej przeo­
braża ziemię n iż  m agiczny wschód 
słońca, albo jego zachód? U jrza ł 
obnażone z liśc i drzewa, wystające 
spoza wschodniej ściany klasztoru, 
rwący n u r t  Sekwany, a poprzez 
wąską cieśninę wyspę Notre D a­
me ze stosem drzewa i da rn i, 
wśród k tó rych  lśn iła  traw a o dzi­
wnej, oszałamiającej zieleni. Po­
m yślał przy tÿm , że cala przyroda 
ma więcej ko lo ry tu  w listopadzie, 
n iż  w sierpniu, z w y ją tk iem  chyba 
ty lko  wody, Bo rzeka wie, że może 
zamarznąć w przeciągu tygodnia i 
dlatego upodabnia się do o łow ia­
nej barw y lodu. Bo woda zamie­
ra ; a ziemia nigdy. Te nagie drze­
wa, obojętne na opadanie liśc i: 
mówią, że życie jest czymś więcej 
n iż m aterią , a ciało jes t w ażn ie j­
sze n iż  odzież. Może dlatego — roz­
ważał G illes — że by ł to listopad 
jego własnego życia i osta tn i dz’eń 
tego miesiąca; dodał z gorzkim  u- 
śmiechem — może dlatego jesień 
wydawała m u się bogatszą od każ­
dej w iosny, a to blade, uporczywe 
św iatło  słoneczne zawierało w so­
bie coś z bohaterskie j serdecznoś­
ci. W iosna nie przynosi wspom­
nień, nawet wspomnień innych  
wiosen; lecz listopadowy dzień ze 
swym n ik łym  św iatłem  i szmarag­
dowym mchem, przypom ina wiele 
rzeczy; złudne obietnice stycznio­
wych dni, opady śnieżne lutego,

f io łk i  marcowe; a także pierwsze 
sianokosy czerwca, zdeptaną, prze 
siąk łą  rosą m iętę wśród s ie rpn io­
w ych nocy; w końcu p lony wrześ­
niowe zbierane przy blasku księ­
życa i  łow y w księżycowej poświa­
cie październ ikow ych nocy. P ru - 
dencjusz, zdaniem jego, by ł u ro­
bieniem  listopada wśród poetów: 
w spom niał jego wiersz:

„Ile ż  to razy róże

Po śnieżnej w raca ły z im ie."
Nie by ło  chyba na świecie poe­
ty , k tó ry  by w rów nym  stopn iu  
posiadał tę spokojną jasność mo­
wy. Ilek roć  o tym  m yśla ł, dozna­
w a ł zawodu; wszelka przenośnia 
by ła  zbyt jaskraw ą na określenie 
te j spokojnej jasności, nie m a ją ­
cej również odpowiednika w  za­
chodach i  wschodach słonecznych. 
Teraz odnalazł to  czego szukał: 
by ło  to  owe skośne św ia tło  słońca, 
znajdującego się blisko horyzon­
tu .

Poeta m ia ł sześćdziesiąt la t, gdy 
zaczął pisać poezje i  wszedł do 
K ró lestw a Bożego. Auzoniusz (po­
eta łac ińsk i) również w siedem­
dziesiątym roku  życia p isa ł n a j­
lepsze swe utw ory, wówczas, gdy 
Pauiinuss *) « ra n ił serce p rzy jac ie ­
la. Zdawało by się, — zauważył ża­
łośnie G illes — że je s t to  w a run ­
kiem  żywota wiecznego, zarówno 
dla św iętych ja k  i dla poetów. Nie 
m ia ł serca złamanego z powodu 
własnego losu; lecz serce, jak ie  
posiadał, n iem a l zostało złamane 
z powodu losu tego mężczyzny, k tó  
rego lis t leżał na  jego ko lanach: 
a także przez tę niewiastę, k tó rą  
u jrzeć m ia ł dzis ia j. Dziwna rzecz, 
m yśla ł G illes, ja k  człowiek może 
iść przez życie kosztując je, prze­
żuwając jego słodycz t w ypluw a­
ją c  gorycz, żyjąc żołądkiem i móz­
giem : a kiedy rozsądnie przypuś­
cić by można, że usta ła  gorączka 
k rw i i  przeszedł szał popędów, bo­
leść szarpie sercem o los dw ojga i -  
s to t żyjących z dala od b lisko pół 
w ieku.

Ona przyjeżdżała, aby zabrać 
dwie có rk i Dyoniza: m ia ły  wstą­
p ić  do now ic ja tu  w A rgenteu il. Ich  
w uj Raul, kanon ik  m iasta  Nantes, 
p rzyw iózł je  zeszłej nocy; a  teraz 
wyszedł z n im i, aby pokazać im  
Paryż. Agata 1 Agnieszka; podob­
ne były  —  m aw ia ła  Heloiza — do 
sarenek, drżących na sk ra ju  lasu: 
ciche, łagodne ja k  sarny, m yśla ł 
G illes wspom inając ja k  dzisiejsze­
go ranka  s ta ły  trzym a jąc się za rę 
ce u stóp jego łoża. Choć Agata, 
gdy zapyta ł co czyta, podniosła du 
m nie głowę i  spojrzała m u prosto 
w tw arz; i  doznał wstrząsu, gdy 
spostrzegł, że pa trzy  w oczy Abelar 
da. B y ła  o wiele podobniejsza do 
niego, n iż  jego w łasny brat, Raul, 
przysadzisty, wygodny, m a ły  czło­
wiek. Ła tw o było zauważyć, że 
dziewczęta uw ie lb ia ły  Heloizę. Na­
zyw ały ją  swą ciotką. D ziw na rzecz, 
ja k  mowa o zwykłym , ludzk im  po­
krew ieństw ie nieodpow iednia w y­
dawała się w stosunku do tak ich  i-  
s to t ja k  ona. A jednak niegdyś, 
nawet d la niego nie była niczym 
więcej ja k  siostrzenicą kanonika 
Fulberta.

] \ T  A  to wspomnienie zdawało się 
'  G illesowi, że o tw orzy ł drzw i do 

pustego domu, w k tó rym  kiedyś 
powstał pożar, a teraz ty lk o  gołe 
belk i sterczą na tle  nieba. M ów io-

6) Sw. P a u lin  r, N o ll,  k tó r y  m im o  sprze 
C*i W  u A u zo n iu sza  p o rz u c ił p o g a ń s tw o  i  
zos ta t c h rz e ś c ija n in e m .

R OZ
no, że kanon ik  ży ł dość wygodnie 
na jednej ze swych fe rm  pod opie­
ką  sta re j G ryzeldy: zaniemógł na 
umyśle. —  G illes za trzym ał się na  
chwilę, czyniąc spostrzeżenie, żę 
życie bywa nieraz smutniejsze od 
cm entarza: człowiek staje się
swym w łasnym  grobem. Dziwna, 
dziwne jes t widzieć, co może 
przydarzyć się człowiekowi na je ­
go stare la ta. Zostać ro ro itk ie m  
życiowym  w młodości jes t nader 
bolesne, lecz spodziewać się można 
burz przy w iosennym zrów naniu  
dn ia  z nocą. Jednak wrześniowe 
zrównanie dn ia  z nocą zwykle po­
woduje zatonięcie. W ygodną jest 
d o k tryn a  w y trw a n ia  św ię tych ; 
szkoda ty lko , że ta k  niew iele 3  
ty ch  wygodnych dok tryn  jest 
Is to tn ie  prawdziwych.

T ak przypuszczalnie m yśla ł Abe­
la rd : na  p rzykład  o wygodnej do-' 
k try n ie  O dkupienia i d ługu spła­
conym  raz na  zawsze. G illes po­
w ró c ił do porzuconych stron, 'eżą- 
cych na jego kolanach. „Czymże 
w ięc jes t nasze odkupienie? Je­
steśmy uspraw ied liw ien i we k rw i 
C hrystusa i po jednan i « Bogiem, 
ponieważ Bóg przez życie i śmierć 
Syna Swego tak  nas ze sobą złą­
czył, że m iłość przez Niego rozpa­
lona n ie cofnie się przed niczym  
d la  Jego spfawy. Nasze odkupienie 
polega na najwyższym stopniu  re ­
lig ijnośc i, k tó rą  rozpala w nas 
męka Chrystusowa: to  uw aln ia  nas 
od n iew oli grzechu i udziela nam  
wolności synów Bożych, ta k  że 
spełn iam y wolę Bożą z m iłości, a 
nie ze strachu. To jes t ten ogień, 
o k tó rym  Pan Jezus powiada, że 
przyszedł, aby go rozpalić na zie­
m i“ ?). Nie p isał n igdy jeszcze w 
ten  sposób, m yśla ł G illes, słowa 
jego to  jakby  żarzące węgle. 
„T o  dobroć Boża pobudza nas do 
skruchy; bolejem y żeśmy zgrze­
szyli przeciw Bogu, lecz z pobudek 
m iłości, a nie ze strachu; nie ty le  
dlatego, że jes t spraw iedliw y, lecz 
raczej, że jes t m iłosierny. W tym  
żalu dokonuje się nasze po jedna­
nie z Bogiem; jeżeli w ja k ie jk o l­
w iek godzinie grzesznik ża łu je  — 
m ów i Ezechiel —  będzie zbawio­
ny : to znaczy że staje się zdolnym  
osiągnąć zbawienie.“

G illes w zam yśleniu n iespokoj­
n y m  ruchem  szarpał swą brodę. 
„N ie  ła tw ą  jest droga wiodąca do 
świętości —  rozm yślał — czło­
w iek nie jes t zbawiony, lecz ty lko  
zdolny osiągnąć zbawienie. Ach, 
gdybym  te  słowa usłyszał by ł w 
m łodości. Nie dziw, że człowiek 
ten  w y lu d n ił Paryż. — O co cho­
dzi, Jehanie?“

Ogorzała tw arz  Jebana ukazała 
się we drzw iach. „M łoda pani jest 
na  dole, czy m am  ją  przyprowa­
dzić na górę?"

Ręce Gillesa zadrżały. „P rzygo­
tu j d la  n ie j krzesło. Czy ochłodzi­
łeś ju ż  w ino?“

—  „T a k “ .
—  „Czy w ino  Mozelskie?“
—  „Tak. Czy mam podać m a r­

cepany?“
—  „N ie. Lecz bochenek Chleba 

dobrze przyrum ien iony. Czas był­
by już  abyś w iedział, że nie na­
leży podawać słodyczy przy do­
b rym  w in ie .“

Jehan chrząkną ł i d rzw i się za­
w arły . G illes u k ry ł lis t pod Skórą 
p rzykryw ającą jego łoże. Może 
n igdy  nie zajdzie potrzeba poka­
zania  je j tego lis tu , a będzie z nią 
m ów ił, jakby  T h ib a u lt (uczeń A - 
belarda) przybył doń ty lko  z us t­
ną wiadomością. Ponieważ dotąd 
nie by ło  dla n ie j lis tu ; a lis t obec­
ny  nie zaw ierał żadnego dla niei 
zlecenia, G illes rozum ia ł powody 
Abelarda. Są zagadnienia, k tó -

7) B ie d n a  teza A b e la rd a . W e d le  n a u k i 
k a to l ic k ie j  o d k u p ie n ie  nasze zdz ia ła ne  
je s t p rzez  k rw a w ą  O fia rę  C h rys tu sa  P a ­
n a . p rz y p . t łu m .
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rycia mężczyzna nie pow in ien po­
ruszać, Lecz jakże ona, niew iasta, 
mogłaby o tym  wiedzieć. A oto 
je j k ro k i usłyszał na schodach i w 
tym  momencie nie m ógł złapać 
oddechu, podobnie jakby  w sse ił 
na wysoką górę. U sł/szał, ja k  we­
szła do pokoju, w k tó rym  ją  zwy­
kle p rzyjm ow ał, i zatrzym ała się 
chwilę, Oby Bóg je j dopomógł,

ponieważ to  nie by ł jego w łasny 
duch, którego tam  w idzia ła , lecz 
duch tam tego człowieka. Wówczas 
drzw i się rozwarły.!, A serce jego 
przestało s;ę trzepotać i było spo­
kojne. Zaśw ita ł w końcu jego 
dzień.

Stała jak iś  czas nieruchom o, 
spoglądając nań; a jem u się zda­
wało, że źródło m iłosierdzia wy­
trys ło  w n ie j i p rzen iknę ło  oso­
bliwą rosą. Pam ięta ł ' ' j r i  dawny, 
krysta liczny śmiech i grę św iateł 
na je j tw arzy podobną do św ie tl­
nych p rom ien i za łam ujących się 
na wezbranych fa lach. Obecnie 
była to tw arz spokojna: lin ie  bie­
gnące od skrzydełek nosa ku l i ­
stem w yrzeźbiły zbyt głębokie śla­
dy, W idział, ja k  w ciągu, jednego 
roku pogłębiły się lin ie  ust, ust 
nie p rzyw ykłych  do płaczu. Dzięki 
Bogu lin ia  ta była obecnie m nie j 
widoczna. Lec?, te oczy — oczy je j 
były ja k  okna szeroko otwarte, 
prom ieniejące m iłos !erdziem ludz­
kości.

— „Jak dobrze zobaczyć cię 
znowu“  — rzekła 1 n e poruszając 
się — ja k  mu się zdawało — zna­
lazła się obok niego i podniosła 
jego ręce do swoich ust.

— „Bardzo przysto jn ie  w yglą­
dasz w łóżku“  — rzekła, zwracając 
oczy ku niemu.

— „Johan ogolił m nie dz:ś o szó 
ste j rano przez wzgląd na tw oje  
przybycie“  - -  rzekł G illes uprze j­
mie.

— „Lecz, G illcsie, n ic  pow in ie­
neś siedzieć w łóżku. Jehan powia 
da, że tw ó j ischias jest. bardzo bo­
lesny."

— „Ja um rę siedząc. Nie chcę, 
aby m i rozlewał zupę po tw arzy 
jakby podlewał krzak rabarbaru. 
Przez dwa dn i to  czynił. Lecz ka­
załem m u unieść m nie dziś rano. 
Czy odmawiałaś już  Psalmy, p rzy­
padające na dzień dzisiejszy, He­
loizo? Dobrze byłoby je odm ćw’c, 
ponieważ w rozdrażn ien iu  rycza­
łem dzisiaj ja k  wół. Jehan może 
ci to potw ierdzić. Przynieś tu  w i­
no, Jehante. Czy jest dostatecznie 
ostudzone?“

Jehan chrząknął, lecz ostrożnie 
z la ł w ino do rzeźbionego zielonego 
kubka ze starego szkła,

— „Gdzie jest m ój kubek?“  — 
rzekł Gilles.

—  „M is trz  Szymon powiedział, 
że nie pow inniście p ić w ina, Pa­
n ie “  — rzekł Jehan z uporem.

—  „Co?“  — w ybuchnął G illes — 
„powiedz m istrzow i Szymonowi, że 
nie jes t jeszcze bogaczem przeby­
wającym  w' p iekle“  — m ów ił da­
le j opanowując się — „ i,  powiedz 
mu, że pop ija jąc  w ino wyleczyłem 
ischias wówczas, kiedy on dopiero

zaczął ząbkować. D ziw i mnie, Jo­
han, że zwracasz na niego uwagę. 
Lecz dobrze już, to wystarczy.“

Jehan wyszedł z pokoju.
— „P ij, Heloizo.“
Podniosła powoli kubek do ust. 

— „D ziw ne jest to  w ino“  — po­
w iedziała. Z im ne jes t i  zielone 
ja k  woda źródlana, woda z leśnego 
źródła: gdy je  pijesz, rozgrzewa c;ę 
ja k  ogień, nie, ja k  płynne słońce.“

— „D latego, wybrałem  je dia 
ciebie“  — rzekł G illes. — „p iłe m  
je Zawsze odkąd ciebie o znałem, 
w ym aw ia jąc twoje im ię.“

— „Skąd pochodzi to w ino?“
— „Z  Mozeli, Czy n*e jest rze­

czą dziwną, że człowiek o tak  wy­
ra finow anym  podniebieniu jak 
Auzoniusz, zestaw ił nam d ług i po­
emat, opisujący p łe tw y w szelkdh 
gatunków  ryb rzecznych, a nie 
w spom niał słowem nawet w swo­
ich 483 hcksam etrach o w in n i­
cach. Może jako mieszkaniec B or­
deaux, m iasta otoczonego w in n i­
cami, nie oceniał ich dostatecznie. 
A jednak podniebienie człowieka 
nie posiada ojczyzny.“

„Czy jesteś tego pewien, Gillesie? 
Pamiętam, żeś zw ykł był m i przy­
taczać ś tczny wiersz o w inie. T re- 
m it... tremi-t —” ,

„Co to był za wiersz? — T re m it 
absens.”

„D rży nieobecne w ino i nap ina  
witnne grono,

W tw ym  jasnym , czystym
kryszta le” .

Heloiza westchnęła znowu, we­
stchn ien iem  pełnym  zadowolenia. 
Siedziała trzym ając, oburącz duży 
kubek i spoglądała na w artką , sza­
rą  rzekę; lecz w tym  spojrzeniu 
przezierał pewien niepokój.

„Czy prawdą jest, zapyta ł n ieo­
czekiwanie Gilles, że m oja kuzyn­
ka pi,je na um ór.”

M yśl Heloizy pow róciła  do rze­
czywistości.

„ Is to tn ie .”
„Ona posiada moje podniebie­

n ie,”  rzekł G illes. ..Lecz nas dobić 
nie łatwo. R okuję je j jeszcze dwa 
la ta  życia. A ty  zostaniesz następ­
ną przeoryszą.”

Heloiza potrząsnęła przecząco 
głową.

„A  dlaczego nie? Czy dices? 
przez to  powiedzieć, że powtórzy 
się zdarzenie św. Anzelm a i jego 
pastora łu : Nolc eipiscopari?.”

„N ie ” , odrzekła spokojnie H eloi­
za. „P o tra fię  wykonać to zadanie. 
W ybrano m nie przełożoną. Mogą 
¡•cumie dobrze ogłosić m nie przeo­
ryszą. K iedy serce człowieka jest 
puste, wydaje się, że n ik t tego nie 
w idzi. Nie pam iętam  kto  m ów i o 
tym , św. Jan. czy też Eklezjastes: 
„C okolw iek ręka tw a zna jdu je  do 
roboty, czyń to całą swą mocą, 
gdyż nie będzie an i pracy, an i w y­
biegów, an i mądrości, an i wiedzy, 
w grobie do którego zdążasz! To 
osta tn ie , je s t czymś, za co w każ­
dym  razie możemy być wdzięczni,”  
dodała z goryczą.

G illes siedział m ilczący. O dru­
chowo zw róciła  się ku niem u. „To  
było  niedorzecznie powiedziane, 
Gillesie. Abelard zw ykł by ł m a­
w iać, 'że przy tobie poznaje się 
prawdę o samym sobie. W ykona­
nie przy ję tych  na siebie obowiąz­
ków’ , daje pewne zadowolenie. U- 
s iłu ję  wychować nowie.) uszki, po­
dobnie ja k  s iostra G odric m nie 
wychowała. Lecz jeś li chodzi o sio­
s try  zakonne — to  nie m am  nad 
niani praw ie żadnej władzy. Pomi­
ja ją c  mnie, zwracają się wprost do 
przeoryszy. A wiesz ja k  to  bywa: 
wystarczy jedno słowo władzy, a- 
by dać przyzwolenie, którego od­
m ów iłam . Ona jest ja k  dziecko. A 
karność zakonna, ta  podstawa ży­
cia klasztornego, podobna jes t w 
naszym domu do zmurszałej pod­
łogi, która, się wkrótce załamie. A 
przy tym  opat Suger z opactwa 
św. Dyonhego, oczekuje ty lko  od­
pow iednie j sposobności...” .

„C hcia łem  cię ostrzec przed n im , 
Heloizo. Czy wiesz już o te j spra­
w ie?.”

„W iem , —  tw ierdzi, że odnalaeł 
ważny dowód na to, że k lasztor w 
A rgen teu il należał do opactwa sw. 
Dyonizego; czeka ty lko  aż sprawa 
będsie zakończona, aby nas stąd 
usunąć. Zbiera wszystkie opowia­
dania, które  słyszy, a obawiam się. 
że n iektóre  z n ich  są prawdziwe.”

„Lecz co się w tedy stanie z to ­
bą?.”

Patrza ła  poprzez cieśninę na 
ciem ny stos da rn i i  chrustu, zło­
żony na bezludnej wyspie. „Część 
siósti powędruje do innych  domów 
zakonnych. Czasami myślę, że po­
zostałe z nas, a także nowie,juszki 
j n iektóre starsze siostry, które 
znały Godric, m ogłyby mieć w ła ­
sny dom z dala od Paryża. M ały 
dumek p o k ry ty  strzechą; m ogły­
byśmy same upraw iać w łasny o- 
gród i sadzić sałatę. A ja  bym 
m ia ła  kury. Bez sm utku  opuściła­
bym A rgenteu il.“

„Czy pamiętasz Heloizo, ja k  w  
ta m tym  pokoju. B ernard z C la ir 
veaux powiedział, że nastanie

dzień, w k tó rym  zostaniesz przeo­
ryszą — że kiedyś nazwie cię sio­
s trą? ” .

Heloiza skinęła głową, lec« 
tw arz je j pozostała bez wyrazu,

„Jeżeli raz dajesz — m ów ił G il­
les w zamyśleniu —- to dajesz raz 
na zawsze.”

Uśmiechnęła się znowu, swym 
dawnym , n ieu fnym  uśmiechem.

„A  ja  powiedziałam, lecz co zro­
bić, jeżeli n ic  nie pozostało do od­
dania?” .

„Wówczas..., lecz czy nie pozo­
sta ło nic Heloizo?” .

„N ic. A jakże mogło by być ina ­
czej? P rzyję łam  welon, nie ze 
względu na Boga, lecz dla Abelar- 
da. Co mogę więc oczekiwać od 
Boga? Nie uczyniłam  n ic z m iło ­
ści ku Niemu. Jeżeli jes t pewną 
zasługą, po złożeniu ślubów zakon­
nych, nie dawać jawnego zgorsze­
n ia , to może ją  posiadam. Lecz sa­
mo dochowanie złożonych raz ślu­
bów jest cnotą pogan a nie chrze­
ścijan."

„In n e  jes t m niem anie ogółu o 
tobie Heloizo. Prości ludzie, którzy 
byw ają najlepszym i sędziami, mó­
w ią, źe jesteś świętą. Mówią, że 
niem a takiego żebraka, k tó ry  by 
przyszedł do bram y A rgenteu il i  
nie błogosław ił cię: przynoszą ci 
płaczące dzieci, a te uspokaja ją się 
w tw ych objęciach: pokryte  są ra ­
nam i, a tw oje  ręce ich leczą.“

Spuściła głowę i objęła tw arz  rę ­
kam i; m ilcza ła  przez chwilę. „G il­
lesie jedyn ie  ludzie szczęśliwi by­
w a ją  twardego serca. Myślę, źe le­
p ie j jes t d la  świata, gdy ktoś ma 
serce złamane. Wówczas ma czas 
na myślenie o innych, jeżeli nie po­
została już  w n im  żadna nadzieja. 
Poza tym  — gdybyś ty  ich w idzia ł 
— Gillesie, ty  nie wiesz, ja k  sama 
nie w iedziałam, że tak ie  niedole 
is tn ie ją . Św. Paweł gotów był być 
w yk lę tym  dla dobra swego naro­
du. Ja myślę, że również byłabym  
gotowa — gdybym ju ż  w yklę tą  nie 
była.“

G illes spo jrza ł na  je j opuszczo­
na. głowę. W zrastające poważanie, 
jak ie  dla n ie j całym  sercem odczu­
w ał, spraw iło, że w te j ch w ili nie 
b y ł w stanie się odezwać. W koń­
cu pow rócił mu głos, lecz słowa je ­
go były wahające i dziwne, ja k  
gdyby nie pochodziły od niego.

„Panie, kiedy u jrze liśm y Cię 
głodnego i  naka rm iliśm y Cię. lub 
spragnionego i ja p ó itó B U Ł fi5«7” -

Powstała spłoszona, a głowa je j 
upodobniła się do głowy m łodej 
sarny.

„N ie. Nie. N ie powinieneś tego 
mówić. M arnu jem y ty lko  csss. Ty 
wieaz, po co tu  przyszłam. Dzieci 
są ty lko  pozorem. Czy nie masz 
w iadomości?” .

G illes sk in ą ł głową.
„T h ib a u lt by ł tu  wczoraj. Dziec­

ko m oje! Dziwnie ła tw o przyta ­
czam ci dziś Pismo św., czy ty  pa­
m iętasz owe słowa: „Szukajcie
wpierw  Królestw a Bożego,., a wszy­
stko inne przydane wam będzie.“ ? 

„A  więc?” .

„■Wiesz przecie, że poszedł do la ­
su Arduzen, aby żyć w sam otno­
ści: Powiedziałem, że będę cho­
dził cichy przez wszystkie d n i ży­
wota, w gorzkości duszy m oje j, — 
więc nie proś m nie o wyjaśnienie, 
gdyż te rzeczy przewyższają moje 
zrozumie nie. Lecz co się przyda­
rzy ło  św. Pawłowi i św. Augusty­
nowi, a także Iza ja szo w i. w roku

śm ierci k ró la  Uzjasza, przydarzy­
ło  się również jemu. Zobaczył Bo­
ga” .

HELOIZA siedziała milcząca., a 
wyrok je j p łom ienny spoczął 

na jego twarzy.
„Pow rócił, szczęśliwy, że może 

pogrążyć się w uwielbieniu. Boga. 
Lecz zm ien ił nazwę kaplicy, k tó rą  
sarn zbudował z chrustu  » okrył 
strzechą — a k tó rą  poświęcił T ró j­
cy Świętej. —  na kaplicę Paralela- 
ta  —- Pocieszyciela. W  dwa, dn i 
później, dwaj chłopcy, k tó rzy  z 
miasta Troyes wędrowali do szkół 
i zabłądzili w lasach, zaszli do je ­
go lep iank i prosząc o nocleg, przy- 

* puszczając, że jes t to  p a ln ik  wę­
glarza; i znaleźli go tam . Następ­
nego dn ia  przybyli do Paryża, przy 
nosząc o n im  w ieści I  — ja k  m u­
siałaś sama zauważyć, objeżdżając 
dziś rano miasto, — szkoły świe­
cą pustkam i. Uczniowie z Paryża 
i Orleanu, Laon i Tours, a także 
z Reims, pospieszyli grom adnie do 
niego. Zbudowali sobie le p ia n k i' z 
da rn i i chrustu  na wzór jego 
własnej chaty. Mówią, że jes t tó  
druga Tebaida. On odrzucił św iat 
— a patrz ja k  pociąga wszystkich 
ludzi za sobą.”

Oczy je j się rozszerzyły, w arg i 
rozchy liły . B y ł to, tr iu m f, tr iu m f 
kobiety słyszącej w ychwalanie swe­
go ukochanego.

„G illesie, czy masz l is t od n ie­
go?” .

S k iną ł głową, a potem milcząco 
wydobył go z ukryc ia  i  podał je j.

„Jesteśmy uspraw iedliw ieni... tż 
przez życie i śmierć Syna Swego 
ta k  nas ze sobą złączył, że m iłość 
przez Niego rozpalona nie cofnie 
się przed niczym dla Jego sprawy.”  

Jego głos załam ał się i ucich ł. 
G w ałtow nym  ruchem  odrzuciła  lis t 
w ręce Oilłesa.

„Opowiedz m i Gillesie — t.o bę­
dzie prędzej. Nie gestem  w stanie 
tępo przeczytać. Czy wspomina o 
m nie?” .

Spojrzał z póry na lis t, zgn ia ta­
jąc go w swych .rękach.

„Dotychczas n ie ” , rzekł bardzo 
cicho.

W stała szybko 1 przeszła, przez 
pokój do ckna, aby nie w idzia ł je j 
ud ręk i I  stojąc tam, walczyła ze 
sobą, aby się opanować, a w tedy 
usłyszał m ały, s tłum iony  odgłos.Od 
w róc iła  się. M ia ł tw arz zwróconą 
ku ścianie, lecz m in io  to u jrza ła  
maskę starego Silemusa. w ykrzy­
w ioną bezgłośnym łkan iem , ręce 
jego otw iera jące się i zamykające 
w bezsilnej rozpaczy. U klęk ła  przy 
n im  i przycisnęła jego ręce do 
swych ust V twarzy.

„N ie plącz Gillesie, ukochany, 
nic powinieneś. Nie powinieneś. 
G illesie kochany, to była ty lko  
chw ila. Teraz już  przeszło. Obec­
nie już  nie bo li.”

Zatrzym ała się nagle, p rzypa tru ­
jąc mu się z pewnym oszołomie­
niem  w oczach i z lekką n u tą  
śmiechu w glcsie odezwała się: 
„Czy słyszałeś Gillesie, co powie­
działam? Powiedziałem te ty lko , a- 
by cię pocieszyć, — lecz to okaza­
ło się prawdą. M.r<ę już znieść te ­
raz mój ból, z powodu... z powodu 
ciebie.”

M iłczą l przez chwilę, przeciera­
jąc cezy rękawem.

„Czy to jest p-awdą. Heloizo?”  
„To 1 p s n p r a w d ą .  Choć dlaczego 

mkało by tak  być, — dlaczego masz 
łamać swe serce, aby pocieszyć mo­
je

On spojrzał w górę i dawny zna­
ny błysk rozpa lił się w jego o- 
czech.

„Cumą dolere plaga nestra  Ma­
ra ta  est; et lapsus nestros a łletta 
ru in a  suscepit". Czytałem to pięć 
dziesiąt la t tem u w starym  rnszalę 
miasteczka Bobbio. Mówią, że $w. 
Kolum ban napisał te słowa. Tekst 
ten nie iest obecnie w użyciu. 
Przez którego cierp ienia rany na­
sze uleczone zostały; a zam iast 
nas upadał ktoś in n y  w ciężkim u- 
padku. Popadłem w zadumę. Czy o 
to  ludzie prosili Boga?” .
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PIĘKNO PRZYDROŻNE NA KURPIACH
C  ZTUKA ludowa Kurpiów jest już 
• dość spopularyzowana. Znamy ją 

niemal wszyscy, ale nie w całym jej 
bogactwie. Do nas dociera głównie wy­
twórczość, produkowana dziś przez 
Kurpiów prawie wyłącznie ,,na wynos“  
do miasta, to jest jednokolorowa wy-

Czas więc zanotować co stworzyła 
Kurpiowszczyzna w dziedzinie sztuki 
przydrożnej, która często zatrzymuje 
wrażliwego wędrowca na wszystkich 
prawie tamtejszych drogach i dróż­
kach. Tak jest przynajmniej w 
promieniu kilkunastu kilometrów od

K adzid ło —  kapliczka przy moście fryc. 1)

Cinanka, o koronkowej, delikatnej siat­
ce! albo też haft, zbanalizowany nie­
stety na serwetach, których oczywiś­
cie nie zna. kultura ludowa.

Obecnie już Kurpia.nki dawnych haf­
tów dla siebie niemal nie wykonują. 
Do wyjątków też należy zdobienie izby 
kurpiowskiej papierowymi wycinan­
kami. Na wsi wyszło to już z mody. 
Dziś zarówno wycinanki, jak dawne 
hafty produkowane są jedynie dla za­
robku, dla odbiorcy z miasta.

Jest na wsi kurpiowskiej jeszcze in­
na odmiana sztuki ludowej — kaplicz­
ki i Ornamentowane krzyże przydroż­
ne. Stanowią one wprawdzie dalej je­

Kadzidla, znanej ostoi tradycyj­
nego stroju ludowego, noszonego 
specjalnie do kościoła. Tam też w każ­
dą niedzielę, podczas procesji, feretro­
ny niosą w<ylącznie dziewczęta, przy­
odziane w strój ludowy, z charakte­
rystycznymi „czółkami" na głowie.

A i same kadzidlańskie feretrony 
godne są uwagi. Są bowiem przeważ­
nie zabytkami z ubiegłego wieku i po­
chodzą z warsztatu, którego pracowni­
cy stać musieli blisko kultury ludowej, 
skoro, naśladując wzory o stylach hi­
storycznych, nadali swym feretronom, 
a szczególnie ich ornamentom, wiele

Kadzidło — kapliczka przy drodze do Golanki (ryc. 2)

szcze charakterystyczną część kra j­
obrazu kurpiowskiego, ale pozostawio­
ne przeważnie bez opieki niszczeją i 
powoli zamierają. A szkoda, gdyż są 
.przeważnie dziełami sztuki i posiadają 
odrębne znamiona regionalne,.podobnie 
jak hafty, czy wycinanka.

oryginalności, utrzymanej w duchu 
sztuki ludowej. Feretrony te stanowią 
więc łącznik między sztuką warstw 
oświeconych, wypełniającą przeważnie 
nasze kościoły wiejskie, a bezpośrednią 
twórczością ludową, głównie zaś rzeź­
bą, stanowiącą skolei główny składnik

artystyczny 1 religijny kurpiowskich 
kapliczek i krzyży przydrożnych.

Przechodząc do ich omawiania trze­
ba wspomnieć o pewnej ich specjalnoś­
ci. Stanowi ją dość częste na Kurpio- 
wszczyżnie. stawianie razem kapliczki 
i krzyża, jednego,, albo i dwóch. Spot­
kałem również we wsi Jazgarka, przy 
zagrodzie stojącej pod lasem, szcze­
gólnego rodzaju skupisko: trzy krzyże 
razem. Jeden z nich, zbutwiały, leżał 
już na ziemi; drugi, nadmurszaly, s.al 
jeszcze, lecz pochylony i oparty-o ścia­
nę budynku; jedynie trzeci, niższy i 
bardziej dekoracyjnie rozwinięty, opa­
trzony wnęką ze świątkiem, — stał je­
szcze o własnych silach, chociaż wyda­
wał się być nie mniej leciwy od swych 
towarzyszy. Takie nagromadzenie w 
jednym miejscu wielu symboli re lig ij' 
nych dziaia w swoisty sposób pod 
względem artystycznym. Tworzy bo­
wiem zróżnicowaną w kształtach kom­
pozycję przestrzenną,, .wywołującą w 
konsekwencji silniejsze wrażenie, niż 
krzyż, czy kapliczka stojące samotnie, 
zdawałoby się zapomniane, czy przy­
padkowe.

Częściej jednak od skupisk znajdują 
się na Kurpiowszczyżnie kapliczki i 
krzyże stojące pojedynczo. Wśród krzy­
ży większość odpowiada typowi, pospo­
litemu w Polsce środkowej. Są więc 
wysokie, o lekkich kształtach i nie po­
siadają zazwyczaj ornamentów. Skąpą 
ich ozdobę, tworzą najczęściej jedynie 
występy, lub nacięcia na końcach ra­
mion i słupa. Bogacięj ornamentowa­
ny, krzyż z Jązgarki należy do wyjąt­
ków zarówno ze względu na.swój przy^ 
strój, jak szerokość belki i niewielką 
wysokość.

Świadczą ó niej natomiast kapliczki.
I to nie wszystkie, lecz jedynie dre­
wniane, gdyż murowane, rzadko tu 
zresztą występujące, posiadają formę 
slupów, charakterystycznych w zasa­
dzie. dla caiej Polski centralnej

1 ^  AJBARDZIEJ oryginalne i wlaści- 
’  we Kurpiowszczyżnie kapliczki 

drewniane tworzą w okolicy Kadzidła 
„dwie odmiany główne, z którymi też 
iączy się występowanie dwu różnych 
typów rzeźb figuralnych. Obok tyen od­
mian, o większej ilości kapliczek, a 
więc typowych, spotyka się też niekie­
dy oryginalne kapliczki słupowe, oraz 
pojedyncze okazy innych, o formach 
sobie tylko właściwych, nie powtarzal­
nych.

Kapliczki starszej odmiany typowej 
(ryc. 1.) posiadają ksztait czworoboku, 
zbliżonego bardzo do kwadratu i są 
przykryte dachem ostrosłupowym, czte­
rospadowym. Na jego szczycie umiesz­
czano krzyż żelazny o podstawie zdo­
bionej, zwykle w formie kuli. Same ka­
pliczki budowane są solidnie, jak cha­
ty, z grubych dyli, łączonych w wę­
glach na zastrzały. Kryte zaś są zaw­
sze deskami. Tego rodzaju materiał i 
konstrukcja, oraz harmonijne propor­
cje zwartej i - stosunkowo dużej bryty 
kapliczek upodobniają ten typ do dzwon 
niczek wiejskich, od których różnią się 
zewnętrznie głównie mniejszą wyso­
kością i brakiem otworów akustycz­
nych. Znamienne dla kapliczek kurpio­
wskich są też Spore ich rozmiary. Za­
znaczają się one tym wybitniej, że ka­
pliczki te zamykają zazwyczaj jedną 
tylko rzeźbę figuralną, i to pozbawioną 
najczęściej jakiegokolwiek tla dekora­
cyjnego, oraz osadzoną samotnie na 
siupie, wkopanym w ziemię,. Kontrast 
taki podnosi znaczenie-est-etyki kształ­
tów samej' kapliczki, która w ten spo­
sób dominuje najczęściej nad wymową 
artystyczną rzeźby znajdującej się 
wewnątrz. Rozmiary tych kapliczek są 
różne. Diugość ścian zawiera się w 
granicach od nie wiele większych rdz 
metr do ponad dwóch metrów, przyczyni 
najczęstsze są około półtora metrowe. 
Wysokość zaś waha, się .od półtora do 
dwóch metrów, nie licząc dachu, któ­
rego. szczyt wznosi się zwykle na ja­
kiś rhetr ponad ścianami. Cechą cha­
rakterystyczną kapliczek kurpiowskich 
jest brak okien. Posiadają one tylko 
jeden otwór: wejściowy, który w ka­
pliczkach wysokich opatrzony jest w 
stale zamknięte drzwi, otwierane ty l­
ko w chwilach uroczystych. Taka jed­
nolitość i pełnia ścian podkreślą jesz­
cze bardziej zwartość, a równocześnie 
surowość kształtów tych kapliczek, do­
dając im również pociągającej taje­
mniczości. Otwory wejściowe kapli­

czek niskich, bardziej oryginalnych 
omówię przy rozpatrywaniu odmiany 
następnej. Tu tylko trzeba dodać, 
że kapliczki odmiany starszej odcinają 
się swą odmienną formą dachu od kur­
piowskiego budownictwa mieszkalnego 
i gospodarczego. Odrębność ta, wraz 
z brakiem elementów zdobniczych, przy 
efektach artystycznych wynikających 
jedynie z proporcji architektonicznych, 
nadaje im piętno tworów dawnych, z 
jakiejś innej epoki, niemal archaicz­
nych.

Inny duch panuje w kapliczkach na­
stępnej, nowszej odmiany, Powstała 
ona, jak wskazują daty na niektórych, 
w pierwszych latach XX  wieku Z od­
mianą starszą łączy ją przede wszyst­
kim analogiczny kształt czworoboczny, 
bardziej jednak zbliżony do kwa­
dratu, lub nawet kwadratowy. Takie 
same są też w obu ogólne proporcje i 
wielkość. Zupełnie inny jest natomiast 
dach, oraz struktura budynku. Nowsze 
kapliczki posiadają bowiem szkielet z 
betek, obszalowany de ¡kami rytmicz 
nie. pionowo zestawionymi. Dwuspa 
dowy dach i.zaś obramowuje om a men 
towanym okapem trójkątne zakończę 
nią ściany przedniej i tylnej, (ryc. 2). 
Ponieważ w ten sam sposób, kryte, są 
chaty kurpiowskie, które również w 
nowszych czasach szalowane bywają 
dekoracyjnie deskami — prżeto stwier­
dzić należy,, że nowy typ kapliczki po­
wstał z połączenia odmiany, dawnej ż 
niektórymi właściwościami miejscowe­
go: budownictwa użytkowego. Tą drogą 
też dostat się do kapliczek nowszych 
i wyrzynany ornament, którym coraz 
szczodrzej zdobione są domy Kurpiów. 
Wspomniałem już o zdobieniu wysta­
jących boków dachu. Drugim miejscem 
ornamentowanym w tych kapliczkach 
są obramowania otworów wejściowych, 
które również często posiadają kształt 
dekoracyjny, Nie są one jednak nigdy 
zaopatrzone w drzwi a umieszczane są

Golonka —  typowa kapliczka słu­
powa (ryc. 4)

1 NDYWIDUALNE kapliczki nie t.ypo- 
*  we, jakkolwiek posiadają kształty so­
bie tylko właściwe, nie odrywają się 
w zasadzie zbytnio od odmian pod­
stawowych i typowych. Tak np. zbu­
dowana już po wojnie, szalowana i 
zamknięta kapliczka we . wsi Tartak 
jest nadal obszerna, chociaż mieści 
tylko dwa stare obrazy częstochowskie. 
Dach jej, najbardziej oryginalny, sta­
nowi jednak tylko pewną kornbinaeję 
dachów obydwu odmian typowych 'in ­
na znów kapliczka (ryc. 3) we wsi

K lin ik i  —  kapliczka ażurowa (ryc. 3)

tak nisko, że twarz umieszczonego w 
kapliczce świątka oglądać można jedy 
nie od dołu, a więc w pozycji klęczą­
cej. To samo dotyczy otworów niskich 
kapliczek odmiany starszej. Sposób 
ten jest więc tylko uogólnieniem zwy­
czaju dawnego. Nowy typ kapliczki 
złączył się Więc bardziej z ogólnym 
charakterem budownictwa kurpiowskie­
go, nie. tracąc jednak wielu zasadni­
czych cech odmiany dawniejszej. Stal 
się bardziej lekki i wzbogacony orna­
mentem, lecz wyzbył się części dawnej 
powagi, a nawet pewnego rodzaju mo­
numentalności.

Kliniki, dawniejsza i poprawiana w r. 
1908, postawiona dla wyjątkowej rta 
Kurpiowszczyżnie figury Chrystusa 
upadającego pod krzyżem, posiada; za­
sadniczy styl odmiany dawnej, mano 
wycięcia dekoracyjnego i wyrzucenia 
górnej partii ścian.

Kapliczki słupowe, lekkie 1 wdzięcz­
ne, o bardzo harmonijnych kształtach, 
(np. ryc. 4) szczególnie w części i  
wnęką i daszkiem, stanowią cbnne ar­
tystycznie uzupełnienie całokształtu ob­
razu kurpiowskiej sztuki przydrożnej 
w dziedzinie kapliczek.

Wszystkie zdjęcia autora
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WIERSZE MIKOŁAJA ROSTWOROWSKIEGO*)
W  UTW ORZE zatytułowanym

„Ucieczki do poezji“  Rcstwo. 
rowski pisze m .in:

U leę ły  we m nie  ma in strum ent  
k tó ry  n im  zadrży  w  G etsem ani 
słowem  ja *  Chlebem ży w i tłu m y  
i ogród rośnie gdzie by ł g ran it.

W  dłoniach tak  s iew nych  że z N ad z ie ja  
zmusza do wze.iścia m ak. pszenice 
ja k  źdźbło czerw cowe m uzyczn ie ję  
lia czułe nrzem ien ion y  skrzypce.

Rostworowski podjął w ielki temat 
w m iniaturowym wydaniu lirycz­
nym. Wolno mu było to zrobić tym 
bardziej, że wybór małej fo rm y nio 
wyklucza świeżości samodzielnego 
ujęcia.

Od razu warto, tu  zauważyć, że je . 
go widzenie Boga, odpowiada wńdocz 
nej dzisiaj potrzebie oczyszczenia 
katolicyzmu z ponurych i wrogich 
życia akcentów programowego cier- 
piętnictwa, które w  oczach wielu 
sprzymierzeńców klęski, przesłonić 
zdołało prawdziwą treść Ewangelii.

Za mało pamiętamy o tymi, że 
Chrystus był zaprzeczaniem niemo­
cy. Chodząc po ziemi leczył i uzdra­
wiały* wyzwalając potęgi rozwoju i 
wzrostu w ciałach dotkniętych sła. 
bośeią. Także Ofiara krzyżowa słu­
żyła' pełni życia zwyciężającego 
śmierć w godzinie, gdy Bóg nasz 
zmartwychwstał.

Rostworowski wysławia muzyczne 
go Siewcę, Tego co pomnażał chleb, 
karm ił tłum y, skały przemieniał w 
ogrody, zespolony z rozkwitem istnie 
nia.

— Cierpienie bliźniego jest w pew 
nej mierze winą zbiorową. Wszyst­
ko cokolwiek czynimy, aby je  poko. 
nać wzmaga szanse chrześcijańskie­
go kształtowania dziejów. Religia 
wyrastającą z miłości nie może byc 
przeciwna życiu.

— U poety znać wrogość w  obli-'- 
t "  -,p?leśe:' J  ' -zega---on$w’ niiej'silę- 
obcą naturze, opiera się je j, instyn­
ktownie sprzymierzony z tym , co o- 
znacza młodość i zdrowie. Jest instru 
mentem twórczej aktywności Boskiej 
i  tak pojmuje swoją rolę.

Motyw cierpienia stanowi tu  jak  
gdyby punkt graniczny. Religijność, 
spotęgowana doznaniem pełni w ita l­
nej, przechodzi kryzys w momencie, 
gdy byt ukazuje się człowiekowi w 
swej utrapionej i gorzkiej postaci. 
Doświadczenie to nie każdego rozw ija 
i  wzmacnia. Bywa ogłuszające i  złe! 
Wyniszcza zamiast hartować. Zna­
my takie przykłady z obozów. Ro­
stworowski nie na darmo stwierdza:

K tó ry  c ic rp lm le m  sycisz p iękno  
1 gwoździe są Ci za oklaski!
N aju leglejsze s tru ny  pękną  
w  drodze na Górę T ru p ie j Czaszki.

W tym miejscu kończy się więe 
owo współbrzmienie między człowie­
kiem a Stwórcą. ..Śpiewam bo cier­
pieć nie potrafię“  konstatuje poeta 
upatrując w tym istotę rozdzierają­
cego wewnętrznie dramatu. Postawa 
ta niewiele ma wspólnego z buntem 
i nieposłuszeństwem. Jest ona raczej 
manifestacją niemocy, przejaw iają, 
cej się wobec okrucieństwa losu 
zawsze skłonnego przepoić nas zło- 
wrogością i bólem.

Któż może o sobie powiedzieć, że 
posiadł umiejętność zdolną uczynić 
cierpienie narzędziem rozwoju włas­
nych sił duchowych? Wyznania po. 
dobne zbyt często brzmią nieprawdzi 
wie. Są one rezultatem banalnych 
przeświadczeń całkowicie dojrzałych 
do zrewidowania. Tu ta j żadnych re­
guł ustalać nie można. Są to tajem­
nice trudne do przeniknięcia w po­
rządku doczesnym. Tak. Ale warun. 
kiem autentyczności poezji jest bez­
względna szczerość wypowiedzi. Po­
eta ma prawo ukazać nam swoje 
trudności. Wolno mu przyznać, że do 
pewnych przeżyć nie dorósł, że są 
one dlań obce, nienawistne lub odra­
żające mimo, że jego środowisko

*) „sm u ga  la ta " ,-  A rkusze poetyckie  
Paxu, 1951.

upatru je w  nich tak zwany „ ty tu ł 
do chwały“ . Choć minęły na szczęście 
te czasy, gdy bezmyślny ku lt cierpięt 
nictwa uchodził za cnotę narodową i 
katolicką, — sam problem nie prze­
stał być żywy. Prawdziwa twórczość, 
w inna umieć dostrzec w nieszczęściu 
także i rezultat wadliwej s truktu­
ry  współżycia ludzkiego. Wtedy je 
dobrze ukaże, U Rostworowskiego 
cenny jest właśnie ów akcent odrazy 
w  stosunku do zła, które nie może 
być źródłem wielkości moralnej. Lecz 
w wierszu „Ucieczki do poezji“  wy­
czuć można inne, Znacznie bardziej 
niepokojące momenty.

N IEBEZPIECZEŃSTW O  
IN TEG RALN EG O  ESTETYZM U

T EN  kto nie wytrzym uje widoku 
przeraźliwego istnienia, pragnie 

uczynić je pięknem. Doznaje wów. 
czas świata w postaci przystosowa­
nej do swych możliwości odbiorczych. 
Z rzeczywistości wybiera fragmenty 
zgodne ze swoją naturą, charakte­
rem i upodobaniem. Nawet Boga 
przyjm uje w postaci ucieleśniającej 
wyłącznie wolę rozkwitu i wzrostu.

Widzenie takie zawiera w sobie 
część prawdy. Jest prawdziwe, lecz 
nie całkowite. Powstaje naskutek 
selekcji i e lim inacji czynników ra­
niących wrażliwość pisarza. Jego fan 
tazja jest funkcją instynktów samo­
zachowawczych. Przeobraża byt pod 
dyktando najwyższych potrzeb i 
pragnień artysty. Dzieło takie może 
zawierać w  so-bie rzu t perspektywicz 
ny. Jest w stanie ucieleśnić najlep­
sze ludzkie dążenia.

Jeśli kry je  w  sobie zapowiedź sty­
lu życia ja k i dziś tworzymy, może 
nam wszystkim dopomóc. Lecz nie 
każda w iz ja  wylania się z rytm u zbio­
rowych zamierzeń. Może b jć  tworem 
kapryśnym i odosobnionym. W ów­
czas piękno spełnia inną rolę. Ma 
nas uwolnić od odpowiedzialności za 
teraźniejszość i ukazać możliwość u- 
cieczki. Nie mogąc czynnie wtargnąć 
w bieg zdarzeń, poeta stara się je 
przyozdobić. Twórczość tak pojęta 
staje się sublimacją niewyżytego 
instynktu władania. Człowiek upięk. 
sza to nad czem by chciał zapano­
wać. Tak. A le uroda rzeczy niejedno 
krotn ie przesłania nam świat, bo nie 
ty lko to co jest ładne, decyduje o je ­
go rozwoju. H isto ria  wyrasta z in ­
nych elementów. Piękno zawsze k ry ­
ło w sobie pokusę ucieczki i  możli­
wość zespolenia z przedmiotem na­
szych upodobań. Jedynie w tym dr i 
gim  wypadku, prowadzi nas ono w 
głąb: rzeczywistości.

W  poezji Rostworowskiego Bóg 
,,słowem ja k  chlebem żywi tłum y“ . 
Każe rozkwitać ka.miemiom. Zmusza 
do wzejść!a mak, pszenicę, poetę na­
pełnia muzyką. W czułe przemienia 
go skrzypce. Jest żywiołem melodii i 
wzrostu. U stóp Jego klęczy kobieta. 
Jej widok poprzedza i warunkuje ka 
pitulaeję w obliczu cierpienia. Teraz 
wiersz zdecydowanie zmienia swój 
charakter. Element żeński, przesyca 
go całkowicie.

Spytajmy ja k i on jest? Powiedział 
bym, —  romantyczny i . Znów; poja­
w ia ją  się panny „lżejsze od snu wa­
żek“ , powiewne i eteryczne, owiane 
podmuchem zalotnym. Takich dawno 
już w liryce polskiej nie było. Ska- 
mandryci przyzwyczaili nas do k rw i 
stych dziewcząt. Wyzwalali widzenie 
pełni gorącej. To co konkretne, mu­
siało być zmysłowe. Dopiero po w oj­
nie, przełamano ową milczącą, lecz 
despotyczną konwencję. U Rostwo­
rowskiego już je j prawie nie znać.

Zwyciężyły tu inne i subtelniejsze 
sugestie. Jego panienki, na rzęsach 
niosą rosę nowiu i dzięki temu są 
ładne. Uroda ich jest dziełem świa­
tła i ruchu. Potęguje ją  świat do- 
okolny. Nawet muzyka nie brzmi tu 
bezpośrednio, lecz wydobywa się

z zapachu ziół, z drgania woni. W  : 
macierzance tkw i tajemnicza, cierp, 
ka zapowiedź melodii. .

Rostworowski pisze:

N ie  um iem  trop ić  po zaroSIach
dziew cząt. Jeleni, strzat p ierzastych.
W  dioniach m i został śp iew ny poślad, 
n u ty  żałosne Jak od jazdy .

Pociąg do zjawisk, przelotnych i 
nieuchwytnych, wymykających się 
sformułowaniom, jest tu  aż nadto 
widoczny. Dyskrecja i powściągli­
wość, ja k  również chęć zatrzymania 
się w połowie drogi, znamionuje tę 
lirykę  nieśmiałą i  delikatną w do­
borze środków wyrazu. Poeta powta­
rza „bioder kształt liryczny", a więc 
napół rzeczywisty, zawarty jedynie 
w  skali uczuciowego doznania.

Lecz nawet tam, gdzie Rostwcj- 
rowski chce uczestniczyć w życiu 
przyrody, nie zawsze się z nią, -ze­
spala. Ma skłonność do obcowania z 
w iz ją  rzeczy oglądanej. Gra wyobraź 
n i przesłania mu bezpośrednie Widzę, 
nie konkretu. W tych wierszach po­
jaw ia  się na dobre już przemieniony 
obraz oddzielający artystę od świa­
ta. Powraca motyw ucieczki...

ZMOW A ŻYW YCH

W EŹM Y następy utwór, ową 
„Zmowę żywych“  jedyną w swo 

im rodzaju. Widać idącą gromadę. 
„Rażeni cyfrą  ja k  księżycem, (...) 
suną pochodem lunatycznym skroś 
oniemiały lęk samotnych". Liczba 
jest symbolem zbiorowości. Posiada 
wypukłość planety, która ' oświeca 
nas i przekształca, k ierując naszymi 
ruchami. Będąc razem, stajemy się 
czymś więcej niż sumą jednostek. Z 
życia w  liczbie mnogiej, wyłania się 
psychologia zespołu, posiadająca 
strukturę nadrzędną w stosunku do 
części składowych. W tym  wierszu 
cyfra  to źródło’ widmowego blasku,” 
Tłum porusza się w rytm ie drga ją­
cego światełka, maszeruje w  transie 
lunatycznym, posłuszny działaniu 
księżyca. Tak widzą pochód.ten, gi- 
nącę klasy. D la nich ta w ielka ciżba 
musi mieć wygląd upiorny, bo się wy 
nurza z ciemności ich losu- -Ale, czy­
ta jm y dalej :

N a  gzym sie ty c ia  raźn ie j wespół, 
p e w n ie j pobrzm iew a k ro k  grom adny, 
tup o t zabójczy dla szelestu 
po m y k a ją ce j tuż zagłady...

Jasne. Kiedy jesteśmy wśród wie­
lu, śmierć ja k  gdyby się od nas odda­
la. Jej szanse wyraźnie się wtedy 
zmniejszają. Nié może przecież pora­
zić wszystkich naraz. Ma do czynie­
nia z osobowością społeczną a więe 
z bytem streszczającym w  sobie sze 
reg egzystencji, potęgujących się cią­
gle nawzajem. Taka spólnota, to ży­
wy i niezniszczalny organizm. Choć 
kruszą się poszczególne ogniwa, — 
ona pozostaje. Jest siłą sprzyjającą 
życiu, ponieważ je uosabia i wzmaga, 
przez solidarne działanie.

Myśl . o śmierci przenika i drąży 
każdego z osobna. Lecz zbiorowość 
wytwarza dokoła tego motywu swo­
istą zmowę milczenia, Woli trak to ­
wać go. tak jak  gdyby on wcale nie 
istn ia ł. Bo też w pewnym sensie nie 
istnieje dla niej. Doświadczenie 
wkazuje, że zawsze um iera-ktoś in­
ny a my zostajemy... Krok gromady 
odstrasza zagładę, realną jedynie w 
liczbie pojedynczej. Lecz w nocy każ­
dy jest sam, i wtedy zmaga się z 
tym, co go osobiście dotyczy.' W ystar 
czy wyłączyć się na chwilę z po­
wszechnego nurtu, by poczuć jak  da- 
lece chroni on nas, ożywia i wzmac­
nia w obliczu niemocy śmiertelnej. 
Kiedy jesteśmy razem, śmierć nieja­
ko zatraca pierwotną realność. Czlo. 
wiek nie doświadcza wówczas bezpo­
średniego stanu zagrożenia.

Z tego punktu widzneia, inn i lu ­
dzie stają się narkotykami dla nas. 
Mogą niejednemu przesłonić byt me­
tafizyczny, zagłuszyć go i zagadać, 
„Każdy ’ umiera w samotności“

obwieszcza Hans Fallada w po­
wieści o ludziach wczorajszych. Ros­
tworowski w tóruje mu tak :

Jak  p rzy p ły w  ogrom nie je  fa la . 
k tó re j n ie sprosta lu d zk i k rz y k .
N aw et m uzyka  nie ocaia.
N ic ..» N ik t . . .
Zd row aś M ario? ...

A więc nie ma ratunku i ocalenia 
w wynoszącej nas ponad niebo sym­
fonii?  Nietzsche jak  mówią kazał 
grać sobie przed śmiercią „Zmierzch 
Bogów“ . Zapewne wolał się z n im i 
nie spotkać. Lecz u Rostworowskiego 
nawet modlitwa opatrzona zostaje 
znakiem zapytania. Ale powróćmy 
do muzyki oznaczającej jakoby zu­
pełną zgodę na życie nawet w  obli­
czu ciemności. Sprzymierzeni z nią 
głęboko, twierdzą, że tylko ona pozba 
w ia śmierć lęku i  drżenia. N iejako 
wydziera je j ostrze i godzi nas z 
przeznaczeniem.

W tym wierszu, zagłada przenika 
nawet dzień ślubu, k tó ry  jest aktem 
dozgonnym a więc straszliwym ja k  
wszystko co nieodwołalne. „W  cie. 
mis te j smudze w arg dziewczęcych" 
prześwieca już początek końca. 
Każda namiętność wyzwala potęgi 
rozkładu. Lecz nawet ów ponury ko­
niec niewczesnej ziemskiej zabawy 
zawiera w sobie harmonię, „k tórą  
dzwon cmentarny zestraja z frazą 
pszczelich brzęczeń“ .

Przejmująca jest dziwność te j u- 
roczej i niespodziewanej syntezy.

PEJZAŻ POKOJU I  W OJNY

r>  OSTWOROWSKI ma skłonność
*■ do konfrontowania przeciwieństw. 

Jego krajobrazy zespala prawo kon­
trastu. Widnokręgi kształtuje historia 
po-koju i  wojny.

Prawie każdy horyzont jest widour, 
nią starcia tych dwóch elementów. 
Nawet -wakacyjna sielanka graniczy 
ze światem groźnych zapowiedzi,

Dla pokolenia ludzi „zarażonych 
śmiercią“  rzeczywistość wolna od 
bomb i płomieni, oddycha szczęściem 
chwilami aż niewiarogodnym. Poeta 
chciałby powstrzymać proces przemi­
jan ia :

U  rzęs tw y c h  smagła panno w o dna
czas sekundam i k ro p e l stanął.
P ęcznie je  llpcem  i pogodą 
szelestny bezruch kopie siana.

Z a w a rty  szczelnie tam ten  pejzaż  
w różb ic ie  m gie) rad io a k ty w n y c h .
P o w ie k i c iążą, lecz to nie iza  
ale k re w , m eta l, dym , ru in y .

K tó ra  każdego popołudnia  
niew olisz fa le  — chciej doradzić  
ja k  chronić m iło w an ie  trudn e  
czasowi w b re w  i  w b re w  zagładzie?

TWÓRCZOŚĆ JEST 
M O D LITW Ą

W 7  wierszu „Trasa lipcowa“  
* * wspomnienie wojny nad Wisłą, 

wdziera się w pejzaż pokoju. Odbu­
dowa stanowi tu  wyraz konkretnie 
pojętej miłości do człowieka.

Kochać go to znaczy: tworzyć 
dlań nowe wartości i polepszać jego 
egzystencję. Sprawdzalne są ty lko  
uczucia wyrażające się w czynach, 
Dlatego to co potęguje życie, jest za. 
razem chrześcijańskie i  socjalistycz. 
ne.

Cywilizacje zespalają się z sobą 
w  działaniu. Wspólna akcja, podjęta 
w  celach niewątpliwych, stanowi ka. 
nieczny warunek sprzyjający znale» 
zieniu wspólnego języka.

To co trzeba razem zrobić w  inte­
resie wszystkich, słusznie uchodzić 
inoże za najbardziej realny fundą-

(Dokończenie na str, 11) \

—.. ■■■■-------- —
Mikołaj ROSTWOROWSKI .....

M A Ł Y
F .lib le d e

mt
W kokon pieluszek otulony 
jest jak jaskółka albo czyżyk 
kiedy do gniazdka twoich dłoni 
lot roztargnionych piąstek zniży.

Noskiem króciutkim jak centymetr 
odmierza zwoje odległości, 
dzielącej światek rąk maminych 
od snów puchatych.

Gdy podrośnie
grać maże będzie na organkach, 
znosić do domu żabi skrzek; '
wystrzępi futro taty — Janka,
,,żeby wiewiórki miały mech“ .

— Zbyt łatwowierny — da się skorcić 
przez smoczek, który spadł z butelki; 
więc niesie chwiejnie główki storczyk 
nad lnianej krezy liść niewielki.

Naglone pręcikami wzroku 
aż do zdumienia pną się brwi, 
wąskie jak tamte, skośnookich 
zdziwionych ogniem malców.

Spi?
...rąbek' flaneli tłamsi w łapkach 
jak wkrótce misia,

Nie mógł pojąć,
że gdzieś tam piąstki parzy napalm, 
d z i e c i  s i ę  b o j ą .

ZLO TO W A CHUSTA
Odrzuć notes kolego. Trzeba złożyć tę porę 
w opalonych rąk uścisk, silny prawie jak gest 
wirtuo.zki znad krosien, której mężny życiorys 
z chust odkwita deseniem barw odpornych na deszcz.

Trud odmienił krajobraz. W chuście żłobił pieczęcie, 
gęstym ściegiem przemysłów obszył czerwień i biel: 
maki burzom podległe i kwiat z pieśni dziewczęcej 
— po utracie Jasieńka — nieporadnej jak chmiel.

Rozwiń chustę jak flagę, pieśń wyprostuj jak ramię, 
które skrzydłem rusztowań było wczoraj a dziś 
błyskawice transportów ciska w Miasto gdzie kamień 
jest wytrwały jak diament i lotniejszy niż liść.
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T e a tr Wybrzeże -wystawił d ra ­
m a t Kam ena Z idarowa „Łaska 
K ró lew ska '“. Po raz pierwszy na 
scenach polskich oglądam y b u ł­
garską sztukę, „Łaska kró lewska” 
je s t zatem „podw ójną”  p raprem ie­
rą. W dobie w sp ó ln e j'd la  obu k ra ­
jó w  drog i budownictw a soc ja li­
stycznego, fa k t zapoznania na.s z 
d ram a tu rg ią  bułgarską zasługuje 
na  gorące zainteresowanie.

wody swego pa trio tyzm u. Mąż I r y ­
ny Radionowej zg iną ł w poprzed­
n ie j w ojn ie , ona zaś sama u ra to ­
w ała kiedyś życic k ró low i Ferdy­
nandowi. Swoje dorosłe już  dzieci 
w ychowała w m iłości do ojczyzny, 
kró la  i ludu, te bowiem trzy  po ję­
cia by ły  dla n ie j przez d ług i czas 
nierozerwalne. W ybuch w o jny  pod­
rywa. i  niszczy stopniowo ów upo­
rządkow any św ia t Iry n y . K lęsk i

Wybrzeżu

Scena ze sztuki Kamena Z i lar owa ,,Łasha królewska“  
te Państwowym Tealrze „ Wybrzeże“  w Gdańsku. Fot. E. Zdanowski

Kam en Z idarow , współczesny p i­
sarz —  rea lis ta  i k ry ty k  lite rack i, 
je s t zarazem człowiekiem tea tru , 
p e łn i bowiem fu n kc ję  dyrektora  
jednego z teatrów  bu łgarskich. 
A kc ja  jego sztuk i toczy się w la ­
tach  1915 — 1918, a rozpoczyna w 
momencie przystąp ien ia  B u łg a rii 
do I  w o jny  św iatowej po strom e 
państw  centra lnych. Lud bu łgar­
ski, gnębiony przez 5 wieków n ie ­
wolą turecką, wychowany i h a rto ­
w any tra d yc ją  partyzanckich  ru ­
chów wyzwoleńczych — nie chce 
nowej w o jny, po jm u jąc  dobrze, 
ja k  sprzeczna jest ona ż in teresa­
m i narodu.

Rozpoczynają się bun ty  w-śród 
żołnierzy, narasta  -świadomość spo 
łeczna w szerokich masach ch łop­
skich. W ybuch W ie lk ie j R ew olucji 
Październikowej w  R osji ja k  po­
tężny wiew przechodzi nad B u ł­
garią, dodając s ił je j rew o luc jon i­
stom . Przeciw im peria lis tyczne j, 
an tynarcdow ej polityce panujące­
go Ferdynanda I  sta je powoli ca­
ły  naród bu łgarski.

Te ciekawe, porywające la ta  
w ie lk ich  wydarzeń ukazuje Z ida- 
row  przez pryzm at traged ii jednej 
rodz iny  — rodziny Radionowych, 
k tó re j losy pow iązały się bezpo­
średnio z osobą kró la  Ferdynanda. 
Radionowie to d robni w łaściciele 
ziemscy. S k łada li w ie lokro tn ie  do-

narodu w iążą się z klęskam i oso­
b is tym i. I  pizychodzii m om ent, k ie ­
dy zupełnie .już inna  Iry n a  R adic- 
nowa przyjdzie  do. kró la  błagać o 
łaskę dla syna, k tó re m u  grozi sąd 
wojenny. Wówczas przekona się o- 
s ta tocznie, ja k  wygląda łaska k ró ­
lewska.

Nie ty lko  zresztą Iryna. zm ienia 
się i dojrzewa w trakc ie  dram atu. 
I  to jest jedna z na jis to tn ie jszych  
zalet sz tuk i Z idarowa, że ukazuje 
nam  ona konsekwentną i uzasad­
n ioną przem ianę bohaterów. W o j­
na jest tu  próbą ognia, W ojna w y­
znacza nowe - po jęc ia --pa trio tyzm u 
i wolności. Syn Iry n y  B o jan, z 
m łodzieńca wahającego się m iędzy 
libera lizm em  m a tk i, a wpływem  
s try ja , zdecydowanego socja lis ty , 
stanie się na fronc ie  przywódcą 
rewolucyjnego ruchu. Jego siostra 
W era w egoistycznym buncie m ło ­
dości przeciw trag izm ow i w ojny, 
szukać będzie ucieczki przed rze­
czywistością w ta n ich  zabawach i 
w ą tp liw ych  uciechach. Weła, m a ła  
nauczycielka w iejska, zam ieni się 
w ag ita to ra  rew o luc ji wśród w ie j­
skich kobiet. Masy żołnierskie, ma 
sy chłopów bu łgarsk ich  dojrzewać 
będą w naszych oczach. Ten dy­
nam iczny proces przekształcania 
się bohaterów, głęboki k o n fl ik t I -  
ryn y  — m a tk i i p a tr io tk i — tra ­
gizm je j dziejów, świadczą przede

wszystkim  o do jrzałości sz tuk i Z i­
darowa.

Nie b rak  je j i  słabych stron. 
Przez 6 obrazów przeciągają tu  i 
ówdzie — n iby  chm ury — dłużyz- 
ny o charakterze publicystycznym , 
przeciw staw ia jąc się zręcznemu na 
ogół i  niepozibawionemu ciętości 
dialogowi. Pasja publicystyczna za 
daleko czasem prowadzi d ra m a tu r­
ga Z idarowa, każe m u w kładać w 
u s ta . bohaterów  zbyt w iele goto­
wych stw ierdzeń. Jaskraw ym  przy­
kładem  tego może być choćby po­
stać starosty, Hadżi M iko ła ja , tego 
szpicla, s łużk i królewskiego i ło ­
tra . Nawet cynizm  starosty nie 
tłum aczy dostatecznie takiego de­
m askowania poglądów własnego o- 
bczu, je ik.m  je s t jego oświadcze­
n ie : „Jeżeli nie chcesz być biedny, 
w yrzekn ij • się przede wszystkim  
uczciwości. Bogacze - dawno to zro­
zu m ie li” . A u to r zapomina tu  o 
fu n k c ji swego bohatera, w kłada 
m u w usta własne m yśli, grzesząc 
jednocześnie . naiwnością sy tu a c ji 
scenicznej.

I  możnaby m ieć pewną p re ten­
sję do reżysera, W ik to ra  B iegań­
skiego, o tę w łaśnie sprawę, spra­
wę _ pozostawienia, n iepotrzebnych 
dłużyzn i naiwności sztuki. Gdyż 
pcza tym  reżyseria „Łask i kró lew ­
sk ie j”  odznacza się starannością 
i troską o pełne ukazanie cha­
rak te rów  i indyw idua lności posta­
ci, o ja k  najgłębsze zarysowanie 
dram atycznego n u rtu  sztuki. Znać 
tu  e fek ty  pracy nad wydobyciem 
treści w ewnętrznej, pozatekstowej 
z sy tu a c ji scenicznych —  jako  
p rzyk ład  służyć, może doskonale 
w ytrzym ane zakończenie sceny w 
gabinecie k ró la  — wymowne zam k- 
n'ęcie ka łam arza po zredagowaniu 
depeszy — lub piękna, szlachetna 
w rysunku scena pożegnania m a t­
k i z synem w polowym  lazarecie.

W ykonawcom sz tuk i Kam eną Z i­
darow a, w Teatrze „W ybrzeże“* 1 w y­
pomnieć by trzeba ogólną — z n ie ­
licznym i w y ją tk a m i — słabostkę: 
n iewyraźna dykcję, k tó ra  osłabia 
wartkość dialogu, p rzyc iem nia  sy­
tuacje, kładzie n ie jednokro tn ie  na 
obie ło p a tk i je j d ram atyczną w y­
mowę.

G ra zespołu „Łask i K ró lew sk ie j”  
— nierówna. Uwagę zwraca prze­
de wszystkim  postać cen tra lna  I -  
ryn y  Radionowej w bardzo dob­
rym . głęboko przeżytym  odtworze­
n iu  K ir y  Pepłowskiej. P o tra fiła  o- 
na stworzyć postać b liską  nam , 
ludzką, je j błędy i c ie rp ien ia  t łu ­
m aczyły się każdym gestem i sło­
wem. Przez trudne, óeżkie  dla, ak­
to ra  sceny obrazu V-go i V I-go , 
przez wlekące się godziny traged ii 
m a tk i i  p a tr io tk i p o tra fiła  przejść 
zwycięsko, nie nużąc an i przez 
chw ilę, dzieląc się z w idzem n ie ­
m ałą skalą doznań. Jej Iry n a  m ia ­
ła w  sobie ty leż słabości i na iw ne j 
w ia ry , ile s iły , bohaterstw a i  nra- 
wości. D obrym  — zwłaszcza w" ak­
cie I I -g im  Bojanem  by ł Ryszard

FILM

Piękny dokument walki o pokoi
TT ŹRÓDEŁ scenariusza „Skazanej 

W ioski“  leży prawdziwy wypa. 
dek oporu mieszkańców wsi niemiec­
kie j przeciwko zarządzeniom wojsko­
wych władz okupacyjnych. W ostat­
nich czasach jesteśmy świadkami co­
raz częstszego stosowania w film ie  
pewnych koncepcji neorealistycznej 
szkoły włoskiej. Jedna z tych koncep­
c ji polega właśnie na oparciu treści 
f ilm u  na jakim ś rzeczywistym fakcie 
chociaż cała akc.ia film u  nie stanowi 
dokładnego powtórzenia zaszłych w 
żwiązku z tym faktem wydarzeń.

Przykładem służyć tu mo-że znako. 
m ite dzieło de Sartisa „Rzym — go­
dzina jedenasta“ . F ak t zarwania się 
schodów pod ciężarem dwustu bezro­
botnych dziewcząt ubiegających się 
o posadę oferowaną w jednym je­
dynym ogłoszeniu, posłużył reżyse­
row i do realizacji film u  fabularne­
go, k tó ry  posiada jednak nastrój, 
oraz autentyczny charakter doku­
mentu.

Podobnie ma się rzecz z filmera 
„Skazana Wioska“ .

W’ iemy bowiem, że amerykańskie 
władze na Zachodzie przeznaczają co­
raz to nowe okolice Niemiec (i nie 
“■ylko Niemiec) na poligony i lotniska 
'la tzw. A rm ii Europejskiej. Lud- 
•ość z tvch okolic jest oczywiście 
-•’ zwzględnie wvsied)ana.

Scenarzyści K u rt i Joanna Stern—- 
a podstawie rzeczywistego fak tu  na­

pisali scenariusz starając się nie ty l 
ko o typizację zjawiska, nie ty lko o 
bardzo dokładne zarysowanie postaci 
głównych bohaterów, ale przede 
wszystkim o właściwe zobrazowanie 
walki narodu niemieckiego z przemo­
cą okupantów i posłusznych im nie­
mieckich władz z Bonn.

Dramatyczność sytuacji wioski Bit 
renweiler podkreśla jeszcze fak t, że 
właśnie zaczynają się zabliźniać rany 
zadane przez wojnę. Odremontowano 
kościół parafia lny, wracają do swych 
rodzin i domów ostatni jeńcy wojenni. 
I  nagle, ja k  grom. spada na wioskę 
rozkaz wysiedlenia. Zaraz jednak, po 
pierwszym momencie osłupienia i roz 
paczy, wszyscy mieszkańcy wsi jed­
noczą się w szukaniu drogi celem od. 
wrócenia strasznej ewentualności a 
następnie w świadomym oporze. Jed­
ność działania i ducha wsi uosabiają 
trzy  pierwszoplanowe postacie: w ójt 
odpowiedzialny za losy wioski. byłv 
jeniec wojenny i proboszcz, sympa­
tyczny, pełen powagi starzec, który 
bez namysłu oddaje cały swój czas 
i siły na ratowanie, parafian, czer­
piąc ze słów Ewangelii mocne, nieod­
parte argumenty.

W sposób nadzwyczaj przekonywa­
jący nigdy nie szablonowy, p o tra fili 
realizatorzy ukazać stopniowe formo, 
wanie się wspólnego fron tu  antv-wo. 
.i eon ego na wsi, a także i w mieście 
kiedy robotnicy fabryczni przychodzą

z pomocą skazanej na wysiedlenie i 
zagładę wiosce Barenweiler.

M artin  Hellberg —  a jest to jego 
bodaj pierwszy f ilm  — umie nadać 
akcji niesłabnące tempo dramatyczne. 
Znakomicie też po tra fi operować tłu  
mem i masami ludzkimi. Podkreślić 
też należy świetne' dialogi, naturalne 
a jakże celne powiedzenia. „Czy za­
chowałbyś się inaczej, gdybyś był 
chłopem ż Baręnwciier?“  — pyta je­
den polic jant zachodnio-niemiecki dru 
giego podczas ekspedycji wysiedleń, 
czej. A  kiedy oficer amerykański sta 
ra się przedstawić mieszkańcom w i os 
ki ich opór jako „rezu lta t komunis­
tycznej propagandy“  jeden z wieśnia 
ków odpowiada mu po prostu „Co tu 
obrona naszej własności ma, wspólne, 
go z komunizmem?“  Zdrowy , chłop­
ski rozum“ bije na głowę naciągane 
argumenty imperiaPstów.

Doskonali — jak zawsze w filmach 
D EFY  — aktorzy, znakomita fotogra 
f ia  oraz, mimo kilku  biegnących rów 
poległe akcji, wyjątkowo przejrzysty 
montaż — składają s:ę na pełny suk 
cps artystyczny film u , prowadzącego 
do pokomwei przyszłości, “walczącego 
odważnie o szczęście ludzi. Ojczyzn* 
.Skazanej W ioski“  jest cala połać 
świata, zagrożonego wojna, walczą­
cego o pokoi. Skazana Wioska nie 
chce umierać. Skazana wioska nie 
umrze.

J. F.

M arzecki. S tanisław a Łopuszańska 
ja k o  W era zbyt wiele nacisku k ła ­
d ła  na e fekty zewnętrzne, m ające 
charakteryzow ać je j postać — 'co 
n ie pozwalało odnaleźć w ewnętrz­
nej treści przeżyć bohaterki. M a­
r ia n  Nowak, jako  Hadżi M iko ła j 
przerysował nieco przedstaw ianą 
przez siebie postać, n iepotrzebnie 
dodając domieszkę demeniizmu, 
słyszalną zwłaszcza we śmiechu. 
D obrą sylwetkę p o f agrycznego 
Ferdynanda da ł Jerzy ś liw a. W ik ­
to r  B iegański w ro li lekarza p raw ­
dziwy > przekonywający, doskona­
ły  z p unk tu  w idzenia m alarskiego: 
ze swoją siwą bródką, szlachetnym  
zarysem głowy. Bolesław O rski w 
ro li nauczyciela _  soc ja lis ty  tro ­

chę m onotonny, grzeszył wraz z 
Dagny Rosę (Wela) m ewyraźną 
dykcją . Dobre epyzody s tw orzy li 
W acław R ybczyński jako  kap itan  
Jasen i Jerzy Grzybowski — ka­
p ra l Drągów.

W sumie — przedstawienie, k tó ­
re raz jeszcze dowodzi, ja k  wiele 
wymagać możemy i m usim y od 
aktora  w dzisiejszym teatrze. T ra ­
gedia, k ry jącą  się za łaską króiew-, 
ska, to  ty lko  jeden z wątków  tej 
sztuki. W alka mas ludowych prze­
ciw  w o jn ie  — to  je j dzisiejsza wy- 
nąowia. Pełne przeżycie aktorskie, 
praca artystyczna nad sobą sa- 
m ym  — to w konsekw encji pełne 
przeżycie widza, to  oręż w te j w a l­
ce.

T A J N A  W O J N A “
na scenie poznańskiej

P O ZN AŃ SKI T ea tr Nowy w y­
s ta n ia  sztukę pt. „T a jn a  
w o jna " pióra dwóch radziec 

k ich  autorów, W łodzim ierza M i- 
cha jłow a i Lwa Samojłowa. Sztuka 
ma za tem at walkę fun fcc jonariu - 
szy_ radzieck'ego apara tu  bezpie­
czeństwa z obcą dywersją. Jej za­
sadniczy w ątek już  w pierwszym 
akcie nabiera silnego posmaku 
sensacji, gdy zostaje zab ity vel po 
pe łn ia  samobójstwo profesor K o -

swych tendencjach rozw ojow ych 
ku  w u lgarnym  schematom a n tohu - 
manistyczne.j koncepcji u tw oru.

T ea tr Nowy w ystaw ił sztukę w 
c,pracowaniu d ram atu rg icznym  Je 
rzego Zegalskiego. G ra aktorów  
nie m ia ła  jednolitego poziomu. 
Czołową rolę powierzono A leksan­
drow i Sewruikowi, k tó ry  w te j sztu 
ce jako  M inu jew , urzeka ł w idzów 
swą w spania łą techn iką  operowa­
n ia  gestem i m im iką  tw arzy. N a j-

Państwowy Teatr Nowy w Poznaniu. „Tajna wojna“  W. Michajlowa 
i  L. Samojłowa. Na zdjęciu: Al. Sewruk (M inajew) T. Pluciński 
(Razin) K. Przystański (Ławrow). Scenografia Zbigniewa Bednaro-

wicza.
jot. Z. Maksymowicz

złowski, znany i  ceniony geofizyk, 
s to jący u progu nowego w ynalaz­
ku  o kapita lnym , znaczeniu.

Do w ykryc ia  sprawców zbrodni 
prow adzi m ądre i  celowe śledztwo, 
k ierowane przez Mśnajewa, praco 
w n ika  operatywnego apara tu  bez­
pieczeństwa. Sztuka m a cha rak te r 
w yraźnie odcina jący się od typ u  
powieści sensacyjno -  k ry m in a l­
nych, produkow anych masowo 
przez pisarzy zachodnio-europej­
skich. w rodza ju  Edgara W allace ’a 
czy A gaty C-h-ristie. O ile, bowiem 
w ta m tych  powieściach dom inu je  
czynn ik in tu icy jnego  podejścia do 
zbrodni, n ie popa rty  żadną m ądrą
i  logiczną selekcją m a te ria łu  do­
wodowego a zna jdu jący  swe roz­
w iązanie najczęściej w przypadku, 
o ty le  sztuka radzieckich autorów  
jest oparta  wyłącznie na psycholo 
gicznym  spojrzen iu  na k o n flik t.

M ina jew  wraz z pom ocnikam i 
przeprowadza badania  ściśle i pre 
cyzyjn ie  w oparciu o cały łańcuch 
przyczynowo-skutkowy. I  ta  m eto­
da daje niezawodne rezu lta ty .

„T a jn a  .w ojna”  przez jeszcze je ­
den elem ent różn i się zasadniczo 
od powieści anglosaskich autorów. 
W idza urzeka — i to jest w ażkim  
sukcesem sz tuk i — hum anistyczne 
po traktow an ie  przez autorów  
spraw ludzkich . Bada się, nie sam 
jakże suchy ale jednocześnie skern 
pjikowamy m echanizm  zbrodni, ale 
przede w szystkim  psychikę czło­
wieka. S tara się w ykryć m otyw a­
cję psychiczną ludzi, popychającą 
ich  do popełn ienia zbrodni. I  ta  
hum anistyczna cecha wyraźnie od 
cma „T a jn ą  w o jnę”  od zachodnio­
europejskiej l ite ra tu ry  sensacyjnej

g ra w itu ją ce j coraz -wyraźniej w  
lepiej w ypad ł on zapewne w p ie r­
wszych p a rtia ch  u tw oru , k iedy to  
osobiście p row adził śledztwo. Z 
chw ilą  po jaw ien ia  się na scenie ge 
ruerała (K a z im ie rz  P rzystański), 
daje się zauważyć nieznaczne ob­
niżenie poziomu gry. Dobrze -wypa 
d ii rów nież Eugeniusz K o ta rsk i w 
ro li inżyn ie ra  R ud ienki, Jerzy K o r 
dowski w ro li W u jc ia  Miszy, sprze 
dawcy .papierosów, oraz Zdzisław 
Relski, g ra jący lite ra ta  Zajaziiko- 
■wa. N iekiedy ty lk o  dało się z>aiuwa 
żyć lekk ie  szarżowanie w grze te ­
go ostatniego. Z by t egzaltowaną 
w yda ła  się nam  M aria  B ys trzyń - 
sk,a jako  wdowa po profesorze. Nie 
udało  je j s-ię oddać całej szerokiej 
ska li uczuć, ja k ie  zazwyczaj n u rtu  
ją  człow ieka po śm ierci drog ie j m u 
osoby.

M im ow oln ie  reprezentowany w 
sztuce w^ątek kom iczny p o tra f i ł 
podtrzym ać Jam ary K raw czyk, wy 
stępując w ro li szofera Szibanowa.

Zenon M. Łukaszewicz

CZYTAJCIE

„StOm POWSZECHNE“
r i S M O  C O D Z I E N N O
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Rapsod o księciu i ks ięs iw ie
SYNTEZA POSTMODERNIZMU

„Bolesław Chrobry“ jest swego ro 
dzaju summą całej naszej moderni­
stycznej i  postmodernistycznej lite ­
ratury. Zwracałem już poprzednio 
uwagę na pewne analogie Symboliki 
Gołubiewa i Wyspiańskiego. Nie ule 
ga chyba wątpliwości, że podobień­
stwa w  typie pracy warsztatu stylo, 
twórczego świadczą o pewnym pokre 
wieństwie materiału obrabianego 
przez ten warsztat, czyli — bez me­
ta fory mówiąc — o pozostawaniu 
dwu indywidualności pisarskich pod 
działaniem bliskich sobie komplek­
sów zagadnień. Trudno było by 
zresztą, gdy próbuje się tworzyć re. 
konstrukcję naszego m itu  narodowe 
go, uniknąć wejścia w św iat idei naj 
większego m itotwórcy polskiej mo­
dern y.

Gołubiew jest poetą m itu  ale tak­
że poetą żywiołu. W tej dziedzinie 
nawiązuje on do tradyc ji Żerom­
skiego. Jego metoda ewokowania ży 
wiołowości stanowi rozwinięcie sys. 
temu „chw ytów “  typowych dla pro­
zy .autora „Popiołów“ . Jest to meto­
da rozpętywania wzruszeń. Organi­
zuje ona i  wpraw ia w  ruch wszelkie 
środki emocjonalnej sugestii, ataku, 
je  koncentrycznie wrażliwość czy­
telnika, aby go zahipnotyzować, po­
rwać, oszołomić. W ten sposób czy­
te ln ik  wprowadzony zostaje in me. 
dias res znajdujących się w  stanie 
wrzenia kon flik tów  i  zagadnień po­
ruszanych przez autora, zmuszony 
niejako do współuczestniczenia w 
nich. A  same zagadnienia? Proble­
mat wewnętrznego rośnięcia boha­
tera („Powieść o Udałym Walgie- 
rzu“ ), k larowanie się idei państwa 
w  ogniu w a lk i o jego istnienie oraz 
probl mat odpowiedzialności za los 
narodu („Duma o hetmanie“ ), zmaga­
nie się Polski *z naporem germani-
- — . i  morza“ ) — powra-„ lednak zdarzy>. , . ,C-,-, W ru jy o .. Gołubiewa osadzo.
ne w  podobnym jak  u Żeromskiego 
kontekście zdarzeń, postaw i  charak­
terów ludzkich, k lim a tu  uczuciowe­
go, w  podobnie natężonej dramatycz 
ności bezpośredniego dziania się.

Monumentaliizacja i  heroizacja po 
staci rapsodu „pod Homera“ , tzn. 
z podkreślaniem pewnego ich, p ry ­
m ityw izm u, przypomina Reymonta i 
podhalański cyk l Tefcnajera („Na 
skalnym Podhalu", „Legenda T a tr“ ); 
z tego ostatniego źródła natchnień 
zdają się pochodzić również sty lizo­
wane na modernistycznie pojmowa­
ną „pradawność“  opisy życia pusz­
czy i  je j ludzi, choć czasem odzywa 
się w nich jakieś echo Orkanowego 
„D rzew ie j". Analogie dla owych 
przemycanych pod maską realistycz­
nego opowiadania alegorii odnajdu. 
jem y w twórczości Daniłowskiego.

N ie mam bynajm niej zamiaru 
kompromitować Gołubiewa przy po­
mocy w ątp liw ych metod „w p ływ o- 
lo g ii“ . Chodzi m i ty lko  o wykazanie 
związków piastowskiego rapsodu z 
tradycjam i M łodej Polski, o pod­
kreślenie w  n im  elementu „naw ią- 
zywań“ i  kontynuacji, mających 
przecież wymowę nie ty lko  czysto 
estetyczną ale także socjalną. Ana­
logie kształtu estetycznego świad­
czą przecież (choćby w  sposób po­
średni) o analogicżności w y znaczni, 
ków  społecznych dwu pokrewnych 
sobie stylów  literackich.

Nie to jest jednak najważniejsze, 
z jakiego podglebia wyrasta proza 
Gołubiewa. Jej genealogia ku lturo- 
wo-socjalna wyjaśnia w  znacznym 
stopniu mankamenty i  usterki a rty ­
styczne „Bolesława Chrobrego“ , ale 
nie wyjaśnia jego walorów. Usterki 
te ukazują się nam jako rezultat 
nieprzezwyciężonych do końca w p ly . 
wów epoki i środowiska, jako mo­
menty osłabienia energii twórczej, 
w  których pisarz posługuje się go­
tow ym i szablonami artystycznej 
ekspresji.

„Bolesław Chrobry" koncentruje 
w  sobie i  doprowadza do najdal­
szych konsekwencja pewne, charak­
terystyczne tendencje polskiego mo­
dernizmu i  postmodernizmu, a więc 
lite ra tu ry  par excellence inteligenc­
kie j, ale w  tym  kręgu dawnych tra ­
dyc ji nie mieści się bez reszty. Naj 
ważniejsza zaś w  książce Gołubiewa 
jest właśnie ta „reszta“ .

DZIEŁO ROSNĄCE

OŁUBIEW  wyciąga ostatecz. 
ne w nioski z założeń a rty ­
stycznych modernizmu i  prze­

dłużającego go w  dwudziestolecie 
postmodernizmu, a przeto zamyka 
ostatecznie jego rozwój historyczny.

j D okończenie ze sir. 5 J
„Bolesław Chrobry“ ' stanowi w  na­
szej literaturze pewien punkt gra- 
niczny, punkt zwrotny. Książka ta 
wyczerpała w  sposób ostateczny 
artystyczny spadek moderny.

Czym jednak dzieło Gołubiewa 
wzbogaca naszą literaturę? O ile 
jest ono twórcze? Przede wszystkim: 
podsumowując zasadnicze tendencje 
lite ra tu ry  dwu poprzednich" okre-' 
sów staję się ono osobliwym ekspe­
rymentem lite rackim  stwierdzają­
cym w  doświadczeniu praktycznym 
żywotność i  stosowalność postaw p i. 
sarskich oraz metod pracy typo­
wych dla modernizmu i  postmoder­
nizmu (temat polonistycznej pracy 
magisterskiej: „Bolesław Chrobry“  
Gołubiewa na tle  lite ra tu ry  Młodej 
Polski i dwudziestolecia).

„W ielka metafora" Gołubiewa, 
immanentny symbolizm jego u tw oru ,-■ 
jest w  zasadzie odziedziczona po 
modernizmie, uzyskuje jednak w 
„Bolesławie Chrobrym“ sankcje me­
ry ‘ oryc -ną, treściową. Komentarz 
autorski zostaje zredukowany do 
m inim um ; zamiast niego mówią 
fak ty  tak przez Gołubiewa przed­
stawione, że odsłaniające przed 
nami w ie lowym iarow y układ swo­
ich znaczeń. Centralna dla stru­
k tu ry  zagadnieniowej utw oru idea 
państwa staje się dzięki temu obec. 
na w  dziele nie jako pojęciowa ab­
strakcja, ale jako czynnik u jaw nia, 
jący się realnie w  działaniach, m y­
ślach i  uczuciach bohaterów rap­
sodu. I  dlatego właśnie w izja Polski 
Mieszka i  Bolesława jest czymś w ię­
cej niż panoramą barwnych obra­
zów: b ije  z n ie j rzeczywiście dyna­
m ika stającej się historii. To odczu. 
wanie h is to rii jako sprawdzalnego

empirycznie konkretu, jako realnie 
istniejącej form y życia narodu umie 
Gołubiew zasugerować w  sposób 
nader przekonywający.

Niemniej doniosłą rolę gra imma­
nentny symbolizm dzieła przy fo r­
mowaniu w  kształt artystyczny pro­
b lem atyki re lig ijne j. Tu jednak, a- 
by uniknąć możliwych nieporozu­
mień, trzeba stwierdzić, że sfera tej 
problem atyki nie ogranicza się do 
wątków  i  epizodów o tematyce' re­
lig ijno-m ora lne j. Cała struktura 
dzieła oparta jest na integralnie 
chrześcijańskiej w iz ji świata, obcej 
zarówno pokusom idealizowania 
przyrody i  człowieka jak  i  pokusom 
manichejskiego pesymizmu. Kon­
cepcja ta zostaje — w  zw artym  i 
sugestywnym skrócie — wpisana w 
scenę śmierci św. Wojciecha: kona­
jący męczennik nie tracąc z oczu 
uchwytnej dla poznania ziemskiego, 
rzeczywistości świata dostrzega ró­
wnocześnie jego przynależność do 
rzeczywistości ponadskończonej, 
rzeczywistości bożej.

P rzyjm ując postawę chrześcijań. 
fekiego optym izmu metafizycznego i 
chrześcijańskiego realizmu filozo­
ficznego umie ją  autor wyrazić bez­
pośrednio przez układ zdarzeń. Po­
tra f i on jednak także sięgnąć głę­
boko w  psychologię życia re lig ijne ­
go. Pod tym  względem dzieje ostat­
niej w ypraw y aspostolskiej św. 
Wojciecha, historia Dudka-Mateusza 
i  Żurawia-Izaaka, opisy duchownych 
zmagań Gaudentego-Radzynia są m i 
mo pewnego przerostu nazbyt efek­
townej i  afektowanej stylizacji o- 
siągnięciami zgoła nieprzeciętnymi i 
wzbogacającymi bardzo poważnie 
naszą- lite ra turę  wewnętrznej prob­
lem atyk i katolicyzmu.

Ważnym wkładem Gołubiewa w 
tę problem atykę, jest,, mocne, zank-,, 
centowanie dziej otwórczej energii 
chrześcijaństwa. Gołubiew podkre­

śla konieczność patrzenia na na­
rastające procesy historyczne, na. 
pochód Nowego z perspektywy ka­
tolickiego uniwersalizmu, z perspek. 
tyw y potrzeby współdziałania ze 
wszystkim i silami istotnie twórczy­
mi, z perspektywy obowiązku chrze­
ścijańskiego apostolatu. Jeżeli z ta­
kiego ujęcia sprawy w ynikają pcw. 
ne zobowiązujące dziś wnioski pra­
ktyczne, to nie jest to winą autora 
lecz obiektywnych praw historycz­
nego rozwoju. Oto jeszcze jeden do­
wód żywotności książki Gołubiewa.

Tak, „Bolesław Chrobry" żyje 1 
rośnie. W miarę zaś rozrostu rap­
sod Gołubiewa staje się coraz jaś­
niejszy i klarowniejszy w  tonie, co­
raz bardziej zepizowany. W części 
pierwszej góruje zdecydowanie sty- 
lizatorska mitologia skupiona koło 
dwu ognisk m itu, m itu  wyraźnie 
kompensacyjnego, wyrażającego 
czysto imaginacyjną reakcję na wa­
ru n k i życia w  okresie okupacji. Nie 
jest chyba przypadkiem, że realizu­
jąca te kompensacyjne m ity  „Pusz­
cza“ jest najbardziej rozliryzowa- 
nym  ogniwem cyklu, najsiln ie j 
tkw iącym  w  kręgu postmodernisty­
cznego stylizatorstwa. Rozwój a rty ­
styczny powieści biegnie od „Pusz­
czy“ ku  „Z łym  dniom" po l in i i  
wstępującej: w  późniejszych to ­
mach słabnie rola m itu  kompensa­
cyjnego, rapsod przekształca się co­
raz wyraźniej w  próbę odtworzenia 
przeszłości z całą je j w ie lkością ! nę 
dżą, ale bez tendencji do „krzepie­
nia serc". Epicki typ przedstawiania 
wrażeń zaczyna w  „Z łych  dniach” 
brać g irę  nad typem liryczno-dra- 
matycznym, przeważającym w  
„Puszczy".

Ten stały rozwój powieści dobrze 
o n ie j świadczy. Oznacza on bo­
wiem, że jest to  utwór, k tó ry  w  m ia­
rę pisania krzepnie i  dojrzewa, po­
głębia się i  klaruje.

Stefan Lichański

W i e r s z e  M i k o ł a j a  R o s t m o r o i n s k i e g o
ment współżycia i porozumienia dla 
ludzi odmiennych przekonań. Widzieć 
w pracy więź zespalającą ludzi wie­
rzących inaczej, może tylko człowiek 
obdarzony zmysłem organicznej i 
twórczej syntezy, Rostworowski tak 
ją  ucieleśnia:

C hw ała  niech będzie Bogu za to 
że stw orzy! niebo, w  k tó re  T ra c zy k  
e le k tro m o n te r z M arien szta tu  
n rc ą  lipcow ą się zapatrzy !.
B łogosław iony m ie jsk i ogrodnik  
stróż gron św ie tlis tych , lip  i dzieci. 
B łogosław ieni bracia łagodni: 
cieśle-, m u rarze , a rc h ite kc i...
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W ŁO D ZIM IER Z W NUK

Wiosna
n ad M o t ł a w ą

Reportaże

Inst. Wydawniczy P AX

Cena Zł. 20.—

ANDRZEJ ŁEPKOW SKI

LUDZIE
ZNAD ZATOKI

Powieść

Cena Z ł 15.—

Wysyła Biuro Sprzedaży spółki 
wydawniczej „PAX“, Warszawa, 
Mokotowska 43 po wpłaceniu 
należności na konto P.K.O. 
Nr. 18515.

A  mieco dalej czytamy:

„ K to k o lw ie k  jesteś — na ty m  trakc ie  
znalazłeś w łasny  dom i kościół. 
C oko lw iek  szepniesz — Zmówisz pacierz, 
bo tu ta j wszystko jes t m iłością...

Twórczość zawsze miała charakter 
aktu religijnego. Jest ona dla nas 
wyznaniem w iary, Modlitwą.

ZGODA N A  P R ZE M IJA N IE

OTYW  śmierci pojawia się u 
Rostworowskiego w dwóch róż­

nych postaciach. Słuszny bunt prze. 
ciw niedorzecznej zagładzie spowodo 
wanej przez wojnę, —  to jeden as. 
pekt zjawiska. Tak, ale istnieje jesz. 
cze konieczność ustosunkowania się 
do nieuniknionej katastrofy indywi 
dualnej jaką jest koniec człowieka w 
porządku doczesnym. Wiadomo, że 
nawet w tym momencie towarzyszyć 
nam będzie jak iś  określający tę spra 
wę nieodwołalny i ostateczny k ra j­
obraz, w  którym nasz byt się pogrą­
ży. Może warto żawczasu spojrzeć w 
olbrzymią twarz horyzontu, tak jak. 
by ona już  ju tro  miała nas sobą 
przesłonić?

,,Ostatni pejzaż" to przede wszyst 
kim kwestia Wyborni cmentarza a

więc ziemi zdolnej się z nami sprzy­
mierzyć. W tym zespoleniu za życia, 
ujawnia się nasz gust pośmiertny 
ja k  również chęć odnalezienia wieczys 
te j proporcji pomiędzy swym ciałem 
i światem.

Dla artysty często człowiek koja­
rzy się z widnokręgiem zdolnym go 
kiedyś pochłonąć. Rostworowski w i­
dzi w ten sposób: starca! W inwo 
kacji lirycznej chce wzbudzić w nim 
zgodę na przemijanie. Próbuje go z 
czarnym finałem oswoić i sporządza 
dlań poetycki narkotyk. Pomysł to 
oryginalny. P rzy jrzy jm y się wyko­
naniu.

Pierwsza zwrotka zawiera okrutne 
i  przejmujące akcenty:

„ W  późnej radości za serca tę ten t 
nic b ierz pogłosu k o p y t od rżysk“ .

Co to znaczy? W miarę jak  słabną 
w nas siły witalne, usiłujemy spo­
tęgować w sobie zgiełk rzeczywistoś. 
ci, aby świadomość kresu zagłuszyć. 
Poeta uważa ten zabieg za Zbędny i 
szkodliwy. Powiada: „T rzy  pory ży. 
cia jak  koła trzy  parowozowi czasu 
odjęto“ . Z tą chwilą czas ten ja k  gdy 
by okulał i zastygł. Po prostu prze­
stał się toczyć. Taką jest jesień ży­
cia będąca w danym wypadku syn­
tezą dzieciństwa, miłości i  wojny. 
Piękno tego zjawiska ma przezwyeię 
żyć grozę zawartą w jego istocie. 
Uroda bytu oto lekarstwo na śmierć. 
Patrz, jak  spokojnie i harmonijnie 
umiera przyroda, zdaje się mówić 
autor w tym doskonałym utworze:

Przed tym  w idok iem  nic nie ocala. 
K onieczny p raw ie  ja k  śmiech lub zgon. 
Piom len ia rzeh in  gaśnie bez żalu  
i kolorow o u m ie ra  klon .

A w innym miejscu czytamy:

N iech  clę nie trwoży przybór szelestu 
1 srebrne sidła z w ia tru  w ysnute.
N a  n ik ie l lis tkó w  topól o zm ierzchu , 
na drobne rozm ień  tw ó j sm utek.

Tak patrzy to pokolenie na pejzaż 
ostatni. N atura  dała mu lekcję spo­
koju. Trzeba być niewzruszonym jak 
ona, aby pogodnie umierać. Piękny 
jest przybór szelestu towarzyszący 
■wielkiej niewiadomej. „ I  srebrne si­
dła z w ia tru  wysnute", bardzo się nam 
podobają. Z tego wiersza naprawdę 
wyłania się śmierć. Nawet lis tk i ma­
ją  w nim srebrzyste i metaliczne po­
szycie, takie, ja k  na blaszanych wień 
cach żałobnych.

SEDNO L IR Y K I

P  O jest istotą te j poezji? Z czego 
^  ona wynika? Przeczytajmy utwór 
dający odpowiedź na postawione tu . 
ta j pytania. Będzie ona wyglądała 
ta k : L iryka  wyrasta z miłości do łu ­
dzi j rzeczy. Uosabia ją  przede 
wszystkim kobieta, wyzwalająca w 
nas zdolność kochania. Lecz wobec 
niej, nawet sztuka okazuje się czymś 
niewspółmiernym, bo dysponuje do 
śpiewu i kontemplacji w momentach 
wymagających działania... Istnieje 
widoczna dysproporcja pomiędzy 
pięknym doznaniem a czynem. 
Kto tylko patrzy, ten nie prze­
obraża. W bierności swej widzi dra. 
mat i okazję do wyżywania się w 
ironicznym traktowaniu te j artystów 
skiej postawy:

Uboga podróż z k a ta ry n k ą ..,
A tu  by trzeba  z nagła runąć

napadem  ust i żyw ych  synkop  
burzą oskrzydlać ram ion  struny.

Jednakże w  wierszu tym kobieta
nie jest abstrakcyjnym symbolem 
żeńskiego rodzaju. Mamy tu do czy. 
nienia z konkretną sytuacją. Poeta 
pragnie przełamać w niej obojętność 
wobec namiętnością której ona nie 
zna:

Zapalać b u n t Jak d rw a l chrust w k ra jo -

zbudzonej k rw i rebelię  szorstką *’raZ ie ' 
A z w łasny p łom ień cie p rze raz i 
zórz chłodnych siostro.

Ów moment znajduje się już  w  sta­
dium zapowiedzi przenikającej ry tm  
utw oru:

W  poblasku łu n y  u jrzysz ziem ię  
Jak ko ra l śpiew ającą czułość 
z k tó re j Jest Jont \ k w ia t l brzem ię  
i ram ię , co tw ó j sen rozku ło ...

W OLNE W N IO S K I

C AŁYM  tomie Rostworowskie­
go katastrofizm bezustannie 

zmaga się z twórczym optymizmem. 
Doszła tu ta j do głosu łącząca się z mi­
nioną wojną obsesja zagłady ukaza. 
na w konflikcie z wolą budowania no 
wego stylu życia, przejawiającą się 
coraz gwałtowniej, Z myślą o tym, 
warto zapamiętać sobie, owo liryczne 
wyznanie, w którym rozbrzmiewa już 
zapowiedź nowych możliwości pisarza 
czułego na patos produkcji i w a lk i:

dniom  ja k  panienkom
gram  do tak tu  
nagią piosenką  
ścigam tra k to r
•Ja — p ilo t, k ie d y  śm igło nuci. 
przod ow n ik , gdy m uzyka  w  hucie, 
dźw ięczny n iep okó j, sygnał, skra, 
ja .. ..

Skoro tak siebie określił to niech, 
że takim się stanie!..,.

A lfre d  Gera/rd
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SZTUKI HISTORYCZNE

W tym roku Warszawa oglą 
dała już cztery przedsta­
wienia nowych sztuk współ­
czesnych polskich auto­

rów o tematyce historycznej: Świr 
ezczyńsRiej „Odezwa na murze“ ; 
Brandstettera „K ró l i A kto r“ ; Mali. 
szewskiego ,,1'roga do Czarnolasu“ ; 
Auderskiej ..Zbiegowie“ . W przygo­
towaniu są następne: „Najazd“  Kor- 
cellego, sztuka o Stefanie Czarniec­
kim ; L. H. Morstina „Polacy nie gę­
si“ , o M ikołaju Rej u.

d z ie w c z y n a  o b ia ł y c h
. WŁOSACH“ -  w MOSKWIE

Teatr im Wachtongowa — jedna 
t  czołowych scen moskiewskich — 
wystawił sztukę pisarzy chińskich 
He Dzin-czi i Czin-Ni pt. „Dziew­
czyna o białych włosach“ . Zasługą 
reżysera tej sztuki jest, że po tra fił 
wczuć się w istotę przedstawianych 
charakterów i wydarzeń unikając 
formalistycznego stylizowania egzo­
tyki.

SZTUKI ROSYJSKIE 
W W ARSZAW IE

Z okazji miesiąca przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej Warszawa u jrzy 
dwie doskonałe sztuki rosyjskie. 
Pierwsza to; „Pociąg Pancerny“ 
Wsiewołoda Iwanowa wystawiona w 
Teatrze Polskim w inscenizacji 
Leona Pronaszki. (Scenografia A. 
Pronaszki). Druga to „Wujaszek 
W ania" Czechowa w reżyserii Marii 
W iercińskiej w Teatrze Kameral­
nym.

„KR Ó L LEAR “ PO 
AM ERYKAŃSKU

Pan Bown Adams dyrektor „szko­
ły  teatralnej" w Nowym Yorku 
wpadł na wspaniały pomysł nowe­
go, własnego opracowania słynnego 
dramatu Szekspira. Jednym śmiałym 
pociągnięciem pióra przemienił kró. 
la  Leara — w królową, pałac Leara 
na namiot cyrkowy. W ten sposób

\

nieszczęsny król z tragedii Szekspi­
ra przemieniony został w królową 
błaznów. Poza tym cały dramat zo­
stał skrócony do 90 minut. Mr. 
Adams zachował strukturę drama­
tyczną utworu, dopisując tylko swój 
prolog i epilog.. Po wystawieniu tej 
sztuki jako szekspirowskiej, Mr. 
Adams nie tylko że nie został zam­
knięty w domu wariatów, nie tylko 
że nie cofnięto mu uprawnień pe­
dagogicznych w zakresie kształce­
nia młodych aktorów, ale — podpi­
sał doskonały kontrakt na trzy­
letnie tourne po Stanach Zjedno­
czonych. Będzie to prawdziwie ame­
rykańskie upowszechnianie kultury.

_ił?cizyce
177 SEZON MOSKIEWSKIEGO 

TEATRU W IELKIEG O

Moskiewski Teatr W ielki 
— największa opera Związ­
ku Radzieckiego rozpoczął 
swój 177 sezon. We­

dług starego zwyczaju zainaugurowa 
no dziełem Michała Glinki pt. „Iwan 
Susanin“ . Bogaty repertuar przewi­
duje wystawienie w bieżącym roku 
najlepszych dzieł klasyków radziec­
kich i zagranicznych. M. in : Borys 
Godunow — Mussogorskiego, Tama 
Pikowa — Czajkowskiego, Traviata 
— Verdiego. Balet będzie reprezen­
towany m. in. inscenizacją utworu 
Siergieja Prokofiewa ,,Romeo i Ju­
lia“ , Gliera „Czerwony Mak“ . Na 
dalszym planie przewiduje się wy­
stawienie opery „Dekabryści“  ra­
dzieckiego kompozytora Ju ri Szapo- 
rina.

MIĘDZYNARODOW Y KONKURS 
SKRZYPCOWY

W dniach od 5 do 15 grudnia br. 
odbędzie się w Poznaniu Międzyna­
rodowy Konkurs Skrzypcowy im. 
Wieniawskiego. Wielka ta impreza, 
według pierwotnych planów miała 
mieć miejsce w Warszawie. Wobec 
jednak przedłużającej się przebudo­
wy „Romy" i braku na razie innej, 
odpowiedniej sali w stolicy — za­
szczyt goszczenia e lity młodych

skrzypków zagranicznych i polskich 
przypadł Poznaniowi. Polska ekipa 
konkursowa, po pracowitych miesią­
cach letnich spędzonych w Łagowie 
na „studiach kolektywnych“  — roz­
proszyła się po całym kra ju, in­
tensywnie przygotowując się do 
konkursu pod okiem profesorów.

KONCERT W DOMU KU LTU R Y 
NA ŻOLIBORZU

W warszawskim Domu K u ltu ry  
na- Żoliborzu usłyszeliśmy ostatnio 
nader ciekawy koncert, zorganizo­
wany przez Dyrekcję Państw. Szkół 
Muzycznych nr. 3 i 4 im. Karola 
Kurpińskiego, na rzecz Odbudowy 
Stolicy. Wzięli w nim udzćał: Sta­
nisław Jarzębski, Jerzy Lefeld 
i Waldemar Maciszewski. Doskonale 
zestawiony program i wysoki po­
ziom wykonawców sprawiły, że 
koncert był dla publicznoś­
ci warszawskiej prawdziwą ucztą. 
Jednakże poza refleksjami natury 
czysto estetycznej nasuwa się pyta­
nie (niewiadomo zresztą pod czyim 
adresem?): dlaczego tak rzadko, a 
właściwie — dlaczego nigdy, nie 
słyszymy tak doskonałego skrzypka, 
jakim  jest Stanisław Jarzębski? 
A rtysta  ten ma wszelkie dane pre- 
dystynujące go na szersze forum 
estradowe. Czekamy.

R AD ZIEC KIE  F ILM Y  W A N G LII

Wyjątkowym, nienotowa- 
nym od la t powodzeniem, 
cieszy się w A ng lii radziec 
k i film  „Upadek Berlina“ . 

F ilm  ten wyświetlany w martwym 
sezonie, podczas lata, nieomal przez 
trzy miesiące ściągał tłumy publicz 
ności do kina New Galery. Obecnie 
„Upadek Berlina“  wszedł na ekra. 
ny kin w pięciu największych mia­
stach Ang lii i wszędzie budzi entu­
zjazm. Tużym powodzeniem cieszą 
się również wyświetlane obecnie w 
A ng lii inne film y  radzieckie: ,.Ka­
waler Złotej Gwiazy“ , „Wesoły 
Jarm ark“ , ,,Śmiali Ludzie“ .

Warszawa p o -s m í f
P AŁAC  KU LTU R Y l  N A U K I

d kilku  miesięcy dzień i  
noc, bez przerwy, na trzy 
zmiany pracują radzieccy 
budowniczowie. Ostatnio 

załoga podjęta zobowiązania dla u- 
ezczenia X IX  Zjazdu KPZR. Posła- 
nowiono umożliwić początek monta­
żu w dniach Zjazdu, tzn. skończyć 
budowę fundamentów do dnia 5 paż 
dziemika. Zobowiązanie wykonano, 
i  października można było zacząć 
montaż podstaw konstrukcji, za­
miast jak było w planie, na począt­
ku listopada. Obecnie zaczął się no. 
wy etap budowy Pałacu, Teraz pow­
stawać będą stalowe piętra. Według 
planu ma ich stanąć dziesięć, do 
końca bieżącego roku.

PRZYSZŁE MUZEA WARSZAWY  
Wśród odbudowanych i odbudo­

wywanych kamienic Starej Warsza­
wy znajduje się kilka, w których 
mietr.ić się będą muzea, a mianowi. 
cie: przy Rynku Staromiejskim  — 
Siedziba Związków Historyków Sztu 
k i i  Towarzystwa Miłośników H i­
storii, przy ul. Szeroki Dunaj — 
Muzeum. Kilińskiego, przy ul, Kre­
ta  — Muzeum Curie Skłodowskiej, 
Muzeum Historyczne przy Rynku 
Staromiejskim będzie rozszerzone.

BUDOWA DWORCA 
CENTRALNEGO l  OPERY

W r. 1953 na uiielką skalę ruszy 
budowa Dworca Centralnego i  Ope­
ry  przy Placu Teatralnym, gdzie do ' 
tychczas wykonywane są drobne pra 
ce. Również budowa gmachu Banku 
Narodowego na pl. Wareckim bę­
dzie w przyszłym roku prowadzona 
w szybkim tempie.

NOW Y SZPITAL

W grudniu zostanie otwarty na 
„Mokotowie przy ul. Madalińskiego 
szpital ginekologiczny obliczony na 
ISO łóżek. Poza wygodnymi pokoja­
mi dla chorych, w szpitalu mieś­
cić się będą pracownie doświadczał. 
ne, gabinety zabiegowe, trzy sale 
operacyjne.

KO BIETY BUDUJĄ

Blok 22 na Mirowie wznosić będą 
same kobiety. Budowa tego bloku 
i  yndrębniona została w zakresie 
nadzoru technicznego. Będzie to 
ośrodek szkoleniowy dla kobiet w no 
wych zawodach: murarskim, ciesiel­
skim, zbrojarskim i  betoniarskim.

„ZŁOTE MIASTO“

Praga nie jest stolicą, Czecho­
słowacji ale... starym miastem nie­
mieckim. Tak wynika z film u pt. 
„Złote miasto“ , który jest obecnie 
wyświetlany w Paryżu mimo pro­
testów Ambasady Czechosłowackiej, 
i  mimo oburzenia Francuzów, któ­
rzy patrząc na „niemiecką“  Pragę 
myślą o innych miastach „niemiec­
kich“ : Strasburgu i  Nancy. F ilm ten  
został wyprodukowany w roku 1943 
przez dr. Goebełsa, reżyserowany 
przez Veit Harlana (autora rasi­
stowskiego film u „Żyd Suss“ , obec­
nie rehabilitowanego przez A ng li­
ków).

P i a s t i / c e
OGÓLNOPOLSKA W YSTAW A 

P LASTYKI

Ogólnopolska Wystawa 
Plastyki otwarta zostanie 
25 listopada br. Ze wszyst­
kich 10 okręgów ZPAP na 

pływają zgłoszenia eksponatów, któ­
rych dotychczasowa liczba wynosi 
już 1200. Delegaci Zarządu Głów­
nego ZPAP wizytują poszczególne 
okręgi, uczestniczą w terenowych 
eliminacjach oraz przeprowadzają 
konsultacje z wystawiającymi swe 
prace artystami.

A M A T O R  książek przypom ina trochę  
müologirzn-pgo Tan -a la . Coraz osz­

czędnie.! nadsyłają redakcjom  egzem pla 
rze recenz.yjne, egzem plarze obowiązko­
we zawsze z pew nym  opóźnieniem  z ja ­
w ia ją  się w h ib lio lekarh . Pozostają wiec 
w ypraw y na własna rękę do boga­
to zaopatrzonych UHegarni Tam  jakże  
trudno oprzeć sie pokusie choćby nrzy- 
stanięcia, dla zorientow ania się, ja k  za­
planować w ydaw anie  oszczędności.

W zrok nasz zatrzym a się przede wszyst 
k im  na dru.g:m w ydaniu  wszystkich  
dzieł Słowackiego pod redakcją  prof. 
Ju liana  K rzyżanow skiego. Ogrom ny, trzy  
dziestotysięczny nakład pozwala m ieć na 
dzieję, że nie w yczerpie sie on, zan'm  na 
grom adzim y 175 zł. n iezb°dne, by nabyć 
te czternaście tom ów , a w 'ęc o dwa <o- 
m y w ięce j, n ;ż liczyło w ydanie poprzed­
nie. Rozszerzenie tak ie  jest w yn ik iem  
odm iennej nieco koncepcji red akcy jne j, 
niektóre  bowiem  u tw ory  z tekstów po­
bocznych przesunięto do tekstu główne­
go. p rzyb y ły  dwa świeżo znalezione listy  
Słowackiego (do Goszczyńskiego i do 
Odyńca), po raz pierw szy wprowadzono  
rów nież indeks nazw isk zaw artych  w  lis 
tach; w ostatnim  tom ie podano przegląd  
treści całego w ydania, k tóre  tym  razem  
poprzedza obszerny wstęp prof. K a z i­
m ierza W y k i, opracowany w  redakc ji 
In sty tu tu  Badań L iterackich .

W ydanie obecne — zauważyć trzeba — 
ukazało się w porządnej, sztyw nej opra­
w ie, zastrzeżenia za to budzić może pa- 
papier: m atow y czw arte j k lasy! U derza to 
zwłaszcza w zestaw ieniu z jednoczesnym  
ukazaniem  się dwu dalszych ( V I I I  i IX )  
tom ów Narodowego W ydania  D zie ł M ic ­
k iew icza . N owe tom y przynoszą I  Kurs  
L ite ra tu ry  S łow iańskiej w  tłum aczeniu i 
opracowaniu Leona Płoszewskiego.

Z w raca ją  na siebie uwagę dw a grube  
tom y B ib lio tek i N arodow ej — to diva 
wspaniałe dzieła dokum entalne z róż­
nych epok: daw n ie j ju ż  w ydany „Opis 
obyczajów  i zw yczajów  za Augusta I I “ 
Jędrzeja K itow icza, k tó ry  ukazał się w  
całości po raz pierw szy, w opracowaniu  
prof. Rom ana P o llaka  oraz no w iu teń kie  
„ P a m ię tn ik i“  Jana Chryzostoma Paska po 
przedzone wstępem  prof. W ładysław a  
Czaplińskiego, dającym  zw ięzłą a świetną  
charakterystykę  siedemnastowiecznego 
pam iętn ikarstw a polskiego.

Jeśli Już m owa o lite ra tu rze  p a m ię tn i­
ka rs k ie j, m usim y na chw ilę porzucić 
nazwiska polskie: n ie sposób przem ilczeć  
dużej a tra k c ji w ydaw n icze j: oto P IW  
udostępnił w  w yborze i p rzekładzie  M a rii 
D ąbrow skie j dwa pokaźne tom y m ało  
jeszcze u nas znanego „D z ie n n ika “ Sa­
m uela Pepys‘a. A u to r (1633 — 1703) rto- 
szedłsy do w yb itnych  stanowisk państwo  
w ych — zapiskam i swym i, k tóre  prow a­
dził sum iennie (szyfrem , odczytanym  do­
piero w  początkach X IX  w) od 1.1.1966 
do 31.V .1669 dostarcza nam pierw orzed- 
nych źródeł do poznania stosunków  
A n g lii tego historycznie przełom owego  
okresu. Pożytecznym  dodatkiem  do dzie­
ła Jest c iekaw e posłowie Juliana Hoch- 
felda.

Po okresie gorączkowego zainteresowa­
nia powieściam i, k tóre  zostały odznaczo­
ne tegorocznym i Nagrodam i P aństw ow y­
m i zapowiada się nowa sensacja: w  chw i­
li, gdy piszemy te słowa — w Z w iązku  
L itera tó w  w W arszaw ie zapowiedziana  
Jest dyskusja o now ej książce Jerzego 
P utram enta , znanym  Już z odcinków pra ­
sowych, a właśnie w ydanym  „W rześuhi“ . 
P rzyp o m n ijm y , że Jerzy P utram ent jest 
autorem  w artościow ej p ra ry  „S tru k tu ra  
nowel Prusa“ (w ydanej przed w o jną w  
głośniej serii „ Z  teo rii lite ra tu ry “ ), po 
w ojn ie  zaś w yda ł zb iór nowel p .t. „Ś w ię ­
ta  k u lo “ , powieść „Rzeczywistość“ , w y ­
bór w ierszy oraz — zupełnie niedaw no  
— obszerny reportaż p.t. „N o ta tn ik  
chiński“ .

In n ą  n iew ątp liw ie  ciekaw ą pozycją w  
sporym  dorobku znanej p isark i Jest no­
w a powieść H eleny Boguszewskiej p .t. 
„C zarna k u ra “ , powieść, k tó rą  L u d w ik  
Flaszen — podkreślm y! — nazw ał w swo­
je j recenzji: antyschem atyczną. — Ze  
w znow ień na uwagę zasługują „M ed a lio ­
n y “ , „N iedobra m iłość“ oraz „G ran ica“  
N ałko w sk ie j, ostatnio wreszcie — drug :e 
w ydanie  „Spotkania  z Salom eą“ M ieczy­
sława Jastruna.

N azw isko Jastruna upom ina się, by 
wspomnieć nowości w ydaw nicze spod 
znaku Euterpe. Bo nie u m ilk ły  Jeszcze 
— sprzeczne w ocenie — głosy o „B a r­
wach ziem i“ , gdy Już n iem al rozkuniono  
nowy, wcale spory tom ik  poety ob ięty  
ty tu łem  ..Poem at o m owie po lskie j“ .

W ładysław  B roniew ski zrob ił nam przy  
lemność rozszerzonym  w ydaniem  „ W ie r ­
szy w arszaw skich“ , ale ciągle czekam y  
na obszerny w ybór jego w ierszy.

W znanej C zyte ’pf»-ow sklej serii (wszak  
macie w oczach te duże tom y o o k ład ­
kach w gw iazdki i kółka otoczone me- 
androw atym  szlaczkiem?) pokazały się 

W iersze z różnych epok“ Iw aszkiew icza,

dodające do poprzedniego w yboru w ie r­
sze powojenne.

Do tej samej serii zaawansowali ostat­
nio Leon Pasternak i W łodzim ierz  Sło- 
bodnik — pierw szy wyborem  retrospek­
tyw nym , drugi — w ierszam i z la t ostat­
nich.

I „m ała“ seria „C zy te ln ik a “  wzbogaci­
ła się ostatnio: pod ty tu łem  „Pocisk i 
słowo“ w ydał swe wiersze (1947 — 1352) 
S ew eryn Pollak, p rzyby ła  nowa pozycja  
b’bIiograficzna Tadeuszowi K ub iakow i 
(„W śród lu dzi“ ), nowy wreszcie tom ik — 
„Pisane w k ra ju “ — uzb ierał W itold  
W irpsza. — Zam iast jedn ak  o k ła d k i, do 
k tó re j ju ż  się p rzyw iąza liśm y („Zacza­
row ana dorożka“ !) — „ C z y te ln ik “ w p ro­
w adził nową. w edług p ro jek tu  A ndrze ja  
H eidricha. O b ejrzy jc ie , ale chyba szko­
da, że — operując skrótem  — zastąpiono  
Pegaza różyczką, ja k b y  zm niejszoną % 

„ im ie n in o w e j“ k a r tk i z odpustowego 
straganu.

Ostatnie na dziś spojrzenie zarezerw u­
jm y  dla dwóch tom ów Puszkina, w yda ­
nych praw ie  jednocześnie, n iby podkreś­
lenie szlachetnej ry w a liza c ji w yb itnych  
tłum aczy, różniących s ę nie od dziś po­
g lądam i na teorię przekładu w ierszy ;o - 
syjskich. „Eugeniusz O niegin“ w prze­
k ładzie  W ażyka, rezygnujący  z „za ku w a ­
nia tekstu polskiego w ty leż rymóry  
m ęskich, ile m a o ry g in a ł“ i.est — poza 
in n ym i w artościam i — nader c iekaw ym  
eksperym entem . Żałować t r r  ba, że dobre 
chęci w ydaw nicze „K s 'a żk i i W iedzy“ 
(tw arda  okładka, dobry papier) n ie na 
w iele  przyda ły  się te j w artościow ej książ 
ce, wyszła m oim  zdaniem  n ieładn e. D ro­
gą dodatniego kontrastu tym  lep ie j w y­
padło ładne i staranne w znow ien ie  
„ L u tn i Puszkina“ („C zy te ln ik “ ) w zna­
nym  przekładzie  Juliana Tu w im a.
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NOWE „T A JE M N IC E “  
STAREGO M IASTA

W dniu 10 b.m. przy zbijaniu tyn­
ków j barokowych, . -•/
niczkach przy ul. M i :  - 
botnicy odkryli szereg średniowiecz­
nych malowideł ściennych. Najlepiej 
zachowany fragment, przedstawiają­
cy trzy klęczące postacie pozwala 
przypuszczać, że są to malowidła o 
treści sakralnej. Nie ustalono nara- 
zie czasu powstania nowoodkrytych 
malowideł, dążąc w pierwszym rzę­
dzie do zabezpieczenia ich przed 
niszczącymi wpływami deszczu i po­
wietrza. Badania trwają.

POCZĄTKI PAŃSTWA 
POLSKIEGO

W Gieezu pow. Środa Wielkopol­
ska, odbyła się ostatnio konferencja 
Kierowników Badań nad początkami 
Państwa Polskiego w związku z od­
kryciem na grodzisku budowli ka­
miennej pochodzącej z przełomu X -IX  
wieku. Budowla ta łączy się praw­
dopodobnie z pierwszą fazą istnienia 
grodu, jednego z największych w 
Państwie Mieszka i Chrobrego. Odsło 
nięte fundamenty obszernego dworu 
piastowskiego i kaplicy pałacowej w 
formie rotundy przypominają znane 
ru iny z X -X I wieku w Ostrowie Lud 
nicki.ni.

ODKRYCIA ARCHEOLOGICZNE

Pod kierownictwem Komisji Ba­
dań Dawnej Warszawy rozpoczęto 
ostatnio na Starym Mieście prace 
wykopaliskowe. Linia badań biegnie 
prostopadle do Wisły. Już pierwszy 
etap prać' odsłonił część nieznanych 
dotychczas murów obronnych, biegną 
cych wzdłuż) ulicy Brzozowej. Dru­
giego odkrycia dokonano na Rynku 
Starego Miasta. Brygada Robotnicza 
robiąc wykcp na tra fiła  na resztki za 
budowy drewnianej, ukrytej pod bu­
dową gotycką.
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